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Plan inwestycyjny na lata 1966—1970, mie­
rzony kwotą globalnych nakładów w wysokoś­
ci 840 mld zł, wykazuje wzrost o 37,6% w sto­
sunku do okresu minionego pięciolecia. Ozna­
cza to dalszy intensywny rozwój sił wytwór­
czych kraju, stworzenie warunków do wzrostu 
dochodu narodowego i stopy życiowej ludności. 
' Charakteryzując najogólniej dynamikę roz­

woju gospodarki narodowej w obecnym pię­
cioleciu należy podkreślić, że nakłady na in­
westycje i kapitalne remonty, według założeń 
planu, mają dać wzrost inwestycji netto w wy­
sokości 7,8% średnio rocznie. Przeciętne tempo 
przyrostu dochodu narodowego będzie nieco 
niższe i wynieść ma około 6% rocznie; udział 
inwestycji netto w dochodzie narodowym 
wzrośnie zatem.z 17,1% w 1965 roku do 18,7% 
w roku 1970 (warto dodać, że w wielu krajach 
socjalistycznych i kapitalistycznych wskaźnik 
obciążenia dochodu narodowego udziałem in­
westycji netto jest wyższy niż w Polsce). Wy­
przedzający wzrost inwestycji jest między in­
nymi warunkiem pomyślnego rozwiązania pro­
blemu dodatkowego zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej około 1,5 min osób. Założony 
poziom inwestycji zapewni również wzrost spo­
życia dóbr konsumpcyjnych i usług w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca średnio rocznie 
po 3,4%. 

Wartość produkcji globalnej przemysłu uspo­
łecznionego w latach 1966—1970 powinna 
wzrastać przeciętnie o 7,5% rocznie. Wskaźnik 
ten jest zróżnicowany i wynosi dla produkcji 
środków wytwarzania 8,2%, a dla produkcji 
środków spożycia 6,4% średnio rocznie. Obec­
ny etap rozwoju naszej gospodarki cechuje 
przewaga elementów rozwoju intensywnego, 
opartego na wysokiej jakości produkcji, postę­
pie technicznym i technologicznym, racjonalnej 
organizacji pracy, sprawnym działaniu syste­
mu środków ekonomicznych, których rola w 
stosunku do środków administracyjnych wy­
datnie wzrasta. 

Nadchodzące lata przynieść mają nie tylko 
ilościowy, lecz i jakościowy wzrost potencjału 
gospodarczego. Od dorównania średnim stan­
dardom światowym, a w wielu ważnych dzie­

dzinach produkcji od osiągnięcia czołowego po­
ziomu sił wytwórczych, zależeć będą efekty 
naszego gospodarowania, w tym także powo­
dzenie działalności eksportowej. Zgodnie z ogól­
nymi tendencjami światowymi, w planie pię­
cioletnim zakłada się szybszy wzrost produkcji 
przemysłu chemicznego oraz przemysłu maszy­
nowego. Przemysł paliw, a także przemysł spo­
żywczy i lekki wykazują wolniejsze tempo 
wzrostu. Znajduje to odbicie w gałęziowej 
strukturze produkcji przemysłowej, gdzie ob­
serwujemy postępujący wzrost udziału prze­
mysłu maszynowego i chemicznego, przy w i ­
docznym zmniejszeniu udziału przemysłu spo­
żywczego, a także — choć nie tak wyraźnym — 
zmniejszeniu udziału przemysłu lekkiego. Inne 
przemysły, a szczególnie przemysł paliw oraz 
hutnictwo żelaza wykazują znacznie mniejsze 
odchylenia w okresie dziesięciolecia 1960—1970. 

Pięcioletni plan inwestycyjny zbudowany zo­
stał z założeniem unikania nadmiernych na­
pięć w planach rocznych, powodujących róż­
nego rodzaju trudności w realizacji i sprzyja­
jących niepożądanemu zjawisku obiektywizo­
wania niedociągnięć. Poważnym czynnikiem, 
stabilizującym plan, jest nierozdzielenie rezer­
wy centralnej w kwocie 24 mld zł oraz pozo­
stawienie dość znacznych rezerw resortowych, 
wojewódzkich i celowych. Łączna kwota re­
zerw sięga 60 mld zł i stanowi około 7% glo­
balnej kwoty nakładów na inwestycje w pię­
cioleciu. 

Planowane przyrosty nakładów w latach 
1966—1970 kształtują się jak niżej: 

1966 
5,8 

w procentach 
1967 r. 1968 r. 1969 r. 1970 r. 

8,2 7,3 6,5 6,2 

Dla porównania warto przytoczyć roczne 
przyrosty nakładów w gospodarce uspołecznio­
nej, osiągnięte w latach 1961—1965: 

1961 r. 
8,0 

1962 r. 
14,0 

1963 r. 
2,0 

w procentach 
1964 r. 1965 r. 

4,3 11,0 
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Średnioroczne tempo wzrostu nakładów w 
ubiegłym pięcioleciu osiągnęło poziom 6,6%, 
przy dużych wahaniach w poszczególnych la­
tach. Obecny plan zakłada bardziej wyrówane 
tempo wzrostu, przy czym jednak odchylenia 
od przeciętnej występują w latach 1966 i 1967; 
trzy dalsze lata planu wykazują większą stabi­
lizację z malejącą tendencją wzrostu. 

Strukturę (porównawczo w okresie dwóch 
pięcioleci) i dynamikę wzrostu nakładów in­
westycyjnych w latach 1966—1970 w poszcze­
gólnych działach gospodarki narodowej przed­
stawia tabela 1. 

Tabela 1 

(w procentach) 

Struktura Średnio 
roczne 

Dział gospodarki narodo­
wej lata 

1961—1965 
lata 

1966—1970 

tempo 
wzrostu 

w latach 
1966—1970 

Inwestycje, produkcyjne 71,8 76,1 7,3 
Przemysł 40,6 42,1 6,8 
Budownictwo 3,3 2,7 2,1 
Rolnictwo 14,1 17,5 10,7 
Leśnictwo 0,4 0,3 1,9 
Transport i łączność 10,4 10,5 6,1 
Obrót towarowy 3,0 3,0 6,0 

Inwestycje nieproduk­
cyjne ^ 88,2 23,9 2,5 
Gospodarka komunalna 3,8 3,6 4,6 
Gospodarka mieszkaniowa 17,0 14,2 2,1 
Oświata, nauka, kultura 4,5 3,7 2,0 
Ochrona zdrowia, opieka 
społeczna i kultura fi­
zyczna 1,9 1,5 1,7 
Administracja 1,0 0,9 2,3 

Ogółem 100,0 100,0 6,6 

gospodarki nieuspołecznionej. Rozwój gospo­
darki planowanej centralnie przewyższy tempo 
działalności inwestycyjnej rad narodowych, 
z tym że w wyniku zmian systemowych silną 
dynamikę wykazują nakłady na inwestycje 
spółdzielczości terenowej, które mają się pod­
woić w stosunku do planu zrealizowanego w 
okresie lat 1961—1965. Zmiany systemowe znaj­
dują swój wyraz także w wydatnym wzroście 
inwestycji zjednoczeń, które osiągają najwyż­
szy przyrost w nakładach (o 112%). Charak­
terystyczne jest, że poziom nakładów na inwe­
stycje centralne i zjednoczeń wykazuje tenden­
cję malejącą w ostatnich latach pięciolecia, 
a nakłady planowane terenowo odwrotnie — 
rosnącą dynamikę wzrostu. 

Struktura techniczna nakładów inwestycyj­
nych wykazuje nieznaczną tylko poprawę, wy­
rażającą się zmniejszeniem udziału robót bu­
dowlano-montażowych na rzecz nakładów na 
maszyny, urządzenia, środki transportowe i in­
wentarz. Planowany udział robót w całości na­
kładów wynosi 55,9%, przy udziale 56,3% w 
planie na lata 1961—1965. Średnioroczny wzrost 
robót w latach 1966—1970 planuje się w roz­
miarach 6,4%, a maszyn i urządzeń — 7,8%. 
Globalne rozmiary robót w planie nie świadczą 
jeszcze o stopniu koncentracji pracy przedsię­
biorstw budowlano-montażowych. Pogląd na 
tę sprawę daje porównanie średnich nakładów 
na zadanie inwestycyjne w analizowanym okre­
sie. Sytuację na tym odcinku w zakresie inwe­
stycji produkcyjnych ilustrują poniższe dane, 
zaczerpnięte z projektów planów resortów i wo­
jewódzkich rad narodowych na lata 1967 i 1968: 

Inwestycje produkcyjne wykazują wyraźnie 
wyższą dynamikę. Poza rolnictwem i leś­
nictwem, które odchylają się biegunowo od 
przeciętnej, tempo wzrostu jest dość wyrówna­
ne, z preferencją dla przemysłu. Średnio roczny 
wskaźnik wzrostu w dziale „budownictwo" 
osiągnie także poziom około 6% po dodaniu 
nakładów przewidzianych do przeniesienia 
z rezerwy centralnej, w miarę uruchamiania 
środków z tej rezerwy oraz dodatkowych na­
kładów dla przedsiębiorstw geologicznych, 
związanych z kredytami zagranicznymi. 

W strukturze gałęziowej nakładów inwesty­
cyjnych w przemyśle — na czoło wysuwa się 
przemysł chemiczny, którego udział wraz 
z przemysłem gumowym osiąga 18% ogólnej 
kwoty nakładów. Przemysł paliw uczestniczy w 
omawianych nakładach w 17,8%. Trzecie miej­
sce osiąga przemysł maszynowy (15,8%). Przy­
rost nakładów inwestycyjnych na ogół nie po­
zostaje' w prostej zależności od przyrostu war­
tości produkcji. Przemysły przetwórcze charak­
teryzują się znacznie niższą kapitałochłonnością 
przyrostu produkcji niż przemysły surowcowe 
i przemysł chemiczny, co nie jest obojętne przy 
rozwiązywaniu problemu silnie wzrastającego 
zatrudnienia. 

Tempo inwestowania w gospodarce uspołecz­
nionej przewyższy znacznie, zgodnie z założe­
niami planu, rozwój działalności inwestycyjnej 

1966 r. 1967 r. 1968 r. 
Inwestycje planu centralnego 
(bez inwestyćji przedsiębiorstw i spół­
dzielczości) 
— liczba zadań 6 415 5 496 5 681 
— średnie nakłady na jedno zadanie — 

w min zl 7,8 10,4 11,2 

Inwestycje rad narodowych 
(bez inwestycji przedsiębiorstw) 
— liczba zadań 11 209 9 282 8 971 
— średnie nakłady na jedno zadanie — 

w min zł 0,7 0,8 0,9 

Przyjmując dane inwestorów, z zastrzeżeniem 
że nie są one ostateczne, a czasem nawet są 
nieścisłe — można wysnuć z nich wniosek 
o tendencji do stopniowej, choć jeszcze wolnej, 
poprawy koncentracji przestrzennej nakładów 
inwestycyjnych. 

Podstawowym problemem układu struktu­
ralnego planu inwestycyjnego, w świetle aktual­
nej polityki gospodarczej, jest udział inwesty­
cji polegających na modernizacji i rekonstruk­
cji czynnych zakładów produkcyjnych. Rozwój 
tej kategorii inwestycji wiąże się z przecho­
dzeniem na gospodarkę intensywną, z maksy­
malnym wykorzystaniem powierzchni i urzą­
dzeń produkcyjnych, z uruchamianiem nowych 
miejsc pracy, możliwie najmniej kapitałochłon­
nych, a dających szybki przyrost produkcji po­
szukiwanej na rynku krajowym i zagranicznym. 
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Dane w tym zakresie, zawarte w projektach 
planów resortów na lata 1967 i 1968 (bez in­
westycji przedsiębiorstw i spółdzielczości pla­
nowanej centralnie) wskazują na jeszcze nie 
dość korzystną sytuację. Wskaźniki omawianej 
struktury nakładów kształtują się następująco: 

w procentach 
1966 r. 1967 r. 1968 r. 

Planowane nakłady 
— na budowę nowych zakładów i no­

wych wydziałów produkcyjnych w 
isLniejących zakładach 60,0 61,1 62,9 
na rozbudowę istniejących wydzia­
łów produkcyjnych 24,2 23,6 21,4 
na modernizację i rekonstrukcję 15,8 15,3 15,7 

Według danych Banku Inwestycyjnego, wy-
nikającycn z dokumentacji projektowo-kosz-
torysowej dia 565 zadań inwestycji centrainycn 
oraz dia 3199 zadań inwestycji zjednoczeń, 
realizowanych w roku 1966 — : powyższe pro­
porcje, mierzone udziałem wartości kosztory­
sowych, wynoszą dla roku 1966 odpowiednio 
55,0%, 39,6% oraz 5,4'%. W grupie inwestycji 
zjednoczeń udział inwestycji polegających na 
modernizacji i rekonstrukcji jest nieco wyższy 
i wynosi 6,2%. Udział modernizacji, założony 
w projektach planów inwestycji zjednoczeń na 
rok 1967, mierzony wartością kosztorysową za­
dań, wzrasta do 15%. Proces skoncentrowania 
działalności inwestycyjnej na inwestycjach 
typu modernizacyjnego w większości branż nie 
jest jeszcze dostatecznie przygotowany z braku 
zatwierdzonych programów rekonstrukcji orga­
nizacyjno-technicznej i założeń generalnych in­
westycji. Należy brać ponadto pod uwagę sto­
sunkowo długi cykl przygotowania dokumenta­
cji projektów o-kosztorysowej, niekiedy dość 
skomplikowanej w przypadku inwestycji tego 
typu. 

* 

Jak w dużym skrócie można by scharaktery­
zować sytuację wyjściową obecnego planu pię­
cioletniego? Plan jest realizowany w warun­
kach daleko idących zmian systemowych, zmie­
rzających generalnie do oparcia decyzji gospo­
darczych o rachunek ekonomiczny, do uela­
stycznienia planu, zwiększania uprawnień zjed­
noczeń odpowiedzialnych za rozwój branży, 
przy zachowaniu uprawnień przedsiębiorstw. 
Decydującym układem odniesienia i ocen w 
działalności inwestycyjnej stał się plan efektów 
rzeczowych, określający planowe przyrosty 
zdolności produkcyjnych i usługowych. 

Koszty inwestycji w dalszym ciągu wykazu­
ją pewną niestabilność, chociaż projekt planu 
pięcioletniego był weryfikowany pod względem 
realności wartości kosztorysowych poszczegól­
nych zadań. Weryfikacja ta okazała się jednak 

niepełna. Stwierdzone i wyliczone przez Bank 
Inwestycyjny w roku 1966 zagrożenia wzrostu 
wartości kosztorysowych w jedenastu resortach 
planu centralnego sięgają kwoty 10 mld zło­
tych. Kwota ta ulegnie zwiększeniu po uściśle­
niu rozmiarów dalszych awizowanych zmian 
kosztów. Wzrost kosztów inwestycji występuje 
przede wszystkim w trzech podstawowych re­
sortach przemysłowych, a szczególnie w prze­
myśle chemicznym. Tendencję wzrostu kosztu 
w stosunku do wartości przyjętych w planie 
pięcioletnim wykazują również inwestycje prze­
widziane do rozpoczęcia w roku 1967 (w nie­
których przypadkach nawet w granicach 16— 
18'%). W tych warunkach rezerwy planu mogą 
być pochłonięte w nadmiernym stopniu przez 
wzrastające koszty inwestycji. 

W realizacji robót budowlano-montażowych 
wystąpiły w roku 1966 dość znaczne trudności, 
spowodowane sytuacją w zaopatrzeniu materia­
łowym, brakami w zatrudnieniu, a także opóź­
nieniami dostaw maszyn i urządzeń. Przewi­
duje się, że w tych warunkach w roku 1966 nie 
zostanie osiągnięty w pełni planowany przy­
rost zdolności produkcyjnych i usługowych, 
a wewnątrz planu nastąpią przemieszczenia. 

Przygotowanie dokumentacyjne dla dość 
znaczej liczby podstawowych inwestycji dwóch 
początkowych lat pięciolecia wykazuje opóźnie­
nia. Braki w okresie sporządzania projektów 
planów dwuletnich sięgają prawie 20% nakła­
dów rocznych nowo rozpoczynanych inwestycji 
centralnych i powodują częściowe odroczenie 
inwestycji, również określonych imiennie w 
planie pięcioletnim. 

Rekapitulując niniejsze spostrzeżenia można 
wskazać na następujące problemy, wymagające 
szczególnego zwrócenia uwagi w najbliższym 
okresie realizacji planu pięcioletniego: 

— doprowadzenie do ostatecznego skonkre­
tyzowania koncepcji rekonstrukcji i rozwoju 
branż, a w tym wytyczenia programów moder­
nizacji zakładów, w celu osiągnięcia przyrostu 
produkcji i usług, przy zmniejszonym udziale 
robót budowlanych, 

— zwiększenie terminowości i podniesienie 
jakości opracowań dokumentacji projektowo-
kosztorysowej, z równoczesnym zmniejszeniem 
udziału robót w projektach oraz z zabezpiecze­
niem zgodności strony rzeczowej projektów 
z dopuszczalnym rozmiarem kosztów ich reali­
zacji, 

— uzyskanie dalszej poprawy koncentracji 
nakładów inwestycyjnych na budowach przez 
usprawnienie rozdzielnictwa robót, skoordyno­
wanie planów produkcji budowlanej z zaopa­
trzeniem materiałowym oraz dostosowanie 
organizacji robót do cyklów i terminów wyni­
kających z dokumentacji inwestycji. 
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L E O N A R D S I E M I Ą T K O W S K I 

Eksperymenty w p r z e m y ś l e maszynowym 

Stały rozwój metod planowania i zarządzania 
jest warunkiem ciągłego postępu w procesie 
produkcji przemysłowej oraz jej organizacji. 
Aby rozwój ten mógł być świadomie kierowa­
ny, konieczne jest ciągłe badanie działającego 
mechanizmu i wysuwanie koncepcji doskona­
lących ten mechanizm. Należy jednak zdawać 
sobie sprawę ze skomplikowanego i trudnego 
charakteru tych zagadnień. Praca nad tymi 
problemami wymaga nie tylko odpowiedniego 
przygotowania teoretycznego, opartego o głę­
boką znajomość zjawisk wiążących się z bada­
ną sprawą, ale również ostrożnego działania. 

Wychodząc z takich założeń, postanowiono 
wypróbować w konkretnych przedsiębiorstwach 
przemysłowych działanie nowych zasad plano­
wania i zarządzania, opracowanych przez zes­
pół pracowników Instytutu Organizacji Prze­
mysłu Maszynowego. 

W okresie dwóch lat eksperymentalnymi me­
todami zarządzania objęto 13 przedsiębiorstw 
podległych Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego. 
Komisja powołana do tych celów typowała ta­
kie przedsiębiorstwa, w których organizacja 
produkcji oraz poziom ewidencji zapewnia pra­
widłową informację o funkcjonowaniu ekspe­
rymentu i pozwala na dokonanie wnikliwej 
oceny ekonomicznych wyników badanych 
przedsiębiorstw. 

Autorzy nowych zasad zarządzania przed­
siębiorstwem dali kompleksowe opracowanie, 
obejmujące całokształt zagadnień modelowych. 
Przyjęli przede wszystkim zasadę parametrycz­
nego zarządzania, któremu towarzyszy szeroki 
zakres uprawnień przedsiębiorstwa. Dążyli do 
takiej synchronizacji wszystkich czynników de­
cydujących o pracy przedsiębiorstwa, która za­
pewni prawidłową między nimi relację, elimi­
nując tym samym uboczne, nie zamierzone 
skutki działania. Założono zlikwidowanie anty-
bodźców ograniczających inicjatywę przedsię­
biorstw, szczególnie przy podejmowaniu pra­
cochłonnej nowoczesnej produkcji lub produ­
kcji lepiej dostosowanej do potrzeb zgłaszanych 
przez odbiorców. Praktyka bowiem bardzo czę­
sto udowadniała, że stymulowanie określonej 
działalności wyspecjalizowanym bodźcem wy­
wołuje ujemne zjawiska w sferze działania nie 
objętej tym bodźcem. 

Z tych, miedzy innymi, względów nowe za­
sady planowania i zarządzania oraz nowa oce­
na wyników działalności gospodarczej stanowią 
próbę kompleksowego powiązania mierników, 
wskaźników dyrektywnych i pomocniczych, jak 
również zespołu bodźców w harmonijny sy­
stem. Po tych wstępnych sformułowaniach, 
które charakteryzują ogólnie intencje ekspery­
mentu, przejdziemy do zagadnień bardziej 
szczegółowych. Ze względu jednak na obszer­
ny temat przedstawienie nowych zasad zarzą­

dzania przedsiębiorstwem możliwe jest tylko 
w dużym skrócie. 

W zasadach eksperymentalnych znamienne 
jest odejście od obecnie obowiązujących wskaź­
ników dyrektywnych; w ich miejsce wprowa­
dza się osiem następujących wskaźników: 

1) wielkość produkcji asortymentów podsta­
wowych (w jednostkach umownych lub natu­
ralnych), 

2) zadania postępu technicznego w zakresie 
nowych uruchomień (minimum), 

3) wskaźnik zmiany wydajności pracy, l i ­
czonej w pracochłonności technologicznej na 
jednego pracownika, 

4) wskaźnik opłaconego wzrostu wydajności 
pracy, 

5) wskaźnik zmiany średnich płac, 
6) przeciętna maksymalna płaca miesięczna, 
7) wskaźnik udziału załogi w zysku, 
8) wskaźnik podziału amortyzacji, jako pro­

cent odpisu przeznaczonego na tworzenie za­
kładowego funduszu inwestycyjno-remonto-
wego. 

Poza wydatnym zmniejszeniem liczby wska­
źników, również i ich charakter uległ istotnej 
zmianie. Niektóre z nich, mimo swej dyrektyw­
nej postaci, nie określają bezpośrednio decyzji 
przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo nie limito­
wane zatrudnieniem i absolutną kwotą fundu­
szu płac może tymi wielkościami operować swo" 
bodnie. Odpowiada ono jedynie za prawidłowe 
kształtowanie się proporcji między nakładami 
na pracę żywą a wielkością swojej produkcji 
oraz jej efektywnością. 

Wśród wymienionych wskaźników dyrektyw­
nych są takie, które można określić jako rela­
tywne, mające inny charakter niż typowe na­
kazy w postaci limitów, na przykład zatrudnie­
nia lub funduszu płac. Odejście od nakazów 
tego rodzaju jest bardzo istotną cechą ekspery­
mentu, która wyraźnie przejawia się w zl ikwi­
dowaniu wskaźników dyrektywnych w postaci 
limitów osobowego i bezosobowego funduszu 
płac oraz limitu zatrudnienia. 

Sztywna, bezwzględna granica w postaci 
wielkości absolutnych została zrelatywizowana, 
a tym samym stworzono pewną swobodę mane­
wru i — co prawda — ograniczoną, ale jednak 
konkretną możliwość wyboru decyzji. Oczy­
wiście, należy zdać sobie sprawę, że rezygna­
cja z limitowania tak decydujących o sytuacji 
gospodarczej wielkości jak fundusz płac i za­
trudnienie dotyczy bardzo małej liczby przed­
siębiorstw. Decyzja odjeścia w skali całej go­
spodarki narodowej od bezpośredniego limito­
wania funduszu płac i zatrudnienia — byłaby 
decyzją bardzo poważną i wymagałaby znacz-
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nych zmian w zasadach i w układzie planowa­
nia gospodarczego. 

Dyrektywne wskaźniki zatrudnienia i fun­
duszu płac zastąpiono wskaźnikiem wzrostu 
wydajności pracy, k tóry ściśle powiązano z no­
wym miernikiem produkcji. Planowaną wydaj­
ność pracy określa stosunek wartości planu 
produkcji w cenach normatywnych łub w pra­
cochłonności technologicznej do ilości zatrud­
nionych pracowników całej grupy przemysło­
wej, a więc łącznie pracowników umysłowych 
i fizycznych. W ten sposób przedsiębiorstwo, 
aby utrzymać się w nakazanej wydajności pra­
cy, musi jak najbardziej oszczędnie gospodaro­
wać środkami, bez możliwości manipulowania 
asortymentami produkcji; mając swobodę w go­
spodarowaniu funduszem płac i zatrudnieniem 
ma ona bezpośrednio zakreślone granice tych 
środków za pomocą parametru w postaci wy­
dajności pracy. 

W tych warunkach przedsiębiorstwo samo 
wylicza, w oparciu o zatwierdzone wzory mate­
matyczne, osobowy i bezosobowy fundusz płac, 
samo ustala wielkość zatrudnienia, zarówno 
ogółem, jak i w poszczególnych grupach pra­
cowników oraz prowadzi we własnym zakresie 
politykę kształtowania się średnięh płac. 

Przedsiębiorstwo może zaplanować niższy 
fundusz płac od tego, jaki wynika w przyję­
tej w eksperymencie formuły obliczenia pla­
nowego funduszu płac, która to formuła okre­
śla jego górną granicę. Następuje to dopiero 
po dokonaniu szczegółowej analizy możliwości 
uzyskania oszczędności w zakresie funduszu 
płac i wykonania zaplanowanej produkcji 
mniejszymi środkami niż to wynika z oblicze­
nia. W takim przypadku część różnicy pomiędzy 
faktycznie zaplanowanym funduszem płac 
i funduszem wynikającym z formuły pozosta­
je do dyspozycji przedsiębiorstwa, z przezna­
czeniem jej na nagrody dla personelu kiero­
wniczego. Z kwot tych nie mogą być wypłaca­
ne nagrody dla dyrektora. Konstrukcja ta ma 
na celu wprowadzenie bodźców zachęcających 
do oszczędnego planowania funduszu płac 
przez samo przedsiębiorstwo. 

Planowany fundusz płac przedsiębiorstwa 
podlega korekcie w przypadku przekroczenia 
lub niewykonania planu produkcji w praco­
chłonności technologicznej. 

Geneza takiego potraktowania kontroli za­
trudnienia i płac tkwi w odejściu od mierni­
ków brutto (produkcja globalna według cen 
porównywalnych lub produkcja towarowa we-
gług cen zbytu) /jako podstawy planowania 
i kontroli fundusz płac. Mierniki brutto, po­
wszechnie stosowane do ustalania zatrudnienia 
i fundusz płac, nie mogą w sposób właściwy 
spełniać wyżej wymienionej funkcji, ponieważ 
— nawet przy założeniu prawidłowego ustale­
nia ceny — wspomniane mierniki są wykładni­
kiem całkowitej wartości towaru, a nie warto­
ści wytworzonej w danym przedsiębiorstwie. 

Dla uzyskania podstawy do prawidłowego 
planowania wydajności pracy i na tym tle za­
trudnienia i funduszu płac potrzebne są mier­
niki produkcji prawidłowo odzwierciedlające 

niezbędne nakłady pracy żywej. Przede wszy­
stkim chodzi tu o praktyczne posługiwanie się 
dla wyżej wymienionych celów miernikiem 
wartości produkcji skalkulowanej po wyelimi­
nowaniu z kosztów materiałów i akumulacji. 
Tak określony miernik, niezmienny dla okre­
su planowego i wyjściowego, powinien wyra­
żać możliwie najdokładniej tempo wzrostu na­
kładów pracy, a po uwzględnieniu zadań wzro­
stu wydajności pracy, powinien stanowić pod­
stawę ustalenia zatrudnienia i funduszu płac, 
niezbędnego do wykonania przyjętych zadań 
produkcyjnych. Obiektywizując podstawę do 
planowania zatrudnienia i funduszu płac, mier­
nik ten powinien być możliwie neutralny przy 
podejmowaniu decyzji o działalności gospodar­
czej przedsiębiorstwa, a więc tym samym — 
rozszerzać możliwości ekonomicznego wyboru 
przy podejmowaniu przez przedsiębiorstwo 
tych decyzji. 

Wielkość produkcji i poziom wydajności pra­
cy mierzone są w eksperymencie za pomocą 
pracochłonności technologicznej lub cen nor­
matywnych, spełniających w przedsiębior­
stwach eksperymentujących funkcję cen wyro­
bu. Pracochłonność technologiczna stanowi na­
kład robocizny bezpośrednio produkcyjnej. Wy" 
raża się ona sumą godzin normatywnych ro­
bót bezpośrednio produkcyjnych, opłacanych 
według systemu akordowego oraz godzin rze­
czywistych robót bezpośrednio produkcyjnych, 
opłacanych według systemów dniówkowych. 

Zasady eksperymentu przewidują również, 
że każde przedsiębiorstwo, po spełnieniu okre­
ślonych warunków techniczno-organizacyjnych, 
może swoją produkcję, wyrażoną pracochłon­
nością technologiczną, powiększyć o wielkość 
produkcji pomocy warsztatowych. W tym przy­
padku produkcja obejmuje również roboty bez­
pośrednio produkcyjne, wykonywane przez wy­
działy pomocnicze w zakresie oprzyrządowania, 
narzędzi i usług. 

Istotnym zagadnieniem, związanym z obli­
czeniem produkcji w pracochłonności technolo­
gicznej, jest sprawa tak zwanych współczyn­
ników rozruchu. Przy uruchamianiu bowiem 
seryjnej produkcji nowych wyrobów oraz 
zmianie dotychczas stosowanych metod wytwa­
rzania występują zawsze, choć w różnym nasi­
leniu, dodatkowe nakłady pracy zmienne w 
czasie. Wśród ważniejszych czyników powodu­
jących ich powstanie należy wymienić nastę­
pujące: brak wprawy wykonawców, błędy kon­
strukcyjne i technologiczne, niepełne — często 
również i niedoskonałe — oprzyrządowanie, 
konieczność prowadzenia dodatkowych prób i 
badań, nieprzystosowanie organizacji produkcji 
do nowych procesów technologicznych oraz 
nieprecyzyjne umowy z dostawcami i odbior­
cami. Wszystkie te czyniki powodują: zmniej­
szoną wydajność operatorów, większy procent 
braków, większą stratę czasu z przyczyn orga­
nizacyjno-technicznych, zwiększone nakłady ro­
bocizny pośrednio produkcyjnej. Tym samym 
nakłady pracy na pierwsze jednostki nowego 
wyrobu są z reguły znacznie większe, niż prze­
widuje to opracowany proces technologiczny. 
Wobec wzajemnie niezależnych i trudnych do 
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zmierzenia zjawisk — sprawą trudną i skom­
plikowaną jest wyliczenie wielkości współczyn­
nika rozruchu, a tym samym wzrostu praco­
chłonności technologicznej nowej produkcji, w 
większym stopniu niż wynikałoby to z norm 
technicznie uzasadnionych. 

Podstawowa zasada eksperymentu polega na 
zastosowaniu do oceny działalności przedsię­
biorstwa syntetycznego wskaźnika efektywno­
ści ekonomicznej, z którym związane są bodź­
ce materialnego zainteresowania. Punktem w y j ­
ścia do konstrukcji omawianego wskaźnika są 
następujące tezy postawione przez autorów z 
Instytutu Organizacji Przemysłu Maszynowego: 

1) w gospodarce socjalistycznej przedsiębior­
stwo ma ograniczony wpływ na osiągany przez 
siebie wynik finansowy, 

2) kształtowanie cen poszczególnych wyro­
bów praktycznie nie zależy od przedsiębior­
stwa; 

3) rentowność poszczególnych wyrobów nie 
może stanowić kryterium . odziaływania przed­
siębiorstwa na asortymentową strukturę pro­
dukcji. Wyroby wysokorentowne niekoniecznie 
są wyrobami najbardziej potrzebnymi dla spo­
łeczeństwa. Odwrotnie, wyroby małorentowne 
lub deficytowe mogą być niezbędne dla gospo­
darki narodowej i rozwijanie ich produkcji 
może być bardziej celowe od rozwijania pro­
dukcji wyrobów wysokorentownych. Dlatego 
też autorzy w nowych metodach zarządzania 
przyjmują zasadę neutralizacji zainteresowa­
nia przedsiębiorstwa w zakresie doboru asor­
tymentu produkowanych wyrobów. I to zarów­
no w zakresie rentowności, jak też kształtowa­
nia się funduszu płac (obliczanie produkcji w 
pracochłonności technologicznej). 

Obniżka kosztów własnych produkcji całko­
wicie zależy od gospodarczej działalności przed­
siębiorstwa. Wyraża ona wzrost ogólnej wydaj­
ności pracy, osiągany dzięki wysiłkowi całej 
załogi. 

W związku z tym w nowych metodach zarzą­
dzania dla określenia wskaźnika efektywności 
przyjęto obniżkę kosztów własnych produkcji, 
która może być liczona w dwojaki sposób: 

a) w postaci wskaźnika zmiany kosztów wła­
snych produkcji towarowej lub też, 

b) w postaci wskaźnika zmiany „zysku obli­
czeniowego" na produkcji sprzedanej (sposób 
obliczania takiego wskaźnika jest taki, że okre­
śla on w dużym przybliżeniu zmianę kosztów 
własnych produkcji sprzedanej). 

Do wyliczenia efektywności ekonomicznej, 
oprócz wskaźnika zmiany kosztów, przyjmuje 
się wskaźnik względnej zmiany wartości środ­
ków trwałych i obrotowych. Wprowadzenie te­
go wskaźnika ma na celu zainteresowanie 
przedsiębiorstwa gospodarką środkami t rwały­
mi i obrotowymi. Niższe bowiem zaangażowanie 
środków produkcji w działalności przedsiębior­
stwa wpływa na poprawę wskaźnika efektyw­
ności, ponieważ wskaźnik ten wyraża stosunek 
wskaźnika obniżki kosztów (zmiany kosztów) 
do wskaźnika zmiany wartości środków trwa­
łych i obrotowych. Wskaźnik efektywności ob­
licza się według podanego wzoru, w którym 

licznik prezentuje zmiany kosztów, mianownik 
zaś — zmiany środków: 

gdzie: 
Ek = wskaźnik zmiany efektywności, 
Wk = wśkaźnik zmiany kosztów, 
W t 0

 = wskaźnik zmiany środków trwałych 
i obrotowych. 

Reasumując można powiedzieć, że ze wzglę­
du na to, iż poprawa efektywności zależy od 
obniżki kosztów własnych oraz względnego 
zmniejszenia zaangażowania środków trwałych 
i obrotowych — przedsiębiorstwo będzie dąży­
ło do osiągnięcia optymalnej obniżki kosztów 
własnych produkcji i racjonalnego wykorzysta­
nia środków produkcji. 

System bodźców odnoszących się do efektyw­
ności zapewnia przedsiębiorstwu udział w zy­
sku w wysokości 2% funduszu płac w przypad­
ku osiągnięcia wskaźnika efektywności na po­
ziomie roku poprzedniego. W takiej sytuacji 
kierownictwo przedsiębiorstwa nie otrzymuje 
prawa do udziału w zysku. Dopiero poprawa 
efektywności uprawnia kierownictwo do udzia­
łu w zysku oraz zapewnia załodze prawo do 
dodatkowego udziału w zysku. 

Jako dalsze istotne elementy eksperymentu 
należy jeszcze wymienić: 

— tworzenie przez przedsiębiorstwo we wła­
snym zakresie funduszu postępu technicznego 
w ciężar kosztów i pokrywanie z tego funduszu 
nakładów związanych z wykonaniem planu po­
stępu techniczno-organizacyjnego i ekonomicz­
nego, w odróżnieniu od ogólnie obowiązującej 
zasady wyznaczania tego funduszu przez jed­
nostkę nadrzędną; 

— tworzenie funduszu rozwoju we własnym 
zakresie przez przedsiębiorstwo dla pokrycia 
przyrostu środków obrotowych. W większości 
przedsiębiorstw fundusz tworzony jest w wy­
sokości 0,6% środków obrotowych (prawidło­
wych) za 1 % przyrostu produkcji według kosz­
tu bazowego, lecz nie wyżej niż 20%. wpłat 
zysku do budżetu. Prawie powszechnie obowią­
zuje zasada finansowania środków obrotowych 
przedsiębiorstwa w 70% z funduszów własnych; 

— tworzenie z części zysku oraz odpisów 
amortyzacyjnych funduszu inwestycyjno-re-
montowego na pokrycie nakładów związanych 
z inwestycjami przedsiębiorstw, z remontami 
kapitalnymi oraz planowymi remontami śred­
nimi. 

Przedstawione zasady eksperymentu są sto­
sowane z pewnymi modyfikacjami w trzynastu 
przedsiębiorstwach przemysłu elektromaszy­
nowego. Okres pracy tych przedsiębiorstw we­
dług nowych form zarządzania jest poza jed­
nym przypadkiem dość krótki. W przeważają­
cej większości przedsiębiorstw zatwierdzono 
eksperymentalne statuty na przełomie roku 
1964/1965 (czwarty 'kwartał 1964 r. i pierwszy 
kwartał 1965 r.). Dopiero więc w roku przy­
szłym można będzie dysponować względnie 
wiarygodnym materiałem, który pozwoli prze-
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analizować działanie nowych zasad i sformuło­
wać badziej dojrzałe oceny. Jednak już obec­
nie ukazało się dużo opracowań, które zawiera­
ją wstępną ocenę eksperymentu. Jest to uza-
sadnone tym, że kompleksowe ujęcie tematu 
i fakt występowania dużej ilości zupełnie no­
wych koncepcji wzbudzał od samego początku 
duże zainteresowanie. Wygłaszane na ten te­
mat opinie są diametralnie różne — od entuzja­
stycznych (artykuły w „Życiu Gospodarczym" 
Nr 41—46, 49—50/65, pt. „Era prawdę powie­
działa") poprzez umiarkowanie sceptyczne do 
wręcz negatywnych. Jedno jest w tej sprawie 
bezspornie pewne: jeszcze zbyt wcześnie na 
wydanie jednoznacznego osądu. Wątpliwe jest, 
czy w ogóle kiedykolwiek będzie można zapre­
zentować opinię w pełni akceptującą lub odrzu­
cającą całkowicie nowe zasady zarządzania. 
Szereg spraw prawdopodobnie pozostanie dy­
skusyjnych, niektóre koncepcje zawarte w ek­
sperymencie trzeba będzie odrzucić, część zmie­
nić, jak również wprowadzić nowe, dodatkowe 
elementy. Wydaje się, że przewidywanie ta­
kiego kierunku rozwoju jest zupełnie realne, 
tym badziej że już obecnie można w stosunku 
do pewnych problemów zająć określone stano­
wisko. 

Nie dokonując pełnej oceny działania ekspe­
rymentów, uważam za pożyteczne przedstawie­
nie uwag i propozycji wyłonionych w trakcie 
licznych dyskusji, zmierzających do pewnej mo­
dyfikacji założeń przyjętych w nowych zasa­
dach zarządzania. Źródłem tych propozycji są 
po części teoretyczne rozważania, nie poparte 
faktami z praktyki, po części zaś doświadczenia 
i obserwacje poczynione już w trakcie działa­
nia eksperymentów w wybranych przedsiębior­
stwach. 

Dość liczne kontrowersje budzi konstrukcja 
syntetycznego miernika efektywności i to za­
równo po stronie wskaźnika zmiany kosztów, 
jak i wskaźnika zmiany wartości środków 
trwałych i obrotowych. Panuje opinia, że obe­
cne rozwiązanie, oparte wyłącznie na obniżce 
kosztów, całkowicie odrywa się od cen i ren­
towności, a w bardzo małym stopniu zwraca 
uwagę przedsiębiorstwa na wzrost produkcji. 
Obecne zmiany w systemie finansowym, usta­
lone w okresie nowego planu pięcioletniego 
zmierzają do zwiększenia roli cen i zysku. Pod­
niesienie rentowności do rangi wskaźnika dy­
rektywnego oraz stopniowe przeprowadzanie 
reformy cen. fabrycznych, jako podstawy do 
wyliczania rentowności netto, jest powszechnie 
akceptowanym kierunkiem doskonalenia syste­
mu zarządzania. Zasady eksperymentu zupeł­
nie nie uwzględniają kierunku ewolucji nasze­
go systemu. Koncentracja uwagi wyłącznie na 
obniżce kosztów prowadzi do zbyt wąskiego 
traktowania rachunku ekonomicznego i jest 
wskutek tego rozwiązaniem zbyt jednostron­
nym. Wyłącza ono z kalkulacji przedsiębior­
stwa bogatą problematykę cen i zysku, a tym 
samym pozbawia kierownictwo gospodarcze 
możliwości korzystania z tych instrumentów 
w kierowaniu zjawiskami produkcji i rynku. 

Analiza wyników osiągniętych przez przed­
siębiorstwa w roku 1965 wykazała, że uzyskały 

one średnio zaledwie 1 % obniżki kosztów pro­
dukcji towarowej w stosunku do planowanych, 
przy czym na tę obniżkę głównie miał wpływ 
poziom kosztów ogólnozakładowych (których 
obniżka wynosi 6,3%). Na tak duży procent 
oszczędności w kosztach ogólnozakładowych 
miało przede wszystkim wpływ przekroczenie 
planu produkcji towarowej przez większość 
eksperymentujących przedsiębiorstw. Ponadto 
w niektórych zakładach oszczędności te wyni­
kają z niewykonania planu remontów i obniż­
ki nakładów finansowych ze względu na spa­
dek zapasów. 

Ten minimalny stopień poprawy w zakresie 
wskaźnika obniżki kosztów wynika z faktu, że 
wypracowanie efektów w tej dziedzinie wyma­
ga dużego wkładu pracy organizacyjnej, tech­
nicznej i technologicznej oraz poprawnego ukła­
du warunków zewnętrznych (kooperacja, za­
opatrzenie), na które przedsiębiorstwo nie ma 
większego wpływu. Na kształtowanie się oma­
wianego wskaźnika wpływa również planowa­
nie obniżki kosztów produkcji nieporównywal­
nej. Wieloletnie obserwacje wskazują na wy­
stępowanie w przemyśle maszynowym poważ­
nych trudności w realnym planowaniu kosz­
tów tej produkcji. W związku z tym obniżka 
kosztów wyrobów zaliczanych do produkcji 
nieporównywalnej może mieć, i bardzo często 
ma, charakter pozorny, ponieważ jest obliczana 
jako różnica pomiędzy rzeczywistym kosztem 
jednostkowym wyrobów a ich kosztem wyl i ­
czonym na podstawie kalkulacji wstępnej. I 
chociaż działanie tego czynnika jest korzystne 
dla przedsiębiorstwa, wyniki wskazują na ni­
kłe efekty i mało skuteczne oddziaływanie 
wskaźnika obniżki kosztów. 

Mimo niewielkich osiągnięć w zakresie ob­
niżki kosztów w stosunku do kosztów bazowych 
•— przedsiębiorstwa eksperymentujące uzyska­
ły w większości przypadków wysoką poprawę 
wskaźnika efektywności. Stało się to dzięki 
ukształtowaniu na korzystnym poziomie wskaź­
nika zmiany środków trwałych i obrotowych. 
W związku z tym i do tej części wzoru (W t o ) 
zgłoszono szereg uwag. 

Przede wszystkim we wskaźniku zmiany 
środków trwałych nie uwzględnia się przyrostu 
majątku trwałego w wyniku inwestycji cen­
tralnych i zjednoczeń. Eksploatowanie tych 
urządzeń wpływa jednak na zwiększenie efe­
któw ekonomicznych przedsiębiorstwa. Pomi­
nięcie tego czynnika prowadzi do nieuzasadnio­
nego czerpania korzyści z inwestycji finanso­
wanych centralnie. Jednocześnie sytuacja taka 
może stwarzać w przedsiębiorstwie tendencje 
do unikania własnej działalności inwestycyjnej. 
W świetle powyższych faktów koncepcja cał­
kowitego weliminowania z rachunku przyrostu 
środków trwałych w wyniku inwestycji cen­
tralnych i zjednoczeń — wydaje się niesłuszna. 

Są propozycje, ażeby wyłączać z rachunku 
efektywności tylko inwestycje duże, rozwojo­
we, gdyż te rzeczywiście w pierwszym okresie 
oddania ich do eksploatacji mogą bardzo po­
ważnie zniekształcać wskaźniki efektywności, 
w przypadkach gdy osiągnięcie docelowej zdol-
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ności produkcyjnej trwa dłuższy okres. Według 
innej koncepcji proponuje się uwzględniać w 
rachunku w pierwszym okresie część wartości 
nowych obiektów, wykorzystując do tego celu 
przyjęte powszechnie zasady wyliczania okre­
su zwrotności nakładów inwestycyjnych. 

Również w odniesieniu do drugiego składnika 
(środki obrotowe) nasuwają się pewne wątpli­
wości. Przede wszystkim przy zatwierdzaniu 
statutów eksperymentów nie było wypracowa­
nej metody wyliczania prawidłowego przyrostu 
średnich stanów środków obrotowych, jaki 
przysługuje przedsiębiorstwu w zależności od 
wzrostu produkcji. Kierowano się głównie 
udziałem kosztów materiałowych w kosztach 
produkcji przedsiębiorstw, nie biorąc pod uwa­
gę możliwości zaopatrzeniowych, zmiany syste­
mu rozliczania nakładów na nową produkcję 
itp-

Poza tym dla obliczenia planowanego wzro­
stu zapasów, przypadającego na jeden procent 
produkcji, przyjęto jako punkt wyjścia rzeczy­
wisty wzrost zapasów w okresach poprzednich, 
łącznie ze wzrostem zapasów nieprawidłowych, 
co stworzyło zbyt wygodne warunki przy oce­
nie aktalnej sytuacji przedsiębiorstwa. 

Wydaje się, że w świetle przytoczonych fak­
tów istnieje konieczność zweryfikowania zasad 
obliczania wskaźnika efektywności. Konstruk­
cja jego nie zabezpiecza przed zbyt silnym 
wpływem pewnych składników wzoru na wy­
nik ogólny. Autorzy na przykład dla zmniejsze­
nia ostrości działania wskaźnika zmiany środ­
ków trwałych i obrotowych proponują nowy 
system obliczania udziału załogi w zyskach. 
W zmodyfikowanym wzorze człon dotyczący 
zmian środków trwałych i obrotowych kory­
gowany jest wskaźnikiem a . Konstrukcja nowe­
go wzoru odbiega znacznie od dotychczasowej 
metody obliczania wskaźnika efektywności, 
jednakże słabą stroną tej koncepcji jest okre­
ślenie, w sposób bardzo umowny, siły działania 
tych czynników, które dotyczą zmian w środ­
kach trwałych i obrotowych. Wydaje się, że 
wskaźnik efektywności, bazujący na zmianach 
(w liczniku zmiana kosztów, w mianowniku 
zmiana środków trwałych i obrotowych), a nie 
na stanach — wykazuje zbyt duże wahanie, 
niewspółmierne do rzeczywistych zmian w 
osiągnięciach przedsiębiorstw i w związku z 
tym w pewnych sytuacjach nabiera cech przy­
padkowości. 

Możliwości zmiany wskaźnika są dość licz­
ne. Nie rozpatrując różnych wariantów zmian, 
można wyrazić pogląd, że przyjęcie masy zysku 
lub przyrostu zysku zgodne byłoby z syste­
mem finansowym i jego koncepcjami w zakre­
sie polityki cen fabrycznych. 

Drugim problemem kontrowersyjnym, ale w 
znacznie mniejszym stopniu, jest miernik pro­
dukcji wyrażony pracochłonnością technolo­
giczną. Stosowanie tego miernika do rozlicza­
nia funduszu płac i zatrudnienia w gospodarce 
przedsiębiorstwa stanowi postęp w stosunku do 
rozliczeń stosowanych powszechnie. Jednak w 
metodach i w technice określania technologicz­
nej bazowej pracochłonności są jeszcze sprawy 
wymagające dalszego doskonalenia, a miano­

wicie uściślenia i zobiektywizowania wycen. 
Dotyczy to głównie wyrobów produkcji niepo­
równywalnej i wyrobów w okresie rozruchu 
ich produkcji. Szczególnie ten problem stwarza 
obawy zniekształcenia obrazu wzrostu produk­
cji wyrażonej nowym miernikiem. W przypad­
ku uruchomienia nowej produkcji tak zwane 
współczynniki rozruchu mogą być określane 
subiektywnie i „na wyrost". Stosowanie tych 
współczynników, oznaczające faktycznie stoso­
wanie różnych miar w różnych okresach czasu, 
nie pozwala przyjąć, iże miernik wyraża wzrost 
woluminu produkcji i że można w nim wyra­
żać wzrost wydajności pracy. Takie obawy na­
sunęły dane statystyczne za rok 1965, które wy­
kazują znaczną rozpiętość między wzrostem 
produkcji, wyrażonym nowym miernikiem, a 
wzrostem produkcji globalnej. 

Przy ocenie tego miernika należy także mieć 
na .uwadze trudności, które występują przy 
próbie wprowadzania go powszechnie. Posłu­
giwanie się pracochłonnością technologiczną 
wymaga dużych nakładów na prace przygoto­
wawcze. Zastosowanie wskaźnika pracochłon­
ności technologicznej lub pracochłonności nor­
matywnej jest w obecnych warunkach ewiden­
cji i statystyki bardzo odległe. Sprawę pogar­
sza jeszcze trudność stosowania tego miernika 
w skali całych branż, gdyż pracochłonność na­
wet tych samych wyrobów jest odmienna w 
każdym zakładzie, zależnie od jego wyposaże­
nia technicznego. 

Uwagi zgłoszone pod adresem miernika pro­
dukcji wyrażonej pracochłonnością technolo­
giczną lub pracochłonnością normatywną nie 
mają na celu podważenia celowości korzystania 
z tych instrumentów przy określaniu zatrudnie­
nia i funduszu płac. Wskazują one jedynie na 
konieczność prowadzenia dalszych prac nad 
konstrukcją tych mierników oraz konsekwent­
nego stwarzania warunków umożliwiających 
prawidłowe posługiwanie się nimi. Prawdopo­
dobnie w licznych przypadkach zaistnieje rów­
nież możliwość zastosowania mniej precyzyj­
nych mierników, ale bardziej adekwatnych do 
obecnych możliwości ewidencji i kontroli. Przy­
kładowo wśród zgłaszanych propozycji może 
być brany pod uwagę koszt przerobu, wyliczo­
ny na bazie średnich branżowych cen bazowe­
go kosztu przerobu.1) 

Sprawą ważną, a zarazem dyskusyjną, jest 
metoda obliczania potrzebnego przedsiębiors­
twu funduszu płac. Podstawą do planowania 
funduszu płac dla całej załogi jest pracochłon­
ność robót bezpośrednio produkcyjnych, w 
zwiążku z czym fundusz płac pracowników po­
średnio produkcyjnych wzrasta proporcjonalnie 
do wzrostu produkcji, co wydaje się niesłuszne, 
ponieważ fundusz płac tej grupy pracowników 
nie rośnie w tym samym stopniu co grupy 
pierwszej. Problem ten zaostrza się na skutek 
zbyt jeszcze słabego działania bodźców w za­
kresie prawidłowego ustalenia zatrudnienia i 
funduszu płac w stosunku do nacisku załogi na 
zwiększenie funduszu płac. Nie przeciwdziała 
temu w wystarczającym stopniu dyrektywny 

i) Artykuł B. Blassa w „Nowych Drogach" nr 10/66. 
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wskaźnik wzrostu wydajności pracy, ponieważ 
zjednoczenia nie wypracowały jeszcze dosta­
tecznie precyzyjnych metod jego ustalania. Wy­
nika to w dużym stopniu z braku doświadcze­
nia i danych statystycznych w izakresie kształ­
towania się zmian wydajności pracy żywej przy 
pomiarze produkcji wyrażonej w pracochłon­
ności technologicznej. 

Na zmianę wydajności pracy wpływa wiele 
czynników, wśród których przede wszystkim 
należy wymienić: postęp techniczny i organiza­
cyjny, zmiany w strukturze zatrudnienia, zwią­
zane ze zmianą wielkości produkcji oraz wzrost 
intensywności pracy robotników bezpośrednio 
produkcyjnych. Wykorzystując te zasadnicze 
elementy, należy określić wzrost wydajności 
pracy i zarazem ustalić, w jakim stopniu wy­
dajność ta powinna być opłacona (dyrektywny 
wskaźnik opłaconego wzrostu wydajności pra­
cy). A więc sprawa sprowadza się nie tylko do 

ustalenia wydajności, ale również poszczegól­
nych czynników, które decydują o jej wyso­
kości. W obecnej sytuacji zachodzi obawa su­
biektywnego traktowania tej sprawy i w związ­
ku z tym (wyznaczanie wielkości tych składni­
ków może sprowadzać się do werbalnej argu­
mentacji i powstania sytuacji przetargowej 
między przedsiębiorstwem i źjeckioczeniem. 

Na zakończenie konieczne jest stwierdzenie 
zasadniczego faktu — w artykule niniejszym 
poruszono problemy o charakterze dyskusyj­
nym. Materiał w nim zawarty nie stanowi kom­
pleksowej oceny wyników eksperymentu i w 
związku z tym może sprawiać wrażenie krytyki 
jednostronnej. 

Takie odczytanie artykułu byłoby krzywdzą­
ce dla eksperymentu. Wstępne wyniki oceny 
wykazały wiele pozytywnych zjawisk w przed­
siębiorstwach, które podjęły pracę według no­
wych zasad zarządzania. 

R O M A N M I C H E J D A 
Poznań 

Na marginesie s p r a w o z d a w c z o ś c i ekonomicznej banku 
Aparat ekonomiczny Narodowego Banku 

Polskiego od kilku lat odczuwa wyraźnie nara­
stające trudności w pełnej i prawidłowej reali­
zacji swych zadań. Przyczyną tego jest — jak 
sądzę — nienadążanie rozwiązań organizacyj­
nych za szybkim wzrostem ilości zadań i sta­
wianych im wymogów jakościowych. Sytuacja 
wymaga, moim zdaniem, podjęcia dyskusji na 
temat środków usunięcia lulb przynajmniej zła­
godzenia obecnych trudności. W artykule tym 
postaram się przedstawić moje osobiste po­
glądy na przyczyny obecnego stanu rzeczy 
i pewne propozycje usprawnienia organizacji 
prac, przede wszystkim związanych ze spra­
wozdawczością ekonomiczną banku. 

Trudności w pełnej i prawidłowej realizacji 
zadań banku ujawniły się najostrzej na" od­
cinku sprawozdawczości ekonomicznej w od­
działach operacyjnych i w oddziałach woje­
wódzkich. Suma zadań, nie mieszcząca się w bi­
lansie czasu pracy, podzielona została w oddzia­
łach operacyjnych na obligatoryjne „prace zle­
cone" (w formie tematyki sprawozdań) i fakul­
tatywne „prace własne". Zarówno sam podział 
zadań na „zlecone" i „własne", jak i przypisa­
nie im cech obligatoryjności czy fakultatywnoś­
ci musi budzić zastrzeżenia. Potęgują się one 
jeszcze wobec generalnej opinii aparatu tere­
nowego, iż prace „własne" zostały zepchnięte 
na plan dalszy i uległy spłyceniu —""a stają 
się wręcz niepokojące"na tle zgodnej opinii ca­
łego aparatu bankowego o dysproporcji między 
przydatnością i pracochłonnością sprawozdaw­
czości ekonomicznej. 

Ogólne niezadowolenie z obecnego stanu rze­
czy w tej dziedzinie powinno być impulsem do 
spokojnych i rozważnych, tym niemniej zdecy­
dowanych reform — przy czym problem opi­

sowej sprawozdawczości ekonomicznej nie wy­
czerpuje zagadnienia trudności w realizacji za - . 
dań. 

Ograniczając się jednak na razie do tejże 
właśnie sprawozdawczości, jako najbardziej 
dokuczliwego odcinka, pragnę rozważyć kilka 
stron szczególnych tego zagadnienia. 

Niewiele jest chyba w banku zagadnień, któ­
re byłyby tak skomplikowane i złożone jak 
właśnie sprawozdawczość ekonomiczna. Pro­
blem ten wiąże się z ogólną sprawozdawczością 
gospodarczą i finansową, ogólnymi zadaniami 
i pozycją banku, z jego strukturą organizacyj­
ną, z jego metodami i instrumentami pracy i 
wielu innymi momentami. Może właśnie to jest 
przyczyną, że bank jak dotąd nie był w stanie 
w tej dziedzinie dokonać przeobrażeń paralel-
nych do rozwoju systemu kredytowego. 

Kłopoty związane z opisową sprawozdaw­
czością ekonomiczną koncentrują się wokół 
jednostek przemysłu kluczowego i występują 
w zasadzie w oddziałach obsługujących ten typ 
przedsiębiorstwa oraz w wydziale kredytów 
przemysłu oddziału wojewódzkiego. W tych 
właśnie jednostkach problem odczuwany jest 
jako narastające w czasie zachwianie równo­
wagi między podstawowymi zadaniami tych 
jednostek a służbą informacyjną. 

Stosowane w praktyce rozróżnianie zadań 
własnych od s łużby informacyjnej jest wpraw­
dzie kwestionowane, ale ma również pewne 
uzasadnienie. Podstawowym zadaniem każdej 
jednostki organizacyjnej ekonomicznego apa­
ratu banku jest poznanie stanu gospodarczego 
i finansowego jednostki gospodarczej i skutecz­
ne na nią oddziaływanie. Skuteczne działanie 
jest uwarunkowane sumą informacji. Na szcze­
blu oddziału operacyjnego informacją warun-
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kującą działanie jest suma badań kamerąlnych 
i inspekcyjnych, prowadzonych przez oddział. 
Na szczeblu oddziału wojewódzkiego i centrali 
informacje warunkujące działanie tych szczebli 
tylko w części mogą być zdobywane przez każ­
dy z tych szczebli bezpośrednio od tzw. bran­
ży wojewódzkiej czy krajowej — czy też od 
jednostek zewnętrznych. Podstawowa masa in­
formacji musi być podawana przez oddziały 
operacyjne. Oddział operacyjny zatem musi 
zbierać informacje niezbędne do działania włas­
nego oraz do działania oddziału wojewódzkie­
go i centrali banku. Te właśnie informacje od­
dział traktuje jako obce prace i przeciwstawia 
je pracom własnym. Oddział reprezentuje na 
ogół pogląd, że jego prace badawcze i jego dzia­
łanie własne nie tylko jest priorytetowe, ale że 
powinno być jednocześnie wystarczające dla 
działania szczebli wyższych. Zakłada zatem 
relacjonowanie szczeblom wyższym toku i re­
zultatów prac własnych, natomiast prace ba­
dawcze na zlecenie i ich relacjonowanie skłon­
ny jest traktować jako zadania drugorzędne 
i utrudniające wykonanie podstawowych za­
dań własnych. 

Pogląd ten jest niesłuszny i wymaga sko­
rygowania. Działanie szczebli wyższych nie 
może być identyfikowane z sumą działania 
oddziałów operacyjnych, która nie wyczerpu­
je zadań banku jako całości. Oddział woje­
wódzki i centrala musi mieć możność uogól­
niania zjawisk jednostkowych, charakteryzo­
wania ich w różnych przekrojach (branży, 
resortu, okręgu itp.), inspirowania kierunków 
działania na tle nie tylko założeń planów gos­
podarczych, ale i ich realizacji, relacjonowa­
nia władzom gospodarczym i politycznym — 
na ich żądanie czy z własnej inicjatywy — 
problemów jako przesłanek zarządzania. Ten 
typ działania banku wykracza poza bezpośred­
nie działanie oddziału operacyjnego i nie może 
się obyć bez sumy informacji oddziałów. I n ­
formacje zatem służące tym celom muszą 
wchodzić w zakres podstawowych zadań od­
działu szczebla niższego i muszą być trakto­
wane na tej samej płaszczyźnie ważności co 
działanie własne danej jednostki. 

Aby jednak przełamać obecne „wyobcowa­
nie" służby informacyjnej zarówno w oddzia­
łach operacyjnych, jak i częściowo w oddzia­
łach wojewódzkich, trzeba dokonać w dzisiej­
szej praktyce sprawozdawczej pewnych ko­
rekt. Przyczyna wyobcowania służby informa­
cyjnej tkwi w jej motywacji i organizacji. 

Oddział nie zawsze rozumie i wie, do jakie­
go działania jego informacje mogą być użyte 
i jakie przynoszą efekty. Niezależnie od tego 
obecna organizacja usług informacyjnych na 
rzecz szczebli wyższych jest trudna ido pogo­
dzenia z organizacją i rytmem pracy działania 
własnego oddziałów. 

Postulowana motywacja informacji nie mo­
że być powszechna i szczegółowa. Niewątpli­
wie jednak sprawność i rzetelność informacji 
jest zależna od świadomości celu, dla którego 
się ją sporządza. Stąd każde zapotrzebowanie 
szczebla wyższego na informację może i po­
winno zwięźle określać cel informacji i przy­

czyny, dla których opracowanie jej jest nie­
zbędne. Uświadomienie sobie celu i przyczyn 
informacji przez obie strony może poważnie 
ograniczyć ilość informacji, poprawić ich ja­
kość i zmniejszyć odczucie wątpliwej produk­
tywności pracy. Trudniej natomiast zrealizo­
wać postulat powiadamiania informatora o 
efektach jego informacji. Znaczna część in­
formacji wykorzystywana jest kompleksowo, 
bez konkretnego zwiążku z jakąś informacją 
jednostkową, po pewnym okresie czasu i zgro­
madzeniu większej ilości obserwacji. Zrozu­
miałe jest więc, że nie każda informacja jed­
nostkowa musi przynosić konkretny, szybki, 
wymierny efekt. T y m niemniej, tam gdzie 
jest możliwość ustalenia związku przyczyno­
wego między określonym efektem a informa­
cjami, które go uwarunkowały, korzystne by­
łoby powiadomić o tym jednostkę czy cały 
aparat terenowy. 

Sądzę, że szczególne zwrócenie uwagi — w 
granicach realnych możliwości — na moty­
wowanie zapotrzebowania na informacje w 
formie określenia przyczyn, celu i efektu 
w znacznym stopniu może przyspieszyć inte­
grację służby informacji z własnym działaniem 
oddziałów. 

Niemniej doniosłe znaczenie dla takiej in­
tegracji, a także dla sprawności służby infor­
macyjnej, ma jej organizacja. 

System ekonomicznych informacji jest re­
zultatem stopniowo od lat narastającego za­
potrzebowania na informacje wtłaczanego w 
stare konserwatywne formy organizacyjne. 
W tym też tkwi źródło z jednej strony oceny 
ograniczonej przydatności, a z drugiej niedo­
boru informacji, przy jednoczesnej coraz bar­
dziej dotkliwej pracochłonności usług infor­
macyjnych. 

Stosowany obecnie system informacji eko­
nomicznych ma kilka cech wyraźnie charakte­
ryzujących powyższą tezę. Do zasadniczych 
zaliczam: 
1) charakter wybitnie statystyczno-historycz-

ny, 
2) niedostateczne zróżnicowanie funkcji infor­

macji, 
3) zasada spływu informacji jednym nurtem 

kwartalnym, 
4) dominująca rola układu podmiotowego. 

1. W systemie informacji przeważa zdecy­
dowanie sprawozdawczość okresowa, oparta na 
analizie kwartalnych sprawozdań przedsiębior­
stw, rejestrująca zjawiska tylko w przekroju 
kwartalnym. Mimo krótkich terminów prze­
widzianych dla sprawozdań jednostkowych — 
uogólnienie danych, opracowanie syntezy na 
szczeblu oddziału wojewódzkiego i centrali 
możliwe jest dopiero w połowie następnego 
kwartału, co oczywiście opóźnia wykorzysta­
nie tych materiałów i przesuwa działanie o 
kwartał. Charakterystyczna jest zgodna ocena 
czynników zewnętrznych, dla których spra­
wozdawczość kwartalna banku mimo jej roz­
budowania nie ma walorów aktualnej i szyb­
kiej informacji gospodarczej. Jednocześnie od 
szeregu lat we wszystkich ogniwach i na wszy-
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stkich szczeblach zarządzania na pierwszy plan 
wysuwa się potrzeba szybkiej, orientującej in­
formacji. To samo zresztą odczuwa się i w 
banku. Sięgamy do informacji urzędów staty­
stycznych, wprowadzamy tu i owdzie sporzą­
dzanie miesięcznych relacji o zapasach, obro­
tach, sprzedaży i rentowności, stale wołamy 
o bieżące informacje. Pomimo tej niewątpli­
wej potrzeby częstotliwej, szybkiej, orientu­
jącej informacji — nie możemy jej nadać 
trwałych form organizacyjnych. Sądzę, że nie­
zbędne będzie wydatne zmniejszenie ciężaru 
sprawozdawczości kwartalnej na rzecz szyb­
kiej, zwięzłej sygnalizacyjnej informacji mie­
sięcznej i doraźnej. Problem polega bowiem 
na tym, że stopień zaabsorbowania bardzo 
„celebrowaną" sprawozdawczością kwartalną 
nie pozwala zaspokoić oczywistej potrzeby in­
formacji bieżącej. Bez radykalnych zmian na 
tym odcinku nie można oczekiwać wyraźnej 
poprawy. 

2. Informacja spełnia zawsze trojaką funk­
cję: jest przesłanką do działania dla adresata, 
kierunkiem działania dla informatora i jest 
przyczynkiem do oceny jego pracy. Organi­
zacja każdego systemu informacji powinna to 
mieć na uwadze i w maksymalnym stopniu za­
pewniać prawidłowe spełnianie tych funkcji. 
Nasz system informacji nie zabezpiecza w peł­
ni funkcji pierwszej, niewłaściwie spełnia dru­
gą i w dużym stopniu zaniedbuje trzecią. 
0 pierwszej tezie świadczy nie zaspokojony 
ciągle popyt na informacje, zwłaszcza ze stro­
ny centrali. Wadliwość drugiej funkcji polega 
na nadmiernym koncentrowaniu uwagi od­
działów na tematach zleconych do badania, nie 
zawsze wyselekcjonowanych, jako niezbędne 
1 opłacalne dla banku. O niedociągnięciach w 
zakresie trzeciej funkcji świadczy fakt, że in­
formacje o sposobie wykonywania przez jedno­
stki podległe zadań własnych, zwłaszcza na od­
cinku sposobu i śkuteczności oddziaływania — 
są skąpe, niesystematyczne i nie mogą być w y ­
korzystane jako materiał do oceny pracy tych 
jednostek. Brak dostatecznej informacji o spo­
sobach i rezultatach działania oddziałów nie 
pozwala wykorzystać systemu informacji jako 
instrumentu nadzoru i kontroli. W konsekwen­
cji — co jest psychologicznie zrozumiałe — 
odcinek nie objęty informacją nie jest upra­
wiany z dostateczną intensywnością. Reorgani­
zacja systemu informacji powinna — wydaje 
mi się — zapewnić spływ informacji o działal­
ności oddziałów, co może wzbogacić kierunki 
jak i ocenę ich pracy. 

3. Podstawą organizacyjną obecnego syste­
mu informacji jest skupienie niemal całego 
materiału informacyjnego . w jednym nurcie 
kwartalnym. W jednym okresie sprawozdaw­
czym, między 22 dniem pierwszego miesiąca 
po kwartale a 15 dniem drugiego miesiąca ca­
ły aparat ekonomiczny banku opracowuje i 
przetwarza ogromny materiał liczbowy i opiso­
wy. Stwarza to — szczególnie w oddziałach 
operacyjnych a częściowo także i w oddzia­
łach wojewódzkich — ogromne spiętrzenie 
prac, napięcie nerwów, pośpiech i daje w re­
zultacie zmęczenie, zwiększenie pola błędów. 

Trudności organizacyjne są w tym okresie do­
kuczliwe i różnorakie: braki w obsadzie i prze­
rzuty na zastępstwa, zbyt mała ilość maszyn 
liczących i maszyn do pisania, niemożność kon­
troli na drugą rękę. 

Uważam, iż nie ma żadnej konieczności 
utrzymywania zasady jednego nurtu dla służ­
by informacyjnej. Błąd zasadniczy polega mo­
im zdaniem na tym, że w jeden nurt wtłoczo­
no dwie różne sprawy. Jedna to sprawozdaw­
czość okresowa, związana w jakimś stopniu z 
naturalnym kwartalnym rytmem pracy jedno­
stek gospodarczych, a druga to omawianie pro­
blemów bynajmniej z tym rytmem nie zwią­
zanych. W związku z kwartalnym rytmem pra­
cy przedsiębiorstw i banku w systemie infor­
macji należy odróżnić sprawozdawczość od 
informacji doraźnej. Przedmiotem sprawoz­
dawczości powinno być relacjonowanie przez 
jednostki organizacyjne banku sposobu wyko­
nania zadań przedsiębiorstw (branż) i zadań 
jednostek banku. Odchylenia od planów gos­
podarczych, przyczyny, środki zastosowane 
przez bank i ewentualne skutki powinny być 
treścią sprawozdawczości okresowej, pod wa­
runkiem zmniejszenia dotychczasowych jej 
rozmiarów, ustalenia prostych sposobów agre­
gacji danych jednostkowych, i nauczenia od­
działów zwięzłego i trafnego ujmowania fak­
tów. Takie informacje można utrzymać jako 
sprawozdawczość w zasadzie kwartalną, z prze­
rzuceniem części danych na sprawozdawczość 
miesięczną w przemyśle. Pozostałe zapotrzebo­
wanie na informacje wynika bądź to z przewi­
dywanych w narodowym planie gospodarczym 
(i w planach od niego pochodnych) napięć, z 
odkształceń w proporcjach i kierunkach, ujaw­
nianych w toku realizacji planów, z obserwacji 
rozwiązań systemowych bądź też z innych 
problemów przedstawianych bankowi do opi­
niowania czy rozwiązania przez władze gos­
podarcze albo przez bank inicjowanych do 
zbadania. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że tego typu informacje w skali makroekono­
micznej muszą być zaliczane do podstawowych 
zadań banku jako całości i że część z nich 
wymaga informacji aparatu terenowego. Jed­
nakże ten typ służby informacyjnej nie wy­
maga rytmu kwartalnego, a nawet — sądzę — 
że rytm kwartalny jest w tym przypadku 
sztuczny. 

Informacje doraźne nie mogą się jednak 
kształtować całkowicie żywiołowo — wymaga­
ją równie dobrej organizacji jak sprawozdaw­
czość okresowa. Do przesłanek takiej organi­
zacji zaliczyłbym: maksymalną koncentrację 
na problemach najistotniejszych, zasadę opty­
malnej reprezentacji podmiotowej, dominującą 
rolę ustalania tendencji, a nie rozbudowywa­
nie szczegółów, selekcję tematów pod kątem 
przydatności i opłacalności badań łącznie z eli­
minowaniem „zbędnej inicjatywy" w aparacie 
bankowym, większe wykorzystanie w bada­
niach danego problemu materiałów opracowa­
nych i posiadanych przez jednostki gospodar­
cze, urzędy statystyczne itp., obowiązkowe 
wskazanie przez zlecającego informacje metod 
badania i sposobu jej opracowania, zasadę re-
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alnych terminów, omijających okresową spra­
wozdawczość kwartalną. 

Utrzymanie tych zasad jest na pewno trud­
ne i wymaga sprawnej koordynacji zarówno 
w centrali banku, jak i w oddziale wojewódz­
kim. Sądzę jednak, że jest to tylko trudność, 
a nie niemożliwość, a trud taki opłaciłby się 
stokrotnie. 

Rozdzielenie jednego nurtu służby informa­
cyjnej na sprawozdawczość okresową i infor­
macje doraźne nie jest popularne w niektó­
rych oddziałach operacyjnych i wojewódzkich. 
Jednostki te uważają, że z dwojga złego lepiej 
„odfajkować" cały „haracz" raz w kwartale 
niż ciągnąć okres „sprawozdawania" przez ca­
ły rok. Osobiście nie zgadzam się z tym poglą­
dem. Informacje doraźne sztucznie tylko są 
włączane w nurt kwartalny, nurt ten staje się 
organizacyjnie nie do opanowania (co prak­
tyka dostatecznie potwierdza), pomimo zasady 
jednego nurtu i tak coraz liczniejsze są zada­
nia zlecane całkowicie poza kwartalną sprawo­
zdawczością lub też dla niektórych tematów 
wydłuża się termin sprawozdawczości. 

Niechęć do rozdzielenia służby informacyj­
nej płynie raczej z niedostatecznej motywacji 
i wadliwej organizacji dotychczasowego syste­
mu informacji — a częściowo z nie dość ela­
stycznego operowania kwartalnym planem 
prac i nie zawsze właściwej organizacji pracy. 
Jestem przekonany, że reforma służby infor­
macyjnej, korygująca dotychczasową jej mo­
tywację i organizację znacznie zmniejszy opo­
ry — a odpowiedni nadzór i szkolenie w za­
kresie opracowania planu pracy i organizacji 
pracy może je całkiem usunąć. 

4. Pozostaje jeszcze jedno ważne zagadnie­
nie. W całej pracy ekonomicznej banku, a w 
szczególności w służbie informacyjnej, domi­
nuje układ podmiotowy. Determinuje on rów­
nież strukturę organizacyjną i specjalizację. 
Układ podmiotowy jest konsekwencją główne­
go zadania banku, tj. oddziaływania na reali­
zację planów i gospodarność podmiotów gos­
podarczych, tj. przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Im wyższy jednak szczebel organizacyjny ban­
ku, tym bardziej powinno zwężać się ujęcie 
podmiotowe, a rozszerzać ujęcie przedmioto­
we — w miarę potrzeby uogólniania zjawisk 
w problemy i w systemy. Ta naturalna ko­
nieczność stopniowego przekształcania się 
układu podmiotowego na przedmiotowy nie ma 
jednak pełnego odbicia ani w formalnej struk­
turze organizacyjnej oddziału wojewódzkiego 
i centrali banku, ani w specjalizacji, ani w me- , 
todach pracy. Oczywiście proces ten toruje so­
bie jakoś drogę, najczęściej jednak w struktu- ' 
rze nieoficjalnej i w metodach nie w pełni 
zinstytucjonalizowanych. Mankament ten naj- ' 
ostrzej uwidocznia się w służbie informacyj-' 
nej, nastawionej głównie na opisywanie przed­
siębiorstwa czy branży, a mniej na charakte­
ryzowanie problemu i tendencji jego rozwoju.' 
Nastręcza to wiele kłopotów już na szczeblu 
oddziału wojewódzkiego, gdzie — pomimo 
dość obfitego materiału jednostkowego w uję­
ciu podmiotowym — trudno nieraz, z przy­
czyn techniczno-organizacyjnych, dojść do 

syntetycznego ujęcia problemu bez dodatko­
wych badań, kontaktów czy informacji. Wyda­
je się, że reforma systemu informacji powinna 
doprowadzić do takich rozwiązań organizacyj­
nych i urządzeń, które byłyby nośnikami ukła­
du przedmiotowego i ułatwiłyby na odpowied­
nich szczeblach organizacyjnych agregowanie 
zjawisk w problemy. Rozwiązania takie mogły­
by jednocześnie wpłynąć i na zmniejszenie 
zapotrzebowania na informacje i na pełniejsze 
ich wykorzystanie. 

Pobieżny przegląd czterech podstawowych 
— według mej oceny — zagadnień nie wyczer­
puje oczywiście całej złożonej problematyki 
organizacji służby informacyjnej. Pomimo to 
dość wyraźnie wskazuje na potrzebę przedysku­
towania całokształtu zagadnienia i podjęcia is­
totnych decyzji. Wydaje się jednak, że doko­
nanie szeroko zakrojonych posunięć, uwzględ­
nienie wzajemnych zależności wewnętrznych 
i zewnętrznych elementów zagadnienia, stopień 
skomplikowania, złożoność przyczyn i skut­
ków — wszystko to razem nie pozwoli chyba 
na szybkie przeprowadzenie reformy. Z drugiej 
strony jednak trzeba wziąć pod uwagę jedno­
znaczne sygnały aparatu terenowego o poważ­
nych komplikacjach w jego pracy ekonomicz­
nej. 

W tych warunkach, sądzę, niezbędne jest sto­
sowanie prowizorycznych środków zaradczych, 
których celem powinno być przeciwdziałanie 
ujemnym skutkom przeciążenia w pracy pionu 
ekonomicznego. 

Istnieją realne możliwości doraźnego ułat­
wienia oddziałom pracy w zakresie służby in­
formacyjnej. 

Na szczeblu centrali jest konkretna możliwość 
dokonania selekcji tematów sprawozdań opiso­
wych. Zastosowanie zasady wyboru tematów 
według ich niezbędności i opłacalności na pew­
no może doprowadzić do zmniejszenia ich iloś­
ci. A to miałoby już duże znaczenie. Pod tym 
samym kątem widzenia pożyteczne byłoby usta­
wienie rocznych programów i kwartalnych pla­
nów prac, albowiem jednym ze źródeł tematyki 
sprawozdawczości opisowej jest fetyszyzowany 
niekiedy plan pracy, a nie zawsze aktualna, is­
totna potrzeba. 

Niezależnie od zmniejszenia ilości tematów, 
należałoby kontynuować i rozszerzać zasadę 
reprezentacji i ograniczać opracowania tema­
tów do takiej grupy branż i województw, która 
będzie stanowić dostateczną reprezentację dla 
scharakteryzowania danego zagadnienia, 

i Można też bez reformy rezygnować z nad­
miernej szczegółowości opracowań, z powraca­
nia -do danego zagadnienia w ubiegłych latach, 
z powtarzania w opisanym temacie liczb zawar­
tych w części licżbowej itp. 

j- Innymi słowy bezwzłocznie można zastoso­
wać ostrzejszą kontrolę nad tematyką opisową 
sprawozdań. 

i Ciężar zagadnienia doraźnego ułatwienia pra­
cy oddziałom operacyjnym spoczywa jednak, 
jak sądzę, na oddziale wojewódzkim. Oddział 

• wojewódzki powinien przede wszystkim zrobić 
to samo, co powiedziano wyżej o centrali — w 
stosunku do tematów własnych. 
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Następnym odcinkiem, na którym pomoc od­
działu wojewódzkiego może być skuteczna, jest 
wybór reprezentantów jednostkowych do tema­
tów sprawozdawczości opisowej. Centrala może 
i powinna stosować wybór branży i wojewódz­
twa, natomiast wybór przedsiębiorstwa i od­
działu może skutecznie zapewnić tylko oddział 
wojewódzki. Należy absolutnie wyciągnąć kon­
sekwencje z oficjalnych wypowiedzi przedsta­
wicieli centrali, deklarujących pełnię upraw­
nień oddziału wojewódzkiego w wyborze przed­
siębiorstw, które mają być objęte sprawozdaw­
czością opisową. Trzeba jednak wyraźnie za­
znaczyć, że wybór ten musi być robiony nie 
pod kątem ciężaru gatunkowego przedsiębior­
stw dla danego tematu (chyba, że jest odpo­
wiednie zastrzeżenie centrali), a pod kątem 
możliwości niektórych oddziałów. 

Chodzi tu przede wszystkim o te oddziały 
operacyjne, w których skupiona jest obsługa 
przedsiębiorstw przemysłowych. W stosunku 
do tych oddziałów niezbędna jest pilna i zorga­
nizowana obserwacja ilości i jakości tematów 
przypadających w danym kwartale nie tylko 
na oddział, ale i na jednego inspektora. Zary­
sowujący się zbieg tematów i przeciążenie musi 
prowadzić do zwolnienia tego inspektora od 
obowiązku opracowania jednego czy ki lku te­
matów w takich obsługiwanych przezeń przed­
siębiorstwach, które relatywnie dla danego te­
matu nie są konieczne. Nadzór taki wymaga 
szczegółowej ewidencji obciążenia w wybra­
nych oddziałach i dokładnej co kwartał „przy­
miarki" tematów do każdego z inspektorów w 
tych oddziałach. Zabieg nie jest tak bardzo kło­
potliwy, a może uchronić oddział od okresowe­
go przeciążenia pracą bez uszczerbku dla spra­
wy. Oczywistą jest rzeczą, że centrala powinna 
przyjmować do wiadomości opracowanie tema­
tu nie obejmujące wszystkich przedsiębiorstw, 
jeśli jest to wynikiem świadomej decyzji od­
działu wojewódzkiego. Taką samą zasadę wy­
boru powinien stosować oddział wojewódzki w 
zakresie tematów własnych. 

W oficjalnych założeniach centrali istnieje 
również możliwość podjęcia dyskusji między 
informatorem i adresatem informacji wówczas, 
gdy zakres tematu, sposób ujęcia go, termin 
czy pracochłonność może budzić uzasadnione 
wątpliwości. Oddział wojewódzki powinien 
umieć podjąć rzeczową dyskusję i , co ważniej­
sze, powinien być dobrze zrozumiany. 

Poza tymi zabiegami, mającymi na celu pa­
nowanie nad ilością i rozrzutem tematów spra­
wozdawczości opisowej, oddział wojewódzki 
może i powinien znacznie głębiej wejść w ca­
łość zagadnień organizacji pracy kredytowej 
w oddziałach. 

Sądzę, że trzeba wyraźniej różnicować wypo­
sażenie etatowe w oddziałach obsługujących ta­
kie przedsiębiorstwa przemysłowe, które z 
uwagi na ich rozmiary czy charakter z reguły 
będą reprezentantami branży. Pracochłonność 
ogólnej obsługi takich przedsiębiorstw, a także 
i w zakresie służby informacyjnej, musi być 
wyższa i element ten musi być wyraźnie uwz­
ględniony w obciążeniu inspektora i w etatach 
oddziału. 

Oddział wojewódzki może w dużej mierze 
pomóc oddziałom operacyjnym w zakresie ra­
cjonalnego organizowania pracy sprawozdaw­
czej. Mam tu na myśli właściwe przygotowanie 
materiałów przed sprawozdaniem, sukcesywne 
opracowywanie tematów nie związanych z da­
nymi bilansowymi, racjonalność metod badaw­
czych, wdrożenie inspektorów do umiejętnego, 
tj. treściwego i zwięzłego formułowania myśli 
i spostrzeżeń, zwalczanie werbalnego opisywa­
nia tabel, maksymalną w warunkach oddziału 
mechanizację strony rachunkowej i mechaniza­
cję czynności sprawozdawczych (formularze, 
wzory itp.) i wiele innych tego typu zabiegów. 

Niektóre z poruszanych odcinków racjonal­
nej organizacji pracy są oczywiście w zasięgu 
zainteresowania oddziału wojewódzkiego — 
jednakże, wydaje mi się, że ani metodyczność, 
ani intensywność tych zabiegów nie jest jeszcze 
dostateczna i proporcjonalna do potrzeb chteili. 
Rozwinięcie pracy aparatu oddziału wojewódz­
kiego w tym kierunku wymaga znacznego wy­
siłku, wzmożenia czasochłonnych kontaktów i 
badań w oddziałach w celu wychwytywania 
nieracjonalnych metod i upowszechniania me­
tod opłacalnych, organizowania wymiany do­
świadczeń itp. Wysiłek ten, choć może znacz­
ny, byłby jednak opłacalny, a w warunkach 
obecnych, sądzę, że jest niezbędny. 

Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że wskaza­
ne wyżej przykładowo prowizoryczne środki 
zaradcze, jakimi może posługiwać się centrala 
i oddział woje\vódzki — nie są i nie mogą po­
zostać jedynymi posunięciami, przeciwdziałają­
cymi trudnościom w dziedzinie służby infor­
macyjnej banku. Zasadnicza jej reforma jest — 
moim zdaniem — nieodzowna, a tempo narasta­
nia trudności nie pozwoli na odkładanie jej na 
czas bliżej nie oznaczony. 

Nabrzmiały w ostatnich latach problem służ­
by informacyjnej nie wyczerpuje jednak po­
ważnego zagadnienia narastających trudności 
w realizacji zadań ekonomicznych banku. 

Wyczuwalny wzrost trudności jest wynikiem 
dwóch procesów postępujących równolegle od 
szeregu lat. Chodzi mianowicie o narastanie 
zadań w wyrazie ilościowym i jakościowym, 
bez wzrostu liczbowego kadr oraz o integrację 
całokształtu problematyki ekonomicznej przed­
siębiorstwa u inspektora kredytowego. Oba te 
procesy doprowadziły do sytuacji nieco para­
doksalnej. Wytworzył się popyt na ekonomistę-
-finansowca o wysokich dyspozycjach i walo­
rach intelektualnych, zwłaszcza samodzielnego 
i krytycznego myślenia, znającego ekonomikę 
branży i przedsiębiorstwa w skali umożliwia­
jącej mu owocną dyskusję z głównym ekono­
mistą przedsiębiorstwa, dyrekcją, aparatem f i ­
nansowym i samorządem robotniczym. Niezbęd­
na jest znajomość procesów technologicznych 
i pewne ąuantum wiedzy technicznej, cało­
kształtu działalności eksploatacyjnej i inwesty­
cyjnej, ze szczegółami w dziedzinie zapasów, 
płac, inwestycji itp. Niezbędna jest równocześ­
nie dobra znajomość ogólnych zasad zarządza­
nia, systemu finansowego, systemu kredytowe­
go, rozliczeń, księgowości i wielu wielu aktów 
normujących różne dziedziny życia gospodar-
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czego. Te wymagania są wysokie. Stają się jed­
nak nierealne, jeśli zważyć, że w wyniku przy­
dzielania inspektorowi w zasadzie czterech 
przedsiębiorstw do obsługi cała jego wiedza 
musi być zwielokrotniona. Jeśli do tego wszyst­
kiego wprowadzić współczynnik zmienności za­
sad gospodarowania i dynamiki rozwoju, otrzy­
mamy sumę zadań absolutnie przekraczającą 
możliwości średnio dobrego pracownika. Rysuje 
się coraz ostrzej dysproporcja między zadania­
mi, a realnymi możliwościami ich dobrego wy­
konania. Czy i jakie może być wyjście z tej 
sytuacji? 

Zmniejszenie ilości zadań banku czy zasadni­
czo inne ich sprofilowanie w ogóle nie może 
wchodzić w rachubę w zaczynającym się okresie 
wzrostu roli i znaczenia kategorii pieniężnych 
w życiu gospodarczym. Odwrotnie — należy się 
liczyć z dalszym wzrostem, jeśli nie ilościo­
wym, to jakościowym zadań i wymogów. Wy­
kształcenie i utrzymanie w banku wyżej na­
kreślonego typu pracownika jest nierealne. Jeś­
l i nie można obniżyć zadań, ani uzyskać po­
trzebnej jakości, to można rozważać tylko dwa 
rozwiązania — albo wzrost ilościowy załogi, a l ­
bo sprawniejszą organizację. Wzroist ilościowy 
załogi banku w pionie ekonomicznym jest mało 
realny. Wątpię jednak, czy ktokolwiek w ban­
ku zbadał — o ile to w ogóle można ustalić — 
jakie są rezerwy wydajności pracy w aparacie 
ekonomicznym, które by uzasadniały postulat 
i możliwość dalszego jej wzrostu. Poza pew­
nym, wąskim chyba, marginesem możliwego 
usprawnienia organizacji pracy — obserwacja 
i praktyka wskazuje na objawy wysokiego na­
tężenia pracy — zwłaszcza w niektórych okrę­
gach. Czynnikiem niebagatelnym, obciążającym 
teoretyczną normę wydajności, jest szerokie 
uzupełnianie- przez aparat kredytowy kwalifi­
kacji w drodze nauki i studiów zaocznych. Są­
dzę, że pewien wzrost etatów w niektórych 
okręgach ma pełne uzasadnienie i byłby całko­
wicie efektywnym posunięciem. Jeśli jednak 
przyjęto założenie niepowiększania liczby eta­
tów, to nie pozostaje nic innego, jak rozważać 
zagadnienia organizacyjne. 

Sądzę, że należy rozważyć problem zróżnico­
wania podmiotów gospodarczych, zakresu ob­
sługi i kontroli bankowej i w konsekwencji 
obsady i wskaźnika obciążenia. 

W obecnym układzie bank wykonuje swe 
zadania frontalnie, tj. realizuje je z jednako­
wym w zasadzie natężeniem i w jednakowym 
zakresie w stosunku do wszystkich jednostek 
gospodarczych — niezależnie od wagi i znacze­
nia, jakie mają one w gospodarce narodowej. 
Sądzę jednak, że można skoncentrować uwagę 
na tych działach gospodarki narodowej, resor­
tach, branżach czy nawet przedsiębiorstwach, 
które na tle planu np. pięcioletniego czy pers­
pektywicznego mają do spełnienia specjalne za­
danie i ważką rolę. Wybór grup gospodarczych 
może być uzgodniony z odpowiednimi czynni­

kami. W .stosunku do tych jednostek bank po­
winien prowadzić kontrolę i finansowanie na 
całej szerokości swych agend i z dostateczną 
głębokością. T u można i trzeba opiniować pla­
ny techniczno-ekonomiczne, sporządzać plany 
działalności kredytowej, prowadzić kontrolę 
planów rzeczowo-finansowych inwestycji, kon­
trolę zatrudnienia i płac, szczegółową sprawoz­
dawczość, różnorakie badania własne i zlecane, 
utrzymywać intensywną służbę informacyjną. 

Tego rodzaju świadoma, celowa koncentracja 
pracy banku na określonych grupach gospodar­
czych musiałaby być skompensowana znacznym 
uproszczeniem i zwężeniem obsługi i kontroli 
w stosunku do grup pozostałych — nie mają­
cych priorytetowego znaczenia w wieloletnim 
planie rozwoju gospodarki narodowej. W takiej 
grupie jednostek gospodarczych należałoby np. 
zwęzić front kontroli inwestycji, ograniczając 
go do obserwowania programu efektów, zredu­
kować kontrolę formalną i merytoryczną fun­
duszu płac, wyhliminować instytucję opiniowa­
nia planów techniczno-ekonomicznych, znieść 
cały szereg wewnętrznych urządzeń banko­
wych, jak plany działalności kredytowej, roz­
budowana sprawozdawczość i ewidencja itp., 
ograniczyć znacznie badania i analizy itd. 

Rezultatem przeprowadzonego w tym kie­
runku zróżnicowania grup gospodarczych i za­
kresu zadań banku — byłoby w terenie daleko 
idące zróżnicowanie obciążenia inspektorów 
ekonomicznych. Można by wówczas przetasować 
etaty między oddziałami i w ramach oddziału 
zależnie od tego, gdzie występują jednostki gru­
py pierwszej. Pozwoliłoby to zapewne na zróż­
nicowanie obciążenia do 2 przedsiębiorstw 
grupy priorytetowej i kilkakrotnie wyższego 
w grupie drugiej. 

W dalszej konsekwencji organizacyjnej mu­
siałoby dojść zapewne do utworzenia oddziałów 
bądź też wydziałów (w niektórych oddziałach) 
kontrolujących przedsiębiorstwa grupy specjal­
nej, wyposażenie tych jednostek bankowych w 
inne etaty, inne płace, inne instrumenty pra­
cy — odpowiednie do innych wymagań i za­
dań. Jednostki takie musiałyby być otoczone 
specjalnym nadzorem, pomocą i opieką ze stro­
ny zarówno oddziału wojewódzkiego, jak i cen­
trali banku. 

Osobiście nie wierzę, aby stosowany obecnie 
model pracy ekonomicznej banku, polegający 
na niezróżnicowamiu obsługi d kontroli całej 
gospodarki, mógł być dalej utrzymywany. Za­
łożone w tym systemie remedium — hierarchi­
zacja i koncentracja w oddziale operacyjnym — 
nie może dać rezultatu. Wybór ze strony od­
działu nie musi pokrywać się z wyborem ma­
kroekonomicznym, suma jednorodnych przepi­
sów zwęża faktyczny wybór do minimum, a 
zaniechanie czynności w wyniku wyboru jest 
podkreślane przez każdy czynnik kontrolny z 
akcentem pejoratywnym. 
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T A D E U S Z W Y S Z O M I R S K I 

Analiza systemu finansowego S O P 
z punktu widzenia ź r ó d e ł pokrycia ich dz ia ł a l nośc i 
W działalności gospodarczej spółdzielni osz-

czędnościowo-pożyczkowych (SOP) — a więc 
poza ich działalnością społecznowychowaWczą 
i kulturalno-oświatową, która nie jest w tym 
przypadku przedmiotem naszego zainteresowa­
nia — rozróżniamy trzy podstawowe grupy 
czynności (zadań): 

— działalność kredytową, 
— działalność oszczędnościową, 
— obsługę kasową jednostek gospodarki 

uspołecznionej i finansowo-kasową kółek rolni­
czych w granicach określanych specjalnymi 
przepisami.1) 

Charakteryzując te trzy podstawowe grupy 
działalności gospodarczej SOP z punktu widze­
nia funkcji, jakie one spełniają w systemie fi<-
nansowym SOP, można powiedzieć, że działal­
ność kredytowa stanowi źródło zapotrzebowa­
nia na środki finansowe, działalność oszczęd­
nościowa stanowi źródło tworzenia środków 
finansowych, a działalność w zakresie obsługi 
finansówo-kasowej jednostek gospodarki uspo­
łecznionej i kółek rolniczych może być albo 
źródłem środków, albo źródłem zapotrzebowa­
nia na te środki. 

Analiza działalności kredytowej SOP z punktu 
widzenia zapotrzebowania na środki finansowe 

Od początku reaktywowania działalności osz­
czędnościowej przez SOP, to jest na przełomie 
lat 1956/1957 do końca 1964 roku, w działal­
ności kredytowej SOP rozróżniano dwa nastę­
pujące rodzaje: 

— działalność kredytową, prowadzoną w 
oparciu o tak zwane „środki własne"2) SOP i 

— działalność kredytową, prowadzoną w 
oparciu o kredyt refinansowy, uzyskiwany z 
banku państwowego. 

Różnice między wymienionymi rodzajami 
działalności kredytowej SOP były następujące: 

Działalność kredytowa, prowadzona ze środ­
ków własnych, charakteryzowała się tym, że 
jej rozmiary były uzależnione od wysokości 
środków finansowych, które dana SOP potra­
fiła zgromadzić i które w początkowych latach 
nie podlegały rygorom planowania kredytowe­
go. Ze środków tych kredyty uzyskiwać mogli 
tylko członkowie SOP. Działalność ta nie pod­
legała kontroli banku państwowego. 

1) Niektóre SOP wykonują również inne czynności banko­
we, zlecane im przez ministra finansów, jak np. obsiuga bud­
żetowa jednostek państwowych w tych miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziału banku państwowego, skup dewiz na zlecenie 
Banku PKO, a nawet zawieranie umów ubezpieczeniowych 
na zlecenie P Z U przy sprzedaży ratalnej sprzętu motoryza­
cyjnego. Rozmiary tych czynności są jednak niewielkie i nie 
mają znaczenia dla omawianych zagadnień. 

2) Do środków tych zaliczano: wkłady oszczędnościowe, po­
zostałości środków na rachunkach bieżących (bez rachunków 
bieżących zastępczych) oraz fundusze własne w obrocie. 

Działalność kredytowa, prowadzona w opar­
ciu o kredyt państwowy, odznaczała się dostęp­
nością kredytu nie tylko dla członków SOP, 
regulowaniem rozmiarów wypłat i spłat kredy­
tów za pomocą planu kredytowego oraz tym, że 
była kontrolowana przez bank państwowy, któ­
ry udzielał kredytu refinansowego. 

Począwszy od roku 1965 zasady te zmienio­
no, a udział środków własnych SOP i kredytu 
refinansowego w pokryciu działalności kredy­
towej oparty został na nowych zasadach, do 
których szczegółowego omówienia powrócimy. 

Przedtem jednak, dla lepszego zrozumienia 
istoty zagadnienia, chcemy chociaż ogólnie 
scharakteryzować rodzaje kredytów udzielanych 
przez SOP. Jak wynika z konstrukcji tabeli 
1, cała działalność kredytowa SOP z punktu 
widzenia źródeł jej pokrycia jest obecnie po­
dzielona na dwie grupy kredytów, a mianowi­
cie: 

— kredyty, które są w pełni pokrywane kre­
dytem refinansowym, 

— kredyty, które są pokrywane przede wszy­
stkim środkami własnymi SOP, a dopiero w 
przypadku ich braku — kredytem refinanso­
wym. 

Z danych przedstawionych w tabeli 1 wyni­
ka, że w roku 1965 kredyty, które powinny być 
udzielane wyłącznie w oparciu o kredyt refi­
nansowy, stanowiły w wypłatach 53,5%, a w 
stanie zadłużenia 59,8% ogółu kredytów, a kre­
dyty, których źródłem sfinansowania powinny 
być przede wszystkim środki własne SOP — 
analogicznie 46,5'% oraz 40,2%. 

Analiza kolumn 6 i 7 tabeli wykazuje, że do 
pierwszej grupy kredytów (finansowanych za 
pomocą kredytu refinansowego) zaliczane są 
kredyty o niższej stopie procentowej i dłuż­
szych terminach spłat, a do drugiej grupy (f i­
nansowanej przede wszystkim ze środków 
własnych SOP) — kredyty o wyższej stopie 
procentowej i krótszych terminach spłat. 

Wyjątek od tej generalnej zasady stanowią 
kredyty przeterminowane i kredyty w docho­
dzeniu. Mimo że kredyty te są wyżej oprocen­
towane, jeśli jednak na koncie kredytów prze­
terminowanych nie znajdują się one dłużej niż 
trzy miesiące, a na koncie kredytów w docho­
dzeniu dłużej niż dziewięć miesięcy, to są one 
również pokrywane kredytem refinansowym. 
Podział ten ma charakter umowny — bodźco­
wy; ma stanowić zachętę dla SOP do szybszej 
likwidacji kredytów przeterminowanych i kre­
dytów w dochodzeniu. Do sprawy tej powróci­
my przy omawianiu źródeł pokrycia działności 
kredytowej SOP ze środków własnych. 

Pewną niekonsekwencję w stosunku do tych 
generalnych zasad wykazują zaliczane do gru-
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Tabela 1 
Charakterystyka kredytów udzielonych przez SOP w 1965 roku 

Rodzaje kredytów 
Wypłaty 

w ciągu roku 
w min zł 

Stan 
zadłużenia 
na dzień 31. 

12. 1965 r. 
w min zł 

Struktura 

Oprocentowanie Terminy płatności Rodzaje kredytów 
Wypłaty 

w ciągu roku 
w min zł 

Stan 
zadłużenia 
na dzień 31. 

12. 1965 r. 
w min zł 

wypłat s tanów 
zadłużenia 

Oprocentowanie Terminy płatności 

1 2 3 4 5 6 7 

I . Kredyty pokrywane w pełni 
kredytem refinansowym 6.519 6.614 53,5 59,8 X X 

1. Kredyty kontraktacyjne 2.832 1.889 23,2 17,1 3% do 12—20 miesięcy, 
przy kontraktach 
wieloletnich na­
wet do 12 lat 

2. Kredyty średnioterminowe 
rolnicze 1.470 2.531 12,1 22,8 4% 

w zasadzie do 
5 lat, w niektó­
rych przypadkach 
do 7 i 8 lat 

3. Kredyty na zakupy ratalne 1.594 1.447 13,1 13,1 5% prowizja 
jednorazowa 

Hn 13 A U mi oc i ooi7 Utl lO lo Illl%ToltruV 

4. Kredyty krótkoterminowe 
dla rzemiosła, prywatnego 
przemysłu i handlu 225 140 1,9 1,3 4 i 6% do 12 miesięcy 

5. Kredyty średnioterminowe 
dla rzemiosła, prywatnego 
przemysłu i handlu 274 340 2,2 3,1 4% do 5—10 lat 

6. Kredyty przeterminowane 
do trzech miesięcy — 93') 0,8 dodatkowo 4%, nie 

wyżej niż 12% 
X 

7. Kredyty w dochodzeniu do 
dziewięciu miesięcy 72') — 0,7 

dodatkowo 4%, nie 
wyżej niż 12% 

X 
8. Kredyty udzielone kółkom 

rolniczym na zlecenie Ban­
ku Rolnego 17 14 0,1 0,1 2% do 12, 18, 24 miesięcy 

9. Kredyty udzielone gospo­
darstwom ekonomicznie za­
niedbanym na zlecenie 
Banku Rolnego 107 88 0,9 0,8 3% do 18 miesięcy 

I I . Kredyty pokrywane przede 
wszystkim środkami włas­
nymi SOP 5.669 4.452 46,5 40,2 X x 

1. Kredyty krótkoterminowe 
1 UllllteZiC 4.747 3.666 39,0 33,1 

w zasadzie 6%, na 
usługi kóiek rolni­
czych i nawozy 
sztuczne 3% i 4% 

w zasadzie 6%, na 
usługi kóiek rolni­
czych i nawozy 
sztuczne 3% i 4% do 18 miesięcy 

2. Kredyty w rachunkach osz-
czędnościowo-rozliczenio-
wych 

905 
354 7,4 3,2 

4, 5, 6% zależnie 
od umowy 

z rolnikami 

krótki do paru 
miesięcy 

3. Kredyty w rachunkach po-
życzkowo-rozl iczeniowych 

905 

223 

7,4 

2,0 

4, 5, 6% zależnie 
od umowy 

z rolnikami 
w zasadzie do 
18 miesięcy 

4. Kredyty w rachunkach bie­
żących 17 39 0,1 0,4 RK 

OTO 
do 12 miesięcy 

5. Kredyty scalone 5 0,0 X x 

6. Kredyty przeterminowane 
powyżej trzech miesięcy 93') 0,8 dodatkowo 4% nie 

wyżej jednak 
niż 12% 

X . 

7. Kredyty w dochodzeniu po­
wyżej dziewięciu miesięcy 72') . 

100,0 

0,7 

dodatkowo 4% nie 
wyżej jednak 
niż 12% 

X 

Ogółem I + I I 12.188 11.066 100,0 100,0 X X 

') Przyjęto, że kredyty przeterminowane do trzech miesięcy i kredyty w dochodzeniu do dziewięciu miesięcy stanowią 50% 
ogólnego stanu zadłużenia występującego w obu rodzajach kredytów. 

py pierwszej kredyty krótkotermiowe dla rze­
miosła, prywatnego przemysłu i handlu, które 
w części oprocentowane są w wysokości 4 % 
i w części w wysokości 6'°/o, a w grupie drugiej 
— w ramach krótkoterminowych kredytów rol­
niczych — kredyty na usługi traktorowo-ma-
szynowe kółek rolniczych i na zakup nawozów 
sztucznych, które są oprocentowane w wysoko­
ści 3 i 4 °/o. Odstępstwo od generalnych zasad 
jest w tym przypadku spowodowane trudnościa­

mi natury technicznej. Konsekwentnie przepro­
wadzona klasyfikacja omawianych rodzajów 
kredytów wymagałaby wprowadzenia dalszego 
podziału ewidencji kredytów w księgowości 
SOP, a tymczasem rozmiary ich wypłat nie są 
jeszcze znaczne i nie mają większego wpływu 
na źródła pokrycia działalności kredytowej. 
Rozwój tych kredytów, który zakłada się na 
najbliższe lata, wymagałby odpowiedniej zmia­
ny ich klasyfikacji. 
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Tak więc z punktu widzenia zapotrzebowa­
nia środków finansowych na pokrycie działal­
ności kredytowej można rozróżnić działalność 
kredytową o niższym oprocentowaniu, wyma­
gającą tańszych źródeł środków i działalność 
kredytową o wyższym oprocentowaniu, która 
z kolei może być pokrywana za pomocą droż­
szych środków finansowych. 

Biorąc pod uwagę okres zaangażowania środ­
ków finansowych w działalności kredytowej, 
podział na obie grupy kredytów jest już mniej 
konsekwentny. W każdym razie kredyty udzie­
lane na okresy dłuższe niż 18 miesięcy są zali­
czane do pierwszej grupy kredytów, a więc f i ­
nansowanych z kredytu refinansowego. 

Z tym ostatnim zagadnieniem wiąże się spra­
wa zapotrzebowania na środki finansowe w cza­
sie. W tabeli 1, dla ogólnej charakterystyki, 
podaliśmy kwoty wypłat w ciągu całego roku 
i stany zadłużeń na koniec roku. Z punktu w i ­
dzenia zapotrzebowania na środki finansowe 
na pokrycie działalności kredytowej istotne zna­
czenie ma również kształtowanie się tego zapo­
trzebowania w poszczególnych okresach roku. 
Kształtowanie się tego zapotrzebowania, okre­
ślonego poziomem zadłużenia występującego 
w SOP z tytułu udzielanych kredytów w po­
szczególnych kwartałach 1965 roku przy przy­
jęciu poziomu na początek roku za 100, obra­
zuje wykres 1. Z wykresu tego wynika, że naj­
większe zapotrzebowanie na środki finansowe 
dla pokrycia działalności kredytowej występuje 
w SOP w połowie roku, a następnie w trzecim 
kwartale. 

Wykres 1 
Poziom zadłużenia w 1965 r. z tytułu udzielonych przez SOP 

kredytów 

ma 

131,5 131,8 

1-1 31 Iii 30. VI 30. IX 3WI 

Analiza tak zwanych środków własnych SOP 
z punktu widzenia możliwości ich wykorzysta­

nia do pokrycia działalności kredytowej 
Aktualnie do tak zwanych środków własnych 

SOP zalicza się: 
— fundusze własne w obrocie, 
— pozostałości na rachunkach wkładów 

oszczędnościowych oraz na rachunkach oszczę-
dnościowo-rozliczeniowych i pożyczkowo-rozli-
czeniowych. 

Wysokość tych środków oraz ich kształto­
wanie się w poszczególnych kwartałach 1965 
roku obrazuje tabela 2. 

Z danych przedstawionych w tabeli 2 wyni­
ka, że fundusze własne w obrocie (fundusze 
własne i składniki pasywne zaliczane do fun­
duszy po odjęciu środków trwałych i odpowied­
nich składników aktywów) wynoszą od 9% do 
ll,6lo/o ogółu środków własnych SOP. Podstawę 
środków własnych SOP stanowią więc wkłady 

Tabela 2 
Środki własne SOP w roku 1965 

Wyszczególnienie 

Stan w milionach zł na dzień: 

Wyszczególnienie 1 sty­
cznia 

31 mar­
ca 

30 czer­
wca 

30 
wrze- 31 gru­

dnia 

I . Fundusze włas­
ne w obrocie 771 799 895 901 894 

I I . Wkłady osz­
czędnościowe 7.179 7.024 6.852 7.343 9.007 
1) za wypowie­

dzeniem 1.149 1.421 1.522 1.610 1.834 
2) „a vista" 5.680 5.314 4.989 5.255 6.377 
3) rachunki o-

szczędnościo-
wo-pożycz-
kowo-rozli-
czeniowe 350 289 341 478 796 

I I I . Ogółem środki 
własne (I + II) 7.950 7.823 7.747 8.244 9.901 

oszczędnościowe i pozostałości środków na ra­
chunkach oszczędnościowo- i pożyczkowo-rozli-
czeniowych. Wykres 2, obrazujący dynamikę 
kształtowania się poszczególnych składników 
środków własnych SOP w poszczególnych 
kwartałach 1965 roku, przy przyjęciu stanu na 
początek roku za 100, wskazuje, że o ile fundu­
sze własne w obrocie charakteryzują się stałą 
minimalną dynamiką wzrostu, to wkłady 
'oszczędnościowe wykazują w pierwszym i dru­
gim kwartale recesję w stosunku do stanu na 
dzień pierwszy stycznia, w trzecim kwartale 
minimalny wzrost, a dopiero w czwartym 
kwartale ich dynamika jest bardzo znaczna. 
Prawidłowość ta powtarza się co roku. 

Wykres 2 

1. Fundusze własne w obrocie. 
2. Ogółem środki własne. 
3. Wkłady oszczędnościowe. 

Porównanie krzywej z wykresu 1, obrazują­
cej kształtowanie się zapotrzebowania środków 
finansowych na pokrycie działalności kredyto­
wej, z krzywą wkładów oszczędnościowych z 
wykresu 2 wykazuje, że tendencje obu krzy­
wych są przeciwstawne. Wkłady oszczędnościo­
we ulegają obniżeniu w okresach zapotrzebo­
wania na środki finansowe i odwrotnie. Sytua­
cja ta wskazuje na silny związek środków f i ­
nansowych SOP z cyklem obiegu środków pie­
niężnych na wsi. 

Z punktu widzenia możliwości zaangażowa­
nia środków własnych SOP w działalność kre­
dytową istotne znaczenie ma również stabilność 
tych środków pod względem czasowym. Jeśli 
chodzi o fundusze własne w obrocie, to w za­
sadzie w naszych warunkach możemy mówić 
o ich pełnej stabilności. Ewentualne ich zaanga­
żowanie w działalności inwestycyjnej wymaga 
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odpowiedniego wyprzedzenia w czasie, a na 
pokrycie ewentualnych strat „klapę bezpieczeń­
stwa" stanowi Fundusz Rozwoju Spółdzielni. 
Inaczej przedstawia się sprawa wkładów oszczę­
dnościowych. 

Jeśli chodzi na p r z y k ł a d y rotację wkładów 
oszczędnościowych, to wynosi ona aktualnie 
około pięciu miesięcy, jest więc bardzo krótka. 
Również struktura wkładów jest pod tym 
względem niekorzystna. Jak wynika z tabeli 3, 
w 1964 roku 7,8% wkładców z Wkładami po­
wyżej 10 tysięcy złotych posiadało aż 70,9% 
ogólnej, sumy wkładów. 

Tabela 3 
Struktura wkładów i wkładców w SOP w roku 1964 

Struktura w % 
Według przedziałów w złotych 

wkładców wkładów 

do 10 28,6 0,1 
od U do 100 32,8 0,8 
od 101 do 500 11,7 1,4 
od 501 do 1000 5,1 1,5 
od 1001 do 5000 8,8 10,5 
od 5001 do 10000 5,2 14,8 

powyżej 10O00 7,8 70,9 

Na niekorzystną strukturę wkładów wskazu­
ją również dane z tabeli 2, z których wynika, 
że wkłady z wypowiedzeniem (do jednego roku) 
stanowią jedynie około 20% ogólnej kwoty 
wkładów, a pozostałe 80% są to środki, które 
SOP powinny zwrócić na każde żądanie. 

Należy przy tym zaznaczyć, że — w odróż­
nieniu od P K O (w której za zwrot wkładów 
odpowiada państwo) — SOP za zwrot wkła­
dów oszczędnościowych odpowiadają całym 
swoim majątkiem. 

Jak już wspomiano (porównaj odnośnik 2), 
do roku 1964 do środków własnych SOP zali­
czano również pozostałości na rachunkach bie­
żących, które częściowo mają charakter rachun­
ków czekowych. Kształtowanie się pozostało­
ści środków na tych rachunkach obrazuje ta­
bela 4. 

Tabela 4 
Pozostałość środków na rachunkach bieżących w SOP 

w roku 1965 

Stan środków w min zł na dzień: 

Wyszczególnienie 1 sty­ 31 30 cze­ 30 31 gru­
cznia marca rwca wrześ­ dnia 

nia 

Rachunki bieżące 
jednostek gospodar­
ki uspołecznionej 55 60 68 60 57 
Rachunki bieżące 
organizacji spo­
łecznych 237 262 301 298 314 
Rachunki bieżące 
jednostek gospo­
darki nieuspołecz­
nionej i osób fi­
zycznych 143 122 135 140 171 
Hachunki bieżące 
kółek rolniczych 262 219 168 221 331 

Ogółem 697 663 672 719 873 

Począwszy od roku 1965 środków tych nie 
zalicza się do środków własnych SOP i nie są 

one wykorzystywane do pokrywania działalno­
ści kredytowej. 

Analiza działalności w zakresie obsługi kasowej 
jednostek gospodarki uspołecznionej 

Jak już wspomniano, działalność SOP w za­
kresie obsługi finansowo-kasowej jednostek 
uspołecznionych może być źródłem środków f i ­
nansowych, jak również może stanowić zapo­
trzebowanie na te środki. Zależne jęst to prze­
de wszystkim od systemu rozliczeń z instytu­
cjami skupującymi produkty i wypłacającymi 
rolnikom należności za pośrednictwem SOP, a 
także od kształtowania się środków na rachun­
kach tych instytucji i organizacji, z którymi 
SOP współpracują na zasadach jedności ka­
sowej. 

Wypłaty należności za skup produktów rol­
nych SOP mogą dokonywać: 

•— ze środków własnych, 
— ze środków zakumulowanych na rachun­

kach zastępczych, otwieranych w SOP przez 
te instytucje, 

— z przókazywanych każdorazowo kwot 
przez instytucje zlecające wypłaty, 

— w ramach jedności kasowej. 
Jak wynika z tabeli 5, w skali krajowej w 

ciągu całego roku notujemy wyższy stan środ­
ków zakumulowanych w SOP niż środków wy­
płaconych w ciężar tych rachunków. 

Tabela 5 
Pozostałość środków w SOP na rachunkach jednostek gospo­
darki uspołecznionej z tytułu obsługi finansowo-kasowej tych 

jednostek i na rachunkach o podobnym charakterze 

Stan w min zł na dzień: 

Wyszczególnienie 1 sty­
cznia 

31 
marca 

30 cze­
rwca 

30 
wrześ­

nia 
31 gru­
dnia 

1. Pozostałość środ­
ków (saldo „Ma") 643 744 717 752 599 

2. Zadłużenie (saldo 
„Winien") 422 503 510 732 378 

3. Saldo sald (1—2) 221 241 207 20 221 

Rachunki te stanowią również źródło środ­
ków finansowych. 

Pogotowie płatnicze, rachunki lokacyjne i ra­
chunek kredytu refinansowego 

Dla zobrazowania podstawowych grup ra­
chunków SOP pozostały nam jeszcze do omó­
wienia cztery rachunki, a mianowicie rachunek 
kasy i rachunek bieżący SOP w NBP, które 
stanowią tak zwane pogotowie płatnicze i na 
których SOP lokują swoje środki, rachunek lo­
kat w NBP, na których SOP przechowują nie 
wykorzystane do działalności kredytowej środ­
ki z Wkładów oszczędnościowych oraz rachunek 
kredytu refinansowego, który SOP posiadają 
w Banku Rolnym i z którego czerpią środki 
na pokrycie działalności kredytowej oraz na 
inne potrzeby. Do szczegółowego omówienia 
rachunku lokat i rachunku kredytu refinanso­
wego powrócimy jeszcze. 
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W tabeli 6 podajemy, w jakiej wysokości 
kształtowały się środki na tych rachunkach 
w roku 1965. 

Tabela 6 
Pozostałość środków i zadłużenia SOP na rachunkach: kasa, 

bieżącym, lokacyjnym i refinansowym w roku 1965 

Wyszczególnienie 

Stan w milionach złotych na dzień: 

Wyszczególnienie 1 sty­
cznia 

31 mar­
ca 

30 czer­
wca 

30 
wrześ ­

nia 
31 gru­

dnia 

Pozostałość środ­
k ó w w kasie 150 367 418 375 197 
Stan środków na 
rachunku bieżącym 
w NBP 65 47 45 40 49 
Stan środków na 
rachunku lokat w 
NBP 5.141 5.159 5 064 5.218 6.572 
Stan zadłużenia w 
Banku Rolnym z 
tytułu kredytu re­
finansowego 4.671 7.605 10.044 9.899 6.641 

Analiza kształtowania się środków na oma­
wianych rachunkach wykazuje, że w okresach 
nasilenia działalności kredytowej i skupu środ­
ki w postaci pogotowia kasowego wzrastają. 
Pogotowie płatnicze na rachunku bieżącym w 
NBP utrzymują SOP przez cały rok prawie na 
nie zmienionym poziomie i jest ono stosunkowo 
niskie. Również przez cały rok, z wyjątkiem 
czwartego kwartału, prawie na nie zmienio­
nym poziomie utrzymują się środki pochodzące 
z wkładów oszczędnościowych i lokowane na 
rachunku w NBP. Porównanie danych z tabeli 
2 z danymi tabeli 6 (patrz tabela 7) wykazuje, 
że SOP lokują na tych rachunkach od 71,1'% 
do 73,9% ogółu wkładów oszczędnościowych. 

bela 1), a dopiero w przypadku ich braku — 
kredytem refinansowym. 

W roku 1965 na środki własne SOP składały 
się: 

— 100% funduszy własnych w obrocie we­
dług stanu na dzień 1 stycznia oraz 

— 80% wkładów oszczędnościowych według 
stanu na dzień 30 czerwca roku poprzedniego. 
W lipcu 1965 roku wskaźnik ten podwyższono 
do 40%. 

Począwszy od stycznia 1966 roku wśkaźnik 
ten ustalono w wysokości 50% średniego stanu 
wkładów oszczędnościowych z roku poprzed­
niego. 

SOP obowiązane są pokryć z wkładów oszczę­
dnościowych również tę część kredytów prze­
terminowanych i w dochodzeniu, które nie 
podlegają finansowaniu z kredytu refinansowe­
go. Tak się przedstawia zagadnienie, jeśli cho­
dzi o źródło pokrycia działalności kredytowej. 

Niezależnie od tego SOP mogą korzystać 
z kredytu refinansowego na sfinansowanie po­
gotowia płatniczego (kasa i rachunek bieżący 
w NBP) oraz w przypadku wystąpienia ujem­
nego salda rozliczeń z tytułu jedności kasowej 
i z tytułu obsługi finansowej skupu produk­
tów rolnych — w przypadku jeśli luzy finan­
sowe SOP nie pozwalają na pokrycie wymie­
nionych potrzeb finansowych. Jak te sprawy 
przedstawiały się w roku 1965? Rozpatrzenia 
wymagają przede wszystkim źródła pokrycia 
działalności kredytowej. Analizę tego zagad­
nienia przeprowadzamy w oparciu o tabelę 8. 

Jak wynika z części A tabeli 8, jedynie na 
dzień 1 Stycznia kredyt refinansowy był wyko­
rzystany w niższym stopniu, niż wynosiły za­
dłużenia podlegające sfinansowaniu za pomocą 

Tabela 7 
Wkłady oszczędnościowe w SOP i rachunek lokat w NBP 

Wyszczególnienie 
Stan w milionach ziotych na dzień: 

Wyszczególnienie 
1 stycznia 31 marca 30 czerwca 30 września 31 grudnia 

1. Stan wkładów oszczędnościowych (tabela 2) 
2. Stan środków na rachunkach lokat w NBP (tabela 6) 

3. Różnica (1—2) przeznaczona na pokrycie działalności 
kredytowej 

7.179 
5.141 

7.024 
5.159 

6.852 
5.064 

7.343 
5.218 

9.007 
6.572 

1. Stan wkładów oszczędnościowych (tabela 2) 
2. Stan środków na rachunkach lokat w NBP (tabela 6) 

3. Różnica (1—2) przeznaczona na pokrycie działalności 
kredytowej 2.038 1.865 1.788 2.125 2.435 

Stosunek procentowy środków ulokowanych w NBP do 
ogólnej kwoty wkładów oszczędnościowych (2:1) 71,6 73,4 73,9 71,1 73,0 

Natomiast zadłużenie SOP w Banku Rolnym 
z tytułu kredytu refinansowego wzrosło w pier­
wszym i drugim kwartale; w trzecim kwar­
tale wykazuje minimalny spadek i dopiero W 
czwartym kwartale następuje radykalniejsze 
obniżenie zadłużenia. Trend zadłużenia SOP 
w kredycie refinansowym jest przy tym zbliżo­
ny do krzywej obrazującej poziom zadłużenia 
kredytobiorców w SOP (porównaj wykres 1). 

Analiza ogólna i wnioski końcowe 

Zgodnie z obowiązującym aktualnie syste­
mem część kredytów o niższym oprocentowa­
niu podlega w pełni pokryciu kredytem refi­
nansowym, a druga część o wyższym oprocen­
towaniu — środkami własnymi SOP (patrz ta-

tego kredytu. W pozostałych okresach wykorzy­
stanie kredytu refinansowego było już wyższe 
niż salda zadłużeń. 

Część B tabeli 8 wykazuje, że zadłużenia, 
które powinny być pokryte przede wszystkim 
środkami własnymi SOP, zostały w praktyce 
pokryte tymi środkami w granicach od 49,4% 
na dzień 30 czerwca do 82,7% na dzień 1 stycz­
nia, a kredytem refinansowym od 0,0% na 
dzień 1 stycznia do 39,8% na dzień 30 czerwca. 
Pozostałe środki SOP partycypowały w pokry­
ciu działalności kredytowej w granicach od 
10,0% na dzień 30 września do 24,6% na dzień 
31 grudnia. 

Z wiersza 11 tabeli 8 wynika, że kredyt re­
finansowy nie finansował innej działalności po­
za działalnością kredytową i że poza kredytem 
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Tabela 8 
Działalność kredytowa SOP w 1965 r. i źródła jej sfinansowania 

Stan w milionach złotych na dzień: 

Wyszczególnienie 
1 stycznia 31 marca 30 czerwca 30 września 31 grudnia 

A. Działalność kredytowa finansowana kredytem refi­
nansowym 
1. Stan zadłużenia z tytułu kredytów udzielony cli 

w oparciu o kredyt refinansowy 5.UÓ3 6.950 7.879 7.698 6 614 
*C • MJCCWA. Vii, t. 11 1 \Z OO A £A l y L LI 1 11 «I C l* J t 11 1 CllltailhU *t Cgt' 4.671 7.605 10.044 9.899 6.641 
3. Nadwyżka kredytu refinansowego (2—1) 655 2 165 2 201 27 
4. Niedobór kredytu refinansowego (1—2) 332 

B. Działalność kredytowa finansowana środkami włas-

•i Ctnn 7aHhi7Pnin "7 +vł"iiłn IrroHv+ńw 1107101011110)1 117 
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Ubieli liti tj oi t/Unł WlahllU 
3.396 4 094 5 435 5 812 4 452 

6. Środki pokrycia; 2.809 2.664 2 683 3.026 3 329 
a) fundusze własne w obrocie (tabela 2) 771 799 895 901 894 
b) wkłady oszczędnościowe po odjęciu środków na 

rachunku lokat w NBP 2.038 1.865 1.788 2.125 2.435 
7. Nadwyżki środków własnych (6—5) 
8. Niedobór środków własnych (5—6) 587 1.430 2.752 2.786 1.123 
9. Sfinansowanie niedoboru środków własnych kre­

dytem refinansowym (wiersz 3) — 655 — 2.165 — 2.201 — 27 
10. Niedobór kredytu refinansowego (wiersz 4) + 332 
11. Kwota działalności kredytowej pokryta innymi 

środkami 919 775 587 585 1.096 

refinansowym oraz środkami zaliczanymi do 
środków własnych SOP — działalność kredy­
towa była sfinansowana innymi środkami SOP, 
które wynosiły w kwotach bezwzględnych od 
585 min zł na dzień 30 'września do 1.096 min 
zł na dzień 31 grudnia. 

Na tle powyższych stwierdzeń nasuwa się 
pytanie, czy SOP w dostatecznej wysokości za­
angażowały tak zwane środki własne do sfi­
nansowania działalności kredytowej? 

Jak już podano, w roku 1965 obowiązywała 
w SOP zasada, że fundusze własne powinny 
być zangażowane w wysokości 100,0/o ich sta­
nu na dzień 1 stycznia. Z wiersza 6 w tabeli 
8 wynika, że zasada ta została zachowana. Do 
obliczenia przyjęto przy tym (dla uproszczenia 
rachunku) faktyczne fundusze własne w obro­
cie, jakie występowały w analizowanych okre­
sach. 

Jeżeli chodzi natomiast o wkłady oszczędno­
ściowe, to SOP w pierwszym półroczu 1965 
roku mogły angażować 30'% stanu wkładów na 
dzień 30 czerwca 1964 roku, a w drugim pół­
roczu 40% tego stanu. Kwoty te wynosiły — 
w pierwszym półroczu 1.546 min zł, a w dru­
gim półroczu 2.061 min zł. Jak wynika z wier­
sza 6 b tabeli 8, faktyczne zaangażowanie wkła­
dów oszczędnościowych przez SOP było wyż­
sze, niż były one do tego zobowiązane. 

Faktyczne zaangażowanie wkładów oszczęd­
nościowych wyliczono jako różnicę między sta­
nem wkładów oszczędnościowych a kwotą 
umieszczoną na rachunku lokat w NBP (ta­
bela 7). 

Aby otrzymać odpowiedź, skąd SOP czerpią 
pozostałe środki na pokrycie działalności kre­
dytowej, musimy dokonać analizy pozostałych 
składników bilansów SOP. Analizę tę przepro­
wadzamy w oparciu o tabelę 9. 

Z przekształceń bilansu SOP, dokonanych 
W tabeli 9, wynika, że SOP oprócz środków 

własnych i kredytu refinansowego dysponują 
znacznymi środkami finansowymi, pochodzą­
cymi z trzeciej formy ich działalności, którą 
nazwaliśmy obsługą finansowo-kasową jedno­
stek gospodarki uspołecznionej. Środki te uzu­
pełniają nadwyżki między dochodami i koszta­
mi. Ogólnie należy stwierdzić, że z przeprowa­
dzonej analizy wynika, iż SOP nie wykorzysty­
wały w 1965 ręku w nadmiarze kredytu refi­
nansowego i nie lokowały zbyt wysokich środ­
ków, pochodzących z wkładów oszczędnościo­
wych, na rachunku lokat w NBP. 

Na tle tego stwierdzenia należy wyjaśnić, że 
właśnie zagadnienie wysokości angażowania 
wkładów oszczędnościowych do działalności 
kredytowej budzi najwięcej 'wątpliwości — jest 
najwięcej dyskutowane. Według często spoty­
kanej opinii, SOP przenaczają zbyt mało wkła­
dów na sfinansowanie działalności kredytowej, 
zbyt wiele przechowują na rachunku lokat w 
NBP, oprocentowanym w wysokości 5% w sto­
sunku rocznym, a w nadmiarze korzystają z 
kredytu refinansowego oprocentowanego w 
wysokości 0,5% w stosunku rocznym. 

Niektóre przyczyny, dla których SOP nie 
mogą w pełni przeznaczać wkładów oszczędno­
ściowych na sfinansowanie działalności kredy­
towej, zostały omówione w ' części dotyczącej 
analizy środków własnych SOP. Zasadnicza 
przyczyna tkwi jednak w wysokości oprocen­
towania kredytów i w koszcie środków finanso­
wych, które mogą być przeznaczone na sfinan­
sowanie działalności kredytowej. Jak wynika 
z tabeli 3, około 60% kredytów jest oprocento­
wanych w granicach do 4°/o, tymczasem SOP 
ponoszą koszty oprocentowania wkładów 
oszczędnościowych w granicach od 3 — 5%, 
zależnie od terminu wypowiedzenia. Są to przy 
tym koszty i dochody bezpośrednie, nie obej­
mujące kosztów obsługi kredytowej i oszczęd­
nościowej. W tabeli 10 przeprowadzamy bardzo 
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Tabela 9 
Pozakredytowa działalność SOP i źródła jej pokrycia w roku 1965 

Wyszczególnienie 
Stan w milionach złotych na dzień: 

Wyszczególnienie 
1 stycznia 31 marca 30 czerwca 30 września 31 grudnia 

. AdptHI/.t IRłWilHK sIUUKUW (i -p Ł) 1.134 1.189 1.050 990 1.342 

1. Na pokrycie działalności kredytowej (wiersz 11 
tabeli 8) 919 775 587 1.096 

2. Na pokrycie pogotowia płatniczego (a + b) 215 414 463 415 246 

. . . . 
a) pozostałość środków w kasie (tabela 6) 

150 367 418 375 197 
b) pozostałość środków na rachunku bieżącym 

SOP w NBP (tabela 6) 65 47 45 40 49 
B. Pokrycie zapotrzebowania na środki finansowe 

(3 + 4 + 5) 1.134 1.189 1.050 990 1.342 

3. Pozostałość środków z rachunków rozliczenio­
wych z tytułu skupu i jedności kasowej (tab. 5) i) 221 241 207 20 221 

4. Salda na rachunkach bieżących (tabela 4) 697 663 672 719 873 
5. Różnica między dochodami i kosztami oraz saldo 

różnych kont o charakterze rozliezeniowo-ewi-
dencyjnym 216 285 171 251 248 

C. Pozycja bilansująca (kontrolna) A—B 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 

') Gdyby salda rachunków w tabeli 5 były ujemne, należałoby je wykazać w części A, jako zapotrzebowanie na środki 
finansowe. 

uproszczoną metodą, analizę dochodów i kosz­
tów w rozbiciu na omawiane trzy działy dzia­
łalności SOP. 

Przed przystąpieniem do wyciągnięcia wnio­
sków z tabeli 10 należy wyjaśnić, że pewne 
wątpliwości może nasuwać zastosowany klucz 
podziału kosztów pośrednich (część C). Jak po­
daliśmy w odnośniku do tabeli, przyjęto nastę­
pujący podział kosztów pośrednich: 50% na 
działalność kredytową, 20% na działalność 
oszczędnościową i 30% na działalność w zakre­
sie usług kasowo-finansowych jednostek go­
spodarki uspołecznionej. Podziału tego dokona­
no w porozumieniu z kierownictem ki lku spół­
dzielni oszczędnościowo-pożyczkowych. Bada­

nia w tym zakresie nie są prowadzone. Mimo 
nasuwających się wątpliwości można, w opar­
ciu o dokonane w tabeli rozliczenie dochodów 
i kosztów,, wyciągnąć następujące wnioski: 

1. Jak wynika z wiersza F , kolumna 4, dzia­
łalność oszczędnościowa jest dla SOP deficy­
towa. Gdyby nawet poprawić rozliczenie, uwz­
ględniając, że środki pochodzące z wkładów 
oszczędnościowych, a ulokowane w działalno­
ści kredytowej, powinny przynieść dochód w 
tej samej wysokości, jak gdyby środki te ulo­
kowane były na rachunku lokat w NBP, to ko­
rekta rachunku wyniosłaby + 102 min zł na 
rzecz działalności oszczędnościowej i — 1 0 2 min 
zł na niekorzyść działalności kredytowej. (Kwo-

Analiza dochodów i kosztów SOP za rok 1965 
Tabela 10 

(w milionach złotych) 

z tego działalność: 

Wyszczególnienie Ogółem 
(3+4+5+6) kredytowa oszczędno­

ściowa 
w zakresie 

obsiugi 
finansowej 

inne 
w zakresie 

obsiugi 
finansowej 

1 2 3 4 5 6 

A. Dochody 1.065 507 264 270 24 

1) prowizje 
2) odsetki od pożyczek 
3) opłaty za obsługę kasową 
4) odsetki od rachunku lokat w NBP 
5) odsetki od innych operacji 
6) dochody różne 

B. Koszty bezpośrednie 

101 
507 
166 
264 

3 
24 

296 

507 

44 

264 

238 

101 

166 

3 

14 
24 

7) odsetki od kredytu refinansowego 
8) odsetki od wkładów oszczędnościowych 
9) koszty przewozu i przesyłki gotówki 

10) koszty propagandy 
C. Koszty pośrednie i) 

44 
231 
14 
7 

502 

44 

251 

231 

7 
100 

14 

151 
U) fundusz płac 
12) koszty rzeczowe 

D. Inne koszty 

344 
158 
24 

X 
X 

X 
X 

X 
X 

X 
X 
24 

13) samorządu 
14) koszty różne 

E . Razem koszty (B + C + D) 

19 
5 

822 295 338 165 

19 
5 

24 
F . Nadwyżka dochodów nad kosztami (A—E) lub kosz­

tów nad dochodami (E—A) + 243 + 212 — 74 + 105 0,0 

Spwa. 
działalność i 30% kasowo-finan-
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ta ta została obliczona następująco: 5°/o od śred­
niego stanu wkładów oszczędnościowych uloko­
wanych w działalności kredytowej — wiersz 6 b 
tabeli 8). W tym przypadku działalność kredyto­
wa przyniosłaby nadwyżkę dochodów nad kosz­
tami w wysokości (202 — 102) 100 min zł, a 
działalność oszczędnościowa nadwyżkę w wyso­
kości (102 — 74) 28 min zł. Miałoby to również 
miejsce wówczas, gdyby SOP wszystkie środki 
zgromadzone na rachunkach wkładów oszczęd­
nościowych i na rachunkach oszczędnościowo-
i pożyczkowo-rozliczeniowych lokowały na ra­
chunku lokat w NBP. Wydaje się również, że 
narzut kosztów pośrednich na działalność 
oszczędnościową w wysokości 20% jest mini­
malny, jeśli uwzględnimy bardzo pracochłonną 
i stale rozwijającą się działalność rozliczeniową 
w ramach rachunków oszczędnościowo- i po­
życzkowo-rozliczeniowych. 

Jak z powyższego wynika, finansowanie 
wkładami oszczędnościowymi działalności kre­
dytowej jest dla SOP niekorzystne, a obni­
żenie oprocentowania rachunku lokat w NBP 
doprowadziłoby do zmniejszenia zainteresowa­
nia SOP rozwijaniem działalności oszczędno­
ściowej. Niecelowe byłoby również podwyż­
szenie oprocentowania od udzielanych kredy­
tów. W ostatnich latach wystąpiło wyraźne zja­
wisko obniżenia oprocentowania kredytów, z 
czym należy się również liczyć w latach naj­
bliższych. Obniżenie oprocentowania od wkła­
dów oszczędnościowych, które jest w SOP sto­
sowane w tej samej wysokości jak w P K O , 
mogłoby z kolei obniżyć zainteresowanie ludno­
ści w lokowaniu środków finansowych w SOP 
lub spowodować przesunięcie wkładów z SOP 
do P K O . 

2. W celu zachęcenia SOP do stosowania 
w większym stopniu środków własnych na sfi­
nansowanie działalności kredytowej wysuwany 
był również wniosek podwyższenia oprocento­
wania od kredytu refinansowego. Akualnie 

Z B I G N I E W D Y K 
Kielce 

Wybrane zagadnienia 
inwestycji 

W realizacji zasad systemu finansowania inwestycji , 
Wprowadzonego Uchwa lą Nr 278/65 Rady Min is t rów, 
szczególne obowiązki p rzypadły oddziałom wojewódz­
k i m Banku Inwestycyjnego, p r o w a d z ą c y m obsługę 
zjednoczeń, czy l i tak zwanym „oddziałom wiodącym" . 
Oddzia łom wiodącym powierzono podejmowanie bez­
pośrednich decyzji w zakresie finansowania i kredy­
towania inwestycji z jednoczeń oraz przeprowadzanie 
analizy i kontroli p rawidłowości przebiegu działal­
ności inwestycyjnej zjednoczeń. Ponadto oddziały te 
m a j ą spełniać w a ż n ą ro lę przy opiniowaniu dokumen­
tacji inwestycji centralnych, g łównie w zakresie oce­
ny celowości projektowanych przeds ięwzięć inwesty­
cyjnych. 

P r a w i d ł o w e wykonanie tych z a d a ń uzależnione jest 
Od wypracowania przez oddziały wiodące właśc iwych 

oprocentowanie to wynosi 0,5'% w stosunku 
rocznym. Jest ono faktycznie bardzo niskie. Z 
tego tytułu w roku 1965 SOP poniosły koszty 
w wysokości 44 min zł (porównaj tabela 10, 
wiersz 7). Podwyższenie oprocentowania od 
kredytu refinansowego nawet do 2,5%, przy 
stosowanym oprocentowaniu od rachunku lo­
kat w wysokości 5%, nie miałoby jeszcze istot­
nego znaczenia. Również w tym przypadku bar­
dziej opłacałoby się SOP lokować wkłady 
oszczędnościowe na rachunku lokat, niż prze­
znaczać je na działalność kredytową. Operacja 
ta podwyższyłaby koszty działalności kredyto­
wej o 176 min zł (44 X 4) i zmniejszyłaby do­
chodowość z działalności kredytowej do 36 min 
zł (212 — 176). 

Musimy przy tym pamiętać, że w najbliż­
szym okresie należy się liczyć z potrzebą dal­
szego obniżenia oprocentowania od kredytów 
udzielanych przez SOP. 

3. Najbardziej korzystna pod względem do­
chodowym, dostarczająca najtańszych środków 
finansowych, jest dla SOP działalność w zakre­
sie obsługi kasowo-finansowej jednostek gospo­
darki uspołecznionej, nie mówiąc już o znacze­
niu tej działalności dla. zabezpieczenia spłat 
kredytów i akumulacji środków finansowych 
wsi na rachunkach wkładów oszczędnościo­
wych. Jak jednak wynika z tabeli 5, stosowany 
system rozliczeń między SOP a jednostkami 
gospodarki uspołecznionej stwarza tym ostat­
nim dość znaczne możliwości dodatkowego 
źródła kredytowania. Zadłużenie tych instytu­
cji w SOP wynosiło od 378 min zł do 732 min 
zł. Jest to już sprawa odrębna, wiążąca się 
z naszym tematem tylko pośrednio. 

Analizę niniejszą oparto na bilansach zbior­
czych SOP. W poszczególnych SOP, rejonach, 
sytuacja na pewno kształtuje się różnie. Wy­
daje się jednak, że przedstawiona metoda ana­
lizy może być wykorzystana do badań bezpo­
średnich. 

z zakresu finansowania 
z j e d n o c z e ń 

metod pracy oraz od właśc iwego ułożenia wspó łpracy 
z finansowanym zjednoczeniem. W a ż n e jest t akże zna­
lezienie na jwłaśc iwszych sposobów współdzia łania 
z innymi zainteresowanymi jedhostkami organizacyj­
nymi banku (centralą i oddzia łami f inansującymi) . 

Obecny etap działalności jest równocześnie etapem 
ksz ta ł towania s ię metod i sposobów działania. W po­
szukiwaniu dobrych i skutecznych form pracy w a ż ­
n y m elementem jest wymiana doświadczeń zdoby­
tych w tym zakresie iprzez oddzia ły wiodące . 

W związku z tym chcę p rzeds tawić doświadczenia 
Oddzia łu Wojewódzkiego B a n k u Inwestycyjnego w 
Kielcach, uzyskane dotychczas w toku realizacji funk­
c j i oddziału wiodącego dla inwestycji Zjednoczenia 
P rzemys łu Wapienniczego i Gipsowego (resort budow­
nic twa i p rzemysłu m a t e r i a ł ó w budowlanych). 
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Jest oczywiste, że sposoby dz ia łan ia banku m u s z ą 
być w wie lu przypadkach zróżnicowane i dostosowane 
do specyficznych w a r u n k ó w i sytuacji b r anż i zjedno­
czeń. Dlatego też, przed przys tąp ien iem do o m ó w i e ­
nia metod stosowanych w działalności naszego oddzia­
łu, konieczne jest naszkicowanie ogólnej charakterys­
t y k i przemysłu zgrupowanego w omawianym zjedno­
czeniu. 

* 
• * 

Zjednoczenie Przemys łu Wapienniczego i Gipsowego 
jest w reprezentowanych 'branżach g ł ó w n y m produ­
centem, w y t w a r z a j ą c y m w b r a n ż y wapienniczej po­
nad 75°/o, a w b ranży gipsowej — około 90"Vo produk­
cj i ogólnokra jowej . 

Kluczową pozycję w zjednoczeniu zajmuje przemys ł 
wapienniczy, reprezentowany przez 13 przeds iębiors tw, 
charak te ryzu jących s ię wysokim tempem rozwoju. 
Tempo to ilustruje najlepiej wie lkość produkcji w ce­
nach porównywalnych , w końcowych latach kolej­
nych p l a n ó w pięcioletnich (tabela 1). 

Tabela 1 

Rok 1960 
wykona­

nie 

Rok 1965 
wykona­

nie 
Rok 1970 

plan 

Produkcja w milionach 
złotych 
Produkcja w procentach 
(1960 r. = 10O) 

985,8 

100,0 

1 466,4 

148,8 

1 843,0 

186,9 

Mamy do czynienia nie tylko ze wzrostem ilościo­
wym, lecz także z zasadniczymi zmianami jakościo­
wymi , wyraża j ącymi się w zwiększeniu stopnia prze-
robowości. P rzemys ł zmierza bowiem do dostarczenia 
odbiorcom w y r o b ó w bardziej odpowiada jących ich 
potrzebom, bez dodatkowego, nieraz d ługot rwałego 
przystosowywania ich do użycia. Wiąże s ię z tym 
rozwój produkcji wapna hydratyzowanego dla budo­
wnictwa, wprowadzenie przemia łu wapna do wyrobu 
s i l ikatów i be tonów komórkowych itp. Omówione 
zmiany przedstawia tabela 2, ob razu jąca tendencje 
rozwojowe produkcji wapna (rok 1960 = 100). 

Tabela 2 

Rok 1960 
wykona 

nie 
Rok 1965 
wykona­

nie 
Rok 1970 

plan 

Wapno z pieców ogółem 
w tym: 100,0 144,7 169,8 
— wapno w bryłach na 

zbyt 100.0 136,8 121,9 
— wapno przerabiane w 

przemyśle wapienni­
czym 100,0 162,0 275,7 

Równolegle obserwujemy szybki proces unowocześ­
niania przemysłu , zmierzający głównie do l ikwidac j i 
uciążliwej pracy ręczne j . Wskaźn ik zmechanizowania 
pracy w kamien io łomach wzrósł z 45*/o w roku 1960 
do 84">/o w roku 1965 i z a k ł a d a się, że wzrośn ie on do 
IOWo w roku 1970. Jeśl i chodzi o p rze róbkę t e rmiczną , 
to dąży się do jej mechanizacji i automatyzacji; opra­
cowano również program l ikwidac j i p rzes ta rza łych 
technicznie pieców kręgowych. W latach 1966—1970 
wprowadzi się, w n iek tórych zakładach, w procesie 
przeróbki kamienia — doda tkową fazę p łukan ia . Z a ­

stosowanie p ł u k a n i a przyczyni się do podniesienia j a ­
kości w y r o b ó w przemysłu . 

Rozwojowi produkcji p rzemys łu wapienniczego 
i procesowi jego unowocześn ian ia towarzyszą wyso­
k ie n a k ł a d y inwestycyjne. W latach 1961—1965 za in­
stalowano w przeds ięb io r s twach p rzemys łu wapien­
niczego, zgrupowanych w Zjednoczeniu P rzemys łu 
Wapienniczego i Gipsowego, k w o t ę 1 350 min zł. 
Przyrost ś r o d k ó w t r w a ł y c h z inwestycj i w tych l a ­
tach wyniós ł 1 340 min zł, co stanowi sumę znaczną, 
zważywszy, że war tość m a j ą t k u t rwałego p rzeds i ę ­
biorstwa w roku 1960 wynos i ł a 2 570 min zł. W l a ­
tach 1966—1970 przewiduje się n a k ł a d y inwestycyj ­
ne w kwocie 1 850 min zł. 

P r z e m y s ł gipsowy, to praktycznie jedno p rzeds ię - . 
biorstwo — Zak łady „Dolina Nidy". Inwestycje nie są 
dla zak ładu problemem podstawowym. Wiąże się to 
z niewykorzystaniem potenc ja łu produkcyjnego. Jeśl i 
chodzi o gips budowlany (wraz z estrichgipsem), to 
wykorzystanie is tn ie jących zdolności produkcyjnych 
wynosi około 40Vo. Podstawowym problemem przemy­
słu gipsowego, nie mogącym doczekać się od k i lku 
lat rozwiązania , jest wyprodukowanie i wprowadzenie 
na rynek takich t y p ó w e l emen tów prefabrykowanych, 
k t ó r e mogłyby być zaakceptowane przez budownictwo 
ze względu na cenę, jakość, t rwałość , es te tykę i praco­
chłonność Wbudowania. Ewentualna działalność inwe­
stycyjna podejmowana będzie w zasadzie ty lko w tym 
kierunku. 

• 
* * 

Istnienie ścisłych zależności pomiędzy poziomem 
techniczno-ekonomicznym b r a n ż y a działalnością i n ­
wes tycyjną powoduje, że warunkiem prawid łowego 
oddzia ływania banku na gospodarkę inwestycyjną jest-
dok ładna znajomość ekonomiki branży, k i e r u n k ó w roz­
wojowych produkcji i k i e r u n k ó w unowocześnienia 
techniki wytwarzania . Z p r o b l e m a t y k ą tą oddział 
wiodący zapoznaje się przez: 

1) gromadzenie n iezbędnego m a t e r i a ł u in formujące­
go o problemach techniczno-ekonomicznych branży , 

2) ana l izę wybranych zagadnień z ekonomiki zjed­
noczenia, g łównie pod k ą t e m oceny działalności i n ­
westycyjnej. 

Działalność w omawianym zakresie oddział nasz roz­
począł jeszcze przed wprowadzeniem w życie nowego 
systemu finansowania inwestycji . W pierwszym eta­
pie zapoznano się z • dokumentami programowymi 
b r a n ż y (generalne założenia inwestycji , program re­
konstrukcji organizacyjno-technicznej). Równolegle , 
we wrześniu 1965 roku, oddział w y k o n a ł opracowanie 
pt. „ C h a r a k t e r y s t y k a wybranych zagadnień z zakresu 
organizacji i ekonomiki Zjednoczenia Przemys łu W a ­
pienniczego i Gipsowego", w k tó rym zawarto synte­
tyczną informację o organizacji zjednoczenia i roz­
mieszczeniu przeds iębiors tw oraz zaprezentowano ser­
w i s wskaźn ików techniczno-ekonomicznych w prze­
kroju przeds ięb iors tw wchodzących w skład zjedno­
czenia, a w szczególności odnoszących' się do: 

—i produkcji i je j struktury asortymentowej, 
—i zatrudnienia i wydajnośc i pracy, 
— m a j ą t k u t rwa łego , jego struktury i wykorzys­

tania, 
—' poziomu kosz tów wytwarzania, s truktury kosz­

tów i w y n i k ó w działalności , 
•— r o z m i a r ó w n a k ł a d ó w inwestycyjnych. 
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Powyższy zbiór wskaźn ików techniczno-ekonomicz­
nych został przez oddział opracowany dla w ła snych 
potrzeb, w szczególności do wykorzystania w różnego 
rodzaju analizach, a równocześnie jako informacja 
techniczno-ekonomiczna o problematyce b ranży , prze­
znaczona dla oddziałów f inansujących. Oddział za­
mierza opracowywać tego typu informacje systema­
tycznie. Real izując to założenie, w maju bieżącego 
roku sporządzono uzupe łn ien ie do omówionego opra­
cowania, w k tó rym przedstawiono zmiany, jakie z a ­
szły w organizacji zjednoczenia oraz podano zestaw 
wskaźn ików techniczno-ekonomicznych dla p rzeds i ę ­
biorstw prze ję tych przez zjednoczenie z innych resor­
tów. 

W maju bieżącego roku oddział nasz z a w a r ł ze z je­
dnoczeniem pisemne porozumienie okreś la jące zasady 
i tryb współpracy . Porozumienie to u regu lowało sze­
reg spraw, o k tórych będzie mowa dalej. Należy tu 
wspomnieć , że porozumienie gwarantuje oddziałowi 
bieżący dop ływ ma te r i a łów informujących o proble­
mach techniczno-ekonomicznych przemys łu . Oddział 
otrzymuje wydawnic twa redagowane przez komórk i 
funkcjonalne zjednoczenia, a w szczególności biuletyn 
Ośrodka Informacji Techniczno-Ekonomićznej „ P r o ­
blemy Wapna i Gipsu" oraz „Biuletyn Informacyjny 
Porozumienia Branżowego P r z e m y s ł u Wapienniczego 
i Gipsowego". Ponadto oddział otrzymuje roczne kom­
pleksowe analizy działalności gospodarczej zjednocze­
nia — w całości, a nie tylko w w y c i n k u do tyczącym 
działalności inwestycyjnej, j ak to ustala rozdzielnik 
załączony do Uchwały Nr 261/65 Rady Min is t rów w 
sprawie analiz ekonomicznych w gospodarce narodo­
wej (MP Nr 59, poz. 301). Na marginesie warto do­
dać, że sprawa otrzymywania przez B a n k Inwestycyj ­
ny kompletnych analiz rocznych, dotyczących 'działal­
ności zjednoczeń, powinna zostać generalnie uregulo­
wana. Działa lność inwestycyjna jest bowiem ściśle 
związana z ca łoksz ta ł tem gospodarki zjednoczeń, a 
ocena procesu inwestycyjnego nie może być p r a w i d ł o ­
wo dokonana w oderwaniu od całości p r o b l e m ó w 
ekonomicznych branży . 

Pogłębienie znajomości problematyki b r a n ż y oraz 
własną ocenę zjawisk ekonomicznych i dzia ła lności 
zjednoczenia uzyskuje oddział przez anal izę w y b r a ­
nych p r o b l e m ó w w skal i b ranży , j ak róWnież w opar­
ciu o wnioski zebrane przy analizach wycinkowych, 
na przyk ład przy analizie celowości i e fektywności 
ekonomicznej podejmowanych przez zjednoczenie 
przedsięwzięć inwestycyjnych. W tym miejscu chcę 
mówić o badaniach analitycznych w przekroju bran­
żowym. d 

Pierwszym tego rodzaju opracowaniem naszego od­
dzia łu by ł a syntetyczna ocena projektu programu re­
konstrukcji organizacyjno-technicznej b r a n ż y wapien­
niczej. Wnioski banku zostały uwzględn ione przez K o ­
mitet Nauki i Techniki , w szczególności wnioski po­
s tu lu jące rewiz ję okreś lonych w programie rekon­
strukcji wielkości zapotrzebowania na wyroby b r a n ż y 
w węzłowych latach planu perspektywicznego oraz 
wnioski pos tu lu jące uzupe łn ien ie programu oceną 
efektywności Ekonomicznej zamierzeń rekonstrukcyj­
nych. Zjednoczenie opracowuje obecnie ponownie pro­
gram rekonstrukcji organizacyjno-technicznej, z uwz­
ględnieniem zastrzeżeń oddziału. 

Obecnie oddział podjął głębsze badania z zakresu 
ekonomiki b ranży , pod w s p ó l n y m t y t u ł e m „Anal iza 

wybranych zagadnień z ekonomiki p rzemys łu wapien­
niczego, w nawiązan iu do projektu programu rekon­
strukcj i organizacyjno-technicznej b ranży" . W r a ­
mach tych b a d a ń oddział prowadzi między innymi 
anal izę nas tępu jących zagadn ień : 

1) k ie runki inwestowania zrealizowane w latach 
1961—1965, w planie na lata 1966-^1970 i w progra­
mie rekonstrukcji do roku 1980, 

2) kapi ta łochłonność produkcji a pos tęp techniczny, 
ze szczególnym uwzględn ien iem wzajemnych zależ­
ności pomiędzy kapi ta łochionnością produkcji, tech­
nicznym uzbrojeniem pracy i wydajnośc ią pracy, 

3) w p ł y w lokalizacj i z ak ładu na kapi ta łochłonność 
produkcji, 

4) amortyzacja jako czynnik odtworzenia i czynnik 
rozwoju branży , 

5) s tabi lność kosztów inwestycji , 
6) w p ł y w czasu realizacji inwestycji na efekty eko­

nomiczne, 
7) uzyskiwane efekty produkcyjne na tle nominal­

nych zdolności projektowych. 
Wynik iem prowadzonych b a d a ń powinno być usta­

lenie wzajemnych Związków i zależności pomiędzy 
czynnikami rozwoju b r a n ż y oraz dokonanie ogólnej 
oceny przebiegu procesu inwestycyjnego i w p ł y w u 
tego procesu na rozwój branży, a na t y m tle ocena 
programu organizacyjno-technicznej rekonstrukcji 
b ranży wapienniczej. 

W badaniach oddział stosuje zasadę syntetycznego 
ujmowania p rób l emów w oparciu o pe łny m a t e r i a ł 
analityczny, przy zastosowaniu statystycznych metod 
badania dynamiki z jawisk oraz przy uwzględnieniu 
związku cech i współzależności zjawisk. 

Rozwijanie przez oddział b a d a ń i analiz ekonomiki 
zjednoczenia zmierza do pełniejszego wykonania obo­
w i ą z k ó w oddzia łów wiodących, wyn ika jących z posta­
nowień instrukcj i tymczasowej B a n k u Inwestycyjnego 
w sprawie kontroli inwestycj i jednostek pańs twowych , 
a g ł ó w n y m celem podejmowanych b a d a ń jest umoż­
liwienie wszechstronnej oceny celowości i efektyw­
ności ekonomicznej nowych inwestycj i . 

Ocena celowości i e fektywności inwestycji, według 
założeń instrukcji tymczasowej w sprawie kontroli 
inwestycji , powinna być przeprowadzana przez bank 
w etapie planowania inwestycji . W praktyce oddział 
kont ro lę tę wykonuje na etapie wcześniejszym, a mia­
nowicie — projektowania inwestycji , wychodząc z z a ­
łożenia, że na tym etapie postulaty banku mogą być 
w znacznie większym stopniu uwzględnione . Wcześ­
niejsze ustosunkowanie się banku i zgłoszenie ewen­
tualnych zastrzeżeń do prezentowanego projektu i n ­
westycj i leży t akże w interesie zjednoczenia. Na eta­
pie projektowania zjednoczenie dysponuje bowiem 
znacznie d łuższym okresem czasu n a usunięc ie stwier­
dzonych przez bank n ieprawidłowości , a nawet na 
dokonanie pewnych zmian projektu, przy czym nie 
powoduje to przesunięc ia terminu rozpoczęcia inwe­
stycji , co mogłoby wys tąp ić w razie zgłoszenia z a ­
s t rzeżeń przez bank dopiero na etajpie planow/ania. 

Przytoczone przes łanki doprowadzi ły do ustalenia 
(w zawar tym porozumieniu o wspó łp racy między zjed­
noczeniem a oddziałem) t rybu przedstawiania do oce­
ny p ro j ek tów inwestycyjnych i zgłaszania uwag i za­
strzeżeń. W zarysie tryb ten jeSt nas tępu jący : 

1) zjednoczenie, bezpośrednio po opracowaniu, sk ła ­
da w oddziale w i o d ący m projekt w s t ę p n y (przy do­
kumentacji jednostadiowej — projekt techniczny) i ą -
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westycji . Obowiązuje złożenie części ogólnej i ekono­
micznej oraz zbiorczego zestawienia kosz tów; pozo­
s ta łe części projektu przedstawia się do w g l ą d u na 
życzenie oddzia łu; 

2) w ciągu 45 dni oddział zgłasza pisemnie uwagi 
do projektu, a przede wszystkim zajmuje stanowisko 
w sprawie celowości i efektywności podejmowanej 
inwestycji; 

3) posiedzenie komisji oceny p r o j e k t ó w inwesty­
cyjnych zjednoczenia .zwoływane jest dopiero po 
up ływie 45 dni, przy czym oddział jest każdorazowo 
zawiadamiany o terminach posiedzeń; 

4) oddział otrzymuje wszystkie protokoły z posie­
dzenia komisji opiniowania p ro j ek tów inwestycyjnych 
i decyzje za twierdza jące dokumen tac j ę . 

Uregulowanie w ten sposób zasad wspó łp racy ze 
zjednoczeniem spowodowało konieczność odipowied-
niego dostosowania trybu wspó łp racy oddzia łu (jako 
wiodącego) z oddzia łami f inansu jącymi . Uwzg lędn ia ­
j ą c is tniejące warunki , a w szczególności fakt za­
trudniania w oddziale specjalisty z wielole tnią prak­
tyką odby tą w przemyś le m a t e r i a ł ó w wiążących — 
oddział u regu lował nas tępująco zasady tego wspó ł ­
działania: 

— 'prowadzącą ro lę w opiniowaniu dokumentacji 
spełnia, oddział sam przez wykonanie większości ba­
dań we w ł a s n y m zakresie. "W wybranych przypad­
kach zbadanie n iek tó rych zagadnień, najczęściej ocenę 
zbiorczych zes tawień kosztów, oddział powierza w ł a ś ­
c iwym oddzia łom f inansującym, dos ta rcza jąc i m w 
tym celu n iezbędnej dokumentacji i udzie la jąc w s k a ­
zówek; 

—i w posiedzeniach komisji oceny p ro jek tów i n ­
westycyjnych zjednoczenia b iorą udzia ł przedstawi­
ciele oddziału jako wiodącego. Jeżel i w konkretnym 
przypadku oddział wiodący uzna, że udział oddziału 
f inansującego w posiedzeniu K O P I jest celowy, to 
zawiadamia go o posiedzeniu K O P I ; 

—1 oddział wiodący przesy ła oddzia łom f inansują­
cym do wiadomości rpater ia ły i opracowania doty­
czące oceny p r o j e k t ó w inwestycji . 

W nas tęps twie przyję tego trybu działania udział od­
działu w opiniowaniu dokumentacji inwestycji s tał 
się zadaniem obligatoryjnym. 

Skoncentrowanie działalności oddziału na opinio­
waniu dokumentacji inwestycji podyktowane jest d ą ­
żeniem do uefektywnienia działalności banku. P r a k ­
tyka dowodzi, że oddz ia ływanie na tym etapie przy­
nosi poważne korzyści . W bieżącym roku oddział z a ­
opiniował dokumen tac j ę siedmiu zadań inwestycyj­
nych, przy czym prawie we wszystkich przypadkach 
postulaty oddziału zostały uwzględnione . Czasem były 
to uwagi natury zasadniczej. Oddział u j awni ł na przy­
k ład nadmierne rezerwy w projekcie zak ładu kruszyw 
dla budownictwa w Zakładach Wapienniczych w B i e ­
lawach i spowodował ustalenie zdolności produkcyj­
nej wyższej o 40n/o w stosunku do pierwotnie projekto­
wanej, bez zwiększenia kosz tów inwestycji . W dwu 
innych przypadkach uwagi oddziału spowodowały , 
że komisja oceny p r o j e k t ó w inwestycyjnych nie za­
twierdzi ła p ro j ek tów ws tępnych i zaleciła uzupełn ie ­
nie ich i wprowadzenie zmian. 

W trakcie prac z zakresu opiniowania dokumenta­
c j i inwestycji, obejmujących również badania celo­
wości i efektywności ekonomicznej, oddział zdobywa 
doświadczenia i doskonali metody b a d a ń oraz uściśla 
kryter ia oceny, w dostosowaniu dó specyfiki branży . 

Na p rzyk ład oddział doszedł do wniosku, że przy 
analizie efektywności inwestycji polegających na 
otwieraniu kamien io łomów nie należy stosować, jako 
sztywnego kryter ium oceny efektywności ekonomicz­
nej, wskaźn ika syntetycznego E , tak zwanego „obiek­
tu bazowego". Należy bowiem brać pod uwagę , że — 
przy dysponowaniu określoną ilością rozeznanych 
złóż surowcowych, znajdujących s ię w rejonach 
o określonych warunkach naturalnych i ekonomicz­
nych — jeżeli decyzja inwestowania w okreś lone złoże 
została podjęta z punktu widzenia minimalizacj i na ­
k ładów (wskaźnika E ) , to nas t ępna inwestycja, pod­
ję ta również w oparciu o to kryter ium, będzie w y m a ­
g a ł a wyższych n a k ł a d ó w niż inwestycja poprzednia 
(wskaże się gorszym wskaźn ik i em E ) . Teza ta będzie 
m i a ł a zastosowanie do większości p rzemys łów surow­
cowych. 

W zakresie rachunku ekonomicznego oddział podej­
muje t akże p r ó b y p rawid łowego metodologicznie 
uwzg lędn ian ia w rachunku ekonomicznej efektywności 
inwestycji — e fek tów uzyskiwanych przez od­
biorców w y r o b ó w przemys łu wapienniczego, w związ ­
k u z wprowadzeniem nowych technologii w prze­
myś le wapienniczym. Na p rzyk ł ad wprowadzenie p ł u ­
kania kamienia przeznaczonego na topnik dla hut­
nictwa powoduje zmniejszenie jednostkowego zuży­
cia pal iwa w procesie wielkopiecowym i p rzed łuże ­
nie okrEsu eksploatacji w y m u r ó w k i , a co za_ tym 
idzie— w y d ł u ż e n i e o k r e s ó w międzyremon towych w i e l ­
k ich pieców. Ocenę efektywności Wprowadzenia płu­
kania w fazie p rze róbk i mechanicznej kamienia p r ó ­
bujemy p rzep rowadzać przez p o r ó w n a n i e n a k ł a d ó w 
inwestycyjnych na p ł u k a n i e i wzrostu kosztów eks­
ploatacyjnych z tego ty tu łu — z s u m ą oszczędności 
kosz tów u odbiorców, naturalnie uwzględnia jąc struk­
t u r ę przeznaczenia kamienia z danego zak ładu dla 
różnych odbiorców. Istotne t rudnośc i pojawiają się 
jednak w związku ze zmiennością tej struktury. 

Na rozwiązan ie czeka problem uwzględnian ia w 
rachunku ekonomicznej efektywności — racjonalnej 
gospodarki z łożami surowcowymi. 

W y n i k i prowadzonej przez oddział analizy projek­
tów służą także do ustalenia k ierunku b a d a ń doku­
mentacji nas tępnych inlwestycji. Na p rzyk ład w k i l k u 
przypadkach oddział u j awni ł n iEprawid łowe opraco­
wywanie p r o j e k t ó w ws tępnych dla pewnych fragmen­
tów rozbudowy zakładów. Nieprzestrzeganie komplek­
sowego projektowania całej rozbudowy w stadium 
wstę 'pnym powoduje, jak potwierdza praktyka, szereg 
perturbacji j ak : konieczność przebudowy urządzeń za ­
ładowczych, torólw zdawczo-odbiorczych, t rudności 
z powiązan iem produkcji różnych ob iek tów (często 
działających na zasadzie u k ł a d ó w szeregowo sprzężo­
nych), a w konsekwencji niewykorzystanie zdolności 
produkcyjnych n iek tó rych u rządzeń czy oddziałów 
produkcyjnych itp. 

Badania p r o j e k t ó w inwestycyjnych wykaza ły r ó w ­
nież a s e k u r a n c k ą tendenc ję biura projektowego do 
niższego okreś lan ia projektowych zdolności produk­
cyjnych przez zmniejszanie czasu pracy urządzeń. 
T e n d e n c j ę tę potwierdza analiza obiektów ekspoato-
wanych,. k tó r a wykazuje, że często uzyskuje się w 
praktyce p rodukc ję dość znacznie przekracza jącą pro­
j e k t o w a n ą zdolność p rodukcy jną . 

Ze względu na częste wys t ępowan ie omówionych 
n ieprawid łowośc i oddział prowadzi badania wszyst­
kich p r o j e k t ó w inwestycyjnych pod k ą t e m komplek-
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sowości opracowania fazy ws tępne j projektu (chodzi 
o objęcie jednym projektem w s t ę p n y m całego przed­
sięwzięcia inwestycyjnego) i pod k ą t e m p r a w i d ł o ­
wości okreś len ia zdolności produkcyjnych. 

Położenie dużego nacisku na opiniowanie projek­
tów inwestycyjnych zmniejsza ilość pracy na etapie 
planowania inwestycji i uruchamiania finansowania. 
Oddział ma już bowiem wyrobiony pogląd na za ­
gadnienia celowości i efektywności Ekonomicznej i n ­
westycji , rea lność wyceny kosztów, a t akże prawidi-
łowość c y k l i inwestycyjnych. W tej sytuacji g łówny 
nacisk kładzie się — w odniesieniu do inwestycji 
nowo rozpoczynanych — na przygotowanie do rea l i ­
zacji . Naturalnie, o takiej sytuacji na etapie plano­
wania i uruchamiania finansowania inwestycji może 
być mowa w odniesieniu do roku 1967. 

Uruchomienie finansowania w roku 1966, przypa­
dające na pierwsze mies iące w d r a ż a n i a zasad nowe­
go systemu, przy n iezupe łnym jeszcze przygotowaniu 
organizacyjno-kadrowym oddziału, nas t ręcza ło w i ę k ­
sze t rudności . Niemniej oddzia ł s t a r a ł się j ak na j ­
lepiej w y k o n a ć obowiązki na łożone ins t rukc ją B I 
o kontroli inwestycji . 

P rzy uruchamianiu planu inwestycyjnego Zjedno­
czenia Przemys łu Wapienniczego i Gipsowego' na rok 
1966 zwracano u w a g ę przede wszys tk im na zabezpie­
czenie n a k ł a d ó w na inwestycje kontynuowane, zwięk­
szając n a k ł a d y na te inwestycje o 10'°/o w stosunku 
do pierwotnej propozycji zjednoczenia, w tym o 8,5°/o 
— na zabezpieczenie poślizgu rzeczowego z roku 
1965. Na marginesie warto dodać, że zwiększenie 
n a k ł a d ó w na inwestycje kontynuowane przy ję to ogól­
nie n a z y w a ć p o p r a w ą koncentracji. Wydaje się, że 
dla celów analitycznych zwiększenie n a k ł a d ó w po­
winno s ię dzielić na: 

— zwiększenie z ty tu łu poślizgu rzeczowego, 
— p o p r a w ę koncentracji w sensie ścisłym. 
Wprowadzenie w analizach takiego rozróżnienia 

pozwoli łoby na lepszą znajomość i pełniejszą ocenę 
charakteru zwiększenia nak ł adów na inwestycje kon­
tynuowane. 

Rozmiary n a k ł a d ó w na inwestycje kontynuowane 
uzgodniono ze zjednoczeniem w trakcie roboczych 
konferencji; na konferencjach tych skonfrontowano 
stanowiska i podjęto ostateczne decyzje w tym przed­
miocie. Ostateczne uzgodnienie między bankiem 
a zjednoczeniem Wielkości n a k ł a d ó w na kon tynuac ję 
jest pods t awą do prowadzenia dalszych prac nad 
uruchomieniem finansowania, pon ieważ rozmiary na­
k ładów na zadania kontynuowane nie pozostają bez 
w p ł y w u na możliwość rozpoczynania inwestycji no­
wych. S t ąd też ustalenie i ostateczne zaakceptowanie 
tej wielkości .powinno nas t ąp ić w pierwszym etapie 
prac — jeszcze przed przygotowaniem przez oddział 
operatu kredytowego i przed posiedzeniem komitetu 
kredytowego. Podobny j ak w roku 1966 tryb prac 
na tym odcinku oddzia ł zastosuje przy uruchamianiu 
planu inwestycyjnego na rok 1967. 

Nak łady pozostałe po zabezpieczeniu inwestycji kon­
tynuowanych przeznaczono na rozpoczęcie nowych 
zadań inwestycyjnych. Z kwoty n a k ł a d ó w na inwe­
stycje nowo rozpoczynane znaczną sumę , bo 35ia/», 
zjednoczenie przeznaczyło na zakup sprzętu c iężkie­
go (koparek) dla kamien io łomów i na zakup ś rodków 
transportowych. Zakupy te do roku 1965 włączn ie były 
realizowane przez ministerstwo, w ramach tak z w a ­
nych z a k u p ó w scentralizowanych. Ministerstwo z kolei 

p rzekazywało n ieodpła tn ie zakupione środki t rwa łe 
zak ł adom produkcyjnym. Przeniesienie finansowania 
zakupów scentralizowanych do grupy inwestycji zjed­
noczeń stwarza możl iwości dokładniejszej kontroli ce­
lowości i ch dokonywania. Dla uzyskania możliwości 
i w łaśc iwych podstaw oceny celowości planowanych 
zakupów — oddział przewiduje przeprowadzenie w ro­
k u 1967 analizy stopnia wykorzystania sprzętu i ś rod­
k ó w transportowych w zak ładach przemysłu wapien­
niczego i gipsowego. 

Wobec znacznych rozmiarów tak zwanych zakupów 
scentralizowanych (nie tylko w Zjednoczeniu P W i G ) 
wydaje się, że zachodzi t akże potrzeba bliższego okreś ­
lenia w przepisach wymogów, j a k i m powinno odpo­
wiadać uzasadnienie celowości n a k ł a d ó w na te z a ­
kupy, sk ł adane w banku na podstawie paragrafu 4, 
us tęp 2 U c h w a ł y N r 278/65 Rady Minis t rów. 

Już w pierwszym okresie dzia łania nowego syste­
mu finansowania u jawni ły s ię korzyści p łynące ze 
znacznej jego elastyczności. W lu tym i w marcu bie­
żącego roku zjednoczenie opracowało w przyspieszo­
nym trybie dokumentac ję automatyzacji procesu tech­
nologicznego baterii p ieców szybowych w Zakładach 
Bukowa (instalacja izotopów i telewizji p rzemys ło­
wej). Zadanie to, o szczególnie korzystnych wskaźn i ­
kach techniczno-ekonomicznych (kalpitałochłonność 
przyrostu produkcji na jedną tonę wapna palonego 
wynosi 85 zł, przy ś redn im wskaźn iku kapi ta łochłon-
ności 430 zł na tonę), ma wiele cech inwestycji szyb­
ko r en tu j ące j . Wobec pełnego uzasadnienia j ak na j ­
szybszego rozpoczęcia tej inwestycji , jakkolwiek za ­
danie nie było przewidziane do realizacji w latach 
1966—1967, rozpoczęto je w roku 1966, przy czym od­
łożono na dalsze lata rea l izację innego, mniej p i l ­
nego zadania. 

Szacunkowo ustalonych n a k ł a d ó w na inwestycje 
zjednoczeń nie rozdzielono całkowicie na poszczegól-

. ne inlwestycje. Zjednoczenie, w porozumieniu z od­
działem, u z n a ł o za celowe pozostawienie niewielkiej 
rezerwy na n a k ł a d y nie przewidziane. Rezerwę t aką 
utworzono w wysokości l"/o planowanych nak ładów 
rocznych. P rak tyka taka okaza ła Się słuszna. Pozo­
stawiona rezerwa pozwol i ła na zwiększenie w ciągu 
roku n a k ł a d ó w na dwóch kontynuowanych zadaniach 
inwestycyjnych, kończonych w roku bieżącym, na 
k tó rych wys tąp i ło przekroczenie planowanego kosztu 
(zzk), zalegalizowane przez zjednoczenie. Wydaje się, 
że tworzenie tego typu rezerwy na szczeblu zjedno­
czenia jest uzasadnione i m o ż e być powszechnie sto­
sowane. • 

Zadania oddziału wiodącego nie kończą się z chwilą 
podjęcia finansowania inwestycji . Zgodnie z instruk­
cją o kontroli inwestycji , oddziały wiodące powinny 
śledzić p rawid łowość przebiegu działalności inwesty­
cyjnej zjednoczenia. Przepis ten na leży odnieść i do 
fazy realizacji inwestycji . Oddział wiodący informo­
wany jest jednak o n i e p r a w i d ł o w y m przebiegu real i ­
zacji ty lko w przypadkach szczególnie rażących, głów­
nie w przypadku wzrostu planowanego kosztu inwe­
stycji . Odczuwa się natomiast brak informacji o po­
s tępie realizacji . Co prawda oddział Wiodący otrzy­
muje ze zjednoczenia sprawozdania według wzorów 
G U S , ale zawiera ją one dane o realizacji n a k ł a d ó w 
w ska l i całego zjednoczenia. Wydaje się, że byłoby 
wskazane przekazywanie, w ramach informacji m i ę ­
dzy jednostkami organizacyjnymi banku, syntetycz­
nych m e l d u n k ó w o pos tępie realizacji poszczególnych 
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zadań inwestycyjnych w grupie inwestycj i zjedno­
czeń. Meldunki takie mogłyby Oddziały f inansujące 
p rzekazywać oddziałom wiodącym na koniec drugie­
go i trzeciego k w a r t a ł u każdego rdku. 

* 
* * 

Krótk i stosunkowo okres dz ia łan ia nowego syste­
mu finansowania inwestycji nie u jawni ł na pewno 
szeregu prob lemów, jakie wyłon ią się jeszcze w toku 
realizacji zadań oddziału. W trakcie rozwiązywania 
tych p r o b l e m ó w wyksz ta łcą się inne jeszcze metody 
działania i współdzia łania jednostek organizacyjnych 
banku, a przedstawione metody pracy oddziału, sto­
sowane w pierwszym okresie realizacji funkcji w io ­
dącej , u legną zapewne niejednej modyfikacji . Chodzi 
0 to, ażeby poszukując na jwłaśc iwszego s tylu pracy 
1 form dzia łan ia w j ak na jwiększym stopniu oddziały­
wać na p o p r a w ę procesu inwestycyjnego. 

W d r a ż a n i e zasad nowego systemu finansowania i n ­
westycji i os iąganie cełu, dla k tórego został stworzo­
ny, to jest poprawy gospodarki inwestycyjnej, zależy 
nie tylko od banku, ale i od tego, j a k ą pozycję za jmą 
inni partnerzy procesu inwestycyjnego. Mam na myśl i 
głównie zjednoczenia. Wspó łp raca Oddzia łu Woje­
wódzkiego Banku Inwestycyjnego w Kie lcach ze 
Zjednoczeniem Przemysłu Wapienniczego i Gipsowe­
go uk łada się szczególnie korzystnie. Zrozumienie 
przez kierownictwo zjednoczenia potrzeby tej współ ­
pracy i roli, j aką bank ma odegrać w procesie inwe­
stycyjnym, n iewątp l iwie u ł a tw ia oddziałowi real iza­
cję zadań . Zawarte porozumienie o wspó łpracy jest 
p rzyk ładem wspólnego dążen ia do l ikwidac j i istnie­

jących niedociągnięć, szczególnie w zakresie zabez­
pieczenia p rawid łowego przygotowania dokumentacji 
dla inwestycji . 

Dzięki zrozumieniu przez zjednoczenie potrzeby 
współpracy z bankiem — oddział rozszerzył pole dzia­
łania znacznie poza ramy nakreś lone obowiązkami 
wyp ływa jącymi z zarządzeń i instrukcji . To dodatko­
we pole dz ia łan ia i wspó łp racy s twarza ją organizo­
wane przez zjednoczenie narady i konferencje po­
święcone problematyce inwestycyjnej. W kwietniu 
bieżącego roku przedstawiciele oddziału uczestniczyli 
w krajowej konferencji ekonomis tów przemysłu w a ­
pienniczego i gipsowego w Strzelcach Opolskich, po­
święconej problemom b r a n ż o w y m rachunku efektyw­
ności ekonomicznej inwestycji , wnosząc wiele uwag 
w dyskusji . 

Przedstawiciele oddziału, a często dyrektor lub j e ­
go zastępca, biorą udział w posiedzeniach kolegium 
zjednoczenia, k tó rych przedmiotem są sprawy inwe­
stycyjne. Ostatnio odby ło się posiedzenie kolegium, 
mające na celu ustalenie programu realizacji uchwa ł 
V I Plenum K C P Z P R w sprawie .głównych kierun­
k ó w usprawnienia procesu inwestycyjnego w latach 
1966—1970. Na posiedzeniu oddział p rzeds tawi ł w ł a s ­
ną ocenę n iek tórych ujemnych zjawisk w działalności 
inwestycyjnej zjednoczenia oraz zgłosił postulaty, k tó­
rych .realizacja przez zjednoczenie powinna przynieść 
p o p r a w ę gospodarki inwestycyjnej. 

Wspó łp racę w t ak im zakresie oddział będzie sta­
ra ł s ię p o d t r z y m y w a ć i rozwijać również w przysz­
łości. Chodzi bowiem o wykorzystanie wszelkich is t­
n ie jących możliwości i form oddz ia ływania dla uzy­
skania poprawy działalności inwestycyjnej i podnie­
sienia jej e fektywności . 

E U G E N I U S Z K A C Z M A R E K 

O dalszy r o z w ó j 
w Narodowym 

Podwaliny pod rozwój zreorganizowanego ruchu 
usprawnień w Narodowym B a n k u Polskim położone 
zostały k i l k a lat temu, dokładnie w 1959 roku, z chwi l ą 
wydania przez prezesa N B P zarządzenia nr C/29/59. 
Od tej daty dzieli nas dość znaczny szmat czasu oraz 
d ługa i ż m u d n a droga budzenia aktywnej inicjatywy 
p racowników naszego banku do coraz szerszego roz­
wi jan ia ruchu usp rawnień . 

W począ tkowym okresie rozwijania tego ruchu nie­
wiele było osób, k tóre wierzyły za równo w s a m ą ideę 
pracowniczego ruchu usp rawnień , j a k i w możliwość 
jej szerszego rozwoju. Znaczna część p r a c o w n i k ó w 
Narodowego B a n k u Polskiego odnosi ła się począ tkowo 
do tej sprawy dość sceptycznie i n iechę tn ie włącza ła 
się w szeregi aktywnych zwolenn ików ruchu uspraw­
nień. 

Ak tywne popieranie inicjatywy usprawnieniowej 
przez członków Z a r z ą d u B a n k u przyczyni ło się w 
sposób zasadniczy do umocnienia i okrzepnięc ia zre­
organizowanego ruchu usp rawnień . T o poparcie stwo­
rzyło lepszy klimat i odpowiednie warunk i do coraz 
liczniejszego udziału w ruchu u s p r a w n i e ń pracowni­
ków oddziałów operacyjnych i wojewódzkich oraz 
p racowników centrali banku. 

ruchu u s p r a w n i e ń 
Banku Polskim 

Do popularyzacji u s p r a w n i e ń włączył się również 
czynnik społeczny w postaci rad zak ładowych Związ­
ku Zawodowego P r a c o w n i k ó w P a ń s t w o w y c h i Spo­
łecznych oraz Komis j i Usp rawn ień w Centrali Naro­
dowego B a n k u Polskiego i komisj i u sp rawnień , dzia­
ła jących przy oddzia łach wojewódzkich banku. 

Począ tkowo liczba wn iosków usprawnieniowych była 
mała , a propozycje co do zmiany n iek tó rych przepi­
sów ozy też Obowiązujących zasad systemowych były 
wysuwane bardzo nieśmiało . 

Stopniowo jednak ruch u s p r a w n i e ń ożywiał się co­
raz bardziej, a począwszy od 1961 roku n a b r a ł on 
znacznego rozmachu, co znalazło swe Odbicie między 
innymi w ilości wn iosków złożonych przez pracowni­
k ó w banku w poszczególnych ła tach. 

Ogólny liczbowy rozwój ruchu u s p r a w n i e ń w latach 
1961—1965 przedstawia tabela 1. 

Z danych tej tabeli wyn ika , że ruch usprawnień 
z każdym rokiem się wzmaga ł , a od po łowy minionej 
pięciolatki utrzymuje s ię na dość wysokim poziomie, 
choć w roku 1965 wykaza ł pod wzg lędem ilościowym 
pewne cofnięcie. 

Żeby lepiej poznać i uzmysłowić sobie rozmiary 
i d y n a m i k ę rozwoju ruchu usp rawnień w latach 1961— 
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Tabela 1 

Wnioski 
rozpatrzone 

W l a t a c h 
poró­
wna­

nie 
1965 ro­

Wnioski 
rozpatrzone 

1961 1962 1963 1964 1965 ku do 
1964 r. 

przez centralę 
a) w trybie 

przepisów 
o uspraw­
nieniach 

b) w ramach 
konkursów 
usprawnie­
niowych 

341 414 491 366 

138 

347 

220 

— 19 

+ 82 

Razem cen­
trala 

Lokalnie 
przez oddziały 
wojewódzkie 

341 

224 

414 

189 

491 

320 

504 

303 

567 

197 

+ 63 

— 100 

Ogółem 565 603 811 807 764 — 43 

1965, watto również spojrzeć na to zagadnienie w nie­
co innym układzie , a mianowicie na w y n i k i os iągnię ­
te w poszczególnych wojewódz twach . 

Rozwój ruchu usp rawn ień wed ług liczby wniosków 
rozpatrzonych przez cen t ra l ę banku i poszczególne 
oddziały wojewódzkie w latach 1961—1965 przedsta­
w i a tabela 2. 

Tabela 2 

Województwo 
L a t a 

Razem Województwo 
1961 1962 1903 1964 1965 

Razem 

Białystok 22 18 28 21 35 124 
Bydgoszcz 42 34 39 40 30 185 
Gdańsk 38 15 52 32 27 164 
Katowice 54 51 67 69 41 282 
Kielce 13 26 33 18 11 101 
Koszalin 19 23 56 19 73 190 
Kraków 36 21 74 48 32 211 
Lublin 27 48 27 40 13 155 
Lódż 38 25 40 53 31 187 
Olsztyn 18 20 22 21 30 111 
Opole 53 51 37 45 39 225 
poznań 27 49 26 23 40 165 
Rzeszów 25 49 68 21 9 172 
Szczecin 13 11 35 15 20 94 
Warszawa 31 35 31 33 26 156 
Wrocław 24 65 43 71 39 242 
Zielona Góra 75 39 115 96 38 363 

R a z e m 555 580 793 665 534 3.127 
Centrala 10 23 18 4 10 65 
Wnioski roz­
patrzone w 
ramach kon­
kursów 138 220 358 

Ogółem 565 603 811 807 764 3.550 

Z zes tawień liczbowych, zawartych w tabelach 1 i 2, 
wyn ika , że liczby w n i o s k ó w sk ładanych ptrzez pra­
cowników Narodowego B a n k u Pólskiego są pokaźne . 
Jest rzeczą zrozumiałą , że same tylko liczby wn iosków 
sk ładanych w poszczególnych okręgach wojewódzkich 
nie przesądzają jeszcze o war tośc i zawartych w nich 
propozycji, a więc i o efektach samego ruchu uspraw­
nień. Niemniej jednak liczby wn iosków złożonych w 
poszczególnych okręgach wojewódzkich świadczą 
o bardzo w a ż n y m zjawisku z punktu widzenia spo­
łecznego. L iczny udzia ł p r a c o w n i k ó w N B P w ruchu 
usprawnień świadczy o świadomości i wyrobieniu 
społecznym tych p r a c o w n i k ó w oraz dążeniu do czyn­
nego w p ł y w a n i a na bardziej rac jona lną organizację 
pracy w szerokim tego s łowa znaczeniu. Tego typu 
postawa p r a c o w n i k ó w banku świadczy również o ich 

zaangażowaniu społecznym, wiążącym się z wykony­
wanymi zadaniami. Jest to postawa działacza społecz­
nego, biorącego w ten sposób udział we współzarzą-
dzaniu bankiem. Jest to więc objaw ze wszech miar 
pozytywny. 

Niezależnie od samej tylko liczby wniosków racjo­
nalizatorskich — ruch u s p r a w n i e ń ma również znacz­
ne osiągnięcia w postaci efektów ekonomicznych, zwią ­
zanych ż rea l izacją przyję tych propozycji i wnios­
ków. Dzięki zrealizowaniu wielu cennych wniosków 
udało s ię u ł a tw ić i u s p r a w n i ć pracę , zmniejszając 
znacznie ilość czynności niekiedy bardzo uciążl iwych. 
W ten sposób wyzwolono dość znaczne rezerwy czasu 
i stworzono lepsze warunk i do wykonywania zadań 
ciążących na banku. 

O tych osiągnięciach mogą świadczyć między i n ­
nymi nagrody i wyróżnien ia przyznane poszczegól­
nym racjonalizatorom. W t y m zakresie obserwuje się 
również s ta łą i sys tematyczną poprawę . A b y nie być 
gołos łownym, trzeba nadmien ić , że spośród 764 wnio­
sków rozpatrzonych w roku 1965 łącznie przez ko­
mórk i organizacyjne centrali banku i oddziały woje­
wódzkie — wyróżn iono i nagrodzono 207 wniosków, 
co stanowi 27n/o. W roku 1964 nagrodzono tylko 22"Vo 
ogółu za ła twionych wn iosków usprawnieniowych. J e ­
żeli weźmie się natomiast pod u w a g ę wnioski rozpa­
trzone przez s a m ą tylko cent ra lę banku, to z 567 
wn iosków rozpatrzonych w 1965 roku — nagrodzono 
174 wnioski , co się r ó w n a 3P/o (w 1964 roku nagro­
dzono 29°/o wniosków). 

Ponadto pracownicy naszego banku byli w k i l k u 
przypadkach nagrodzeni przez inne, pokrewne, insty­
tucje za propozycje dotyczące problematyki tych i n ­
stytucji. 

Na stosunkowo dużą jeszcze część wn iosków nie 
zakwalif ikowanych do real izacj i sk łada ją się wnio­
ski , k tó re zawiera ją propozycje spóźnione lub nie­
aktualne na skutek zmian już wcześniej wprowadzo­
nych przez cen t r a l ę albo takie, k t ó r e w zasadzie nie 
wnos i ły nowych propozycji bądź też zawiera ły rozwią ­
zania, k tó re chociaż były merytorycznie s łuszne i mo­
gły nawet przynieść konkretne oszczędności, np. w zu­
życiu papieru, ale nie uwzględn ia ły one równocześnie 
w y m o g ó w czytelności i przej rzystości formularzy, co 
p rzekreś la ło możliwość ich zastosowania. Wypadki od­
rzucania wniosków, k t ó r y c h autorzy wychodzili z nie­
właśc iwych przes łanek , były stosunkowo rzadkie. 

Jeżel i chodzi o wysokość nag ród p ien iężnych i w y ­
różnień, to z tego t y t u ł u wypłacono w 1965 roku 
55.900 złotych, z czego na nagrody p ien iężne przyzna­
ne przez cent ra lę banku przypada 47.850 złotych, a na 
bony ks iążkowe — 4.200 złotych. Oddziały wojewódz­
kie wypłac i ły na nagrody s u m ę 3.850 złotych. 

P rzec ię tną wysokość n a g r ó d w roku 1965, w po-
równanhf do roku 1964, ilustruje tabela 3. 

Tabela 3 
(w złotych) 

1964 r. 1965 r. 
Przeciętna nagroda pieniężna przyz­
nana przez centralę w trybie prze­
pisów o usprawnieniach 570 704 
Przeciętna wartość bonu książkowego 
przyznanego przez centralę 140 130 
Przeciętna wartość nagrody przyzna­
nej przez oddział wojewódzki 200 350 
Ogólna przeciętna wysokość nagród 276 420 
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śnie z faktem pewnego zmniejszenia s ię liczby wnio­
sków usprawnieniowych. Chodzi t u o bardzo pozy­
tywny Objaw, a mianowicie o zwiększenie się w 1965 
roku o 4—5"Vo wskaźn ika wn iosków przyję tych do 
realizacji i nagrodzonych w stosunku do stanu z roku 
1964. Równocześnie wzrosła o 52%> p rzec ię tna wyso­
kość przyznanych nagród , co stanowi razem bardzo 
wymowny dowód podniesienia się ogólnego poziomu 
sk ładanych wn iosków i zawartych w nich propozycji. 

Zagadnienie możl iwości dalszego rozwoju praco­
wniczego ruchu u s p r a w n i e ń było również rozważane 
i szczegółowo omawiane na naradzie wyróżnia jących 
się rac jonal iza torów i ak tywis tów, k t ó r a została zwo­
łana w Warszawie w e wrześn iu for. z in ic ja tywy Z a ­
rządu B a n k u i Komis j i U s p r a w n i e ń w Central i N B P . 

Uczestnicy tej narady wskazywal i z a r ó w n o na ist­
nienie możliwości dalszego rozwoju ruchu uspraw­
nień w Narodowym Banku Polskim, j ak i na celo­
wość popierania tego ruchu. 

Samo jednak tylko stwierdzenie istnienia takich 
możliwości nie rozwiązuje in teresującego nas proble­
mu. Aby ruch u s p r a w n i e ń w Narodowym B a n k u P o l ­
skim mógł nadal pomyś ln ie s ię rozwijać i obe jmować 
swym zasięgiem coraz to nowe dziedziny naszej p ra ­
cy — trzeba rozwinąć szeroką p r o p a g a n d ę wokół sa ­
mej idei tego ruchu, j a k również s tworzyć konkretne 
i bardziej sprzyja jące warunk i do wyzwalan ia i n i ­
c ja tywy szerokich rzesz tak licznej naszej załogi. Do 
tej pracy powinni się włączyć w m i a r ę możności 
wszyscy pracownicy oddzia łów operacyjnych i woje­
wódzkich oraz centrali banku, .gdyż wachlarz zagad­
nień i p r o b l e m ó w składających się na całość z j a w i ­
ska racjonalizacji pracy jest duży i dość skompliko­
wany. 

Na tym tle nasuwa się drugie i istotne pytanie: co, 
kto i w j a k i m zakresie powinien robić, aby przyczy­
nić się do dalszego rozwoju pracowniczego ruchu us­
p rawn ień . W t y m miejscu trzeba jednak od razu po­
wiedzieć wyraźn ie , że nie chodzi nam o rozdmuchanie 
ruchu u s p r a w n i e ń do niebotycznych granic, o nie­
ograniczoną l iczbę wniosków, o wnioski dla wniosków. 
Nie o to przecież chodzi. Zależy nam natomiast na 
tym, aby włączyć twórczą in ic ja tywę p r a c o w n i k ó w 
banku do przeanalizowania i krytycznego spojrzenia 
na te dziedziny naszej pracy, na te duże dzia ły czyn­
ności, k tó re dotychczas z różnych powodów i wzg lę ­
d ó w były pomijane lub niedoceniane. Niektóre działy 
czynności s tanowi ły dotychczas pewnego rodzaju „ ta­
bu" i nie było „siły", aby w nich cokolwiek zmienić. 

Wydaje s ię zatem, że w nadchodzącym roku 1967 
i n a s t ępnych latach powinn i śmy zabiegać nie tyle 
o bezwzględny liczbowy wzrost wn iosków usprawnie­
niowych w stosunku do stanu dotychczasowego., i le 
o rozszerzenie zakresu tematycznego wniosków, o bar­
dziej sys tematyczną anal izę is tn ie jącego stanu w po­
szczególnych k o m ó r k a c h pracy, o dog łębne opraco­
wywanie propozycji uwzględnia jących interes banku 
oraz interes jego k l ien tów, będących jednostkami go­
spodarki uspołecznionej . 

Dla zaspokojenia c iekawości czyte ln ików p r a g n ę 
nadmien ić , że wed ług posiadanych m a t e r i a ł ó w — do­
tychczasowy stan umasowienia ruchu u s p r a w n i e ń w e ­
dług procentowego stosunku liczby a u t o r ó w wniosków 
do ogólnej liczby p r a c o w n i k ó w umys łowych banku — 
wykazuje, że w ska l i minionego pięciolecia tylko 
5,6°/o p r acowników umys łowych zgłaszało wnioski us­
prawnieniowe. Jest to więc, j a k widać, niezbyt l iczna 
jeszcze grupa rac jonal iza torów. 

Wszyscy pracownicy, k tórzy będą sk łada l i wnioski 
usprawnieniowe, a zwłaszcza pracownicy, k tó rych 
wnioski będą zawie ra ły kompleksowe rozwiązania po­
ruszanych zagadnień i podbudowane będą w n i k l i w ą 
ana l izą is tniejącego dotychczas stanu rzeczy — mogą 
liczyć, wed ług z a p e w n i e ń Zarządu Banku, na przy­
chylne rozpatrzenie wszystkich ich propozycji i od­
powiednią pomoc. 

Od czego jednak zależy dobrze poję ty dalszy roz­
wój ruchu usp rawn ień i na k t ó r e dziedziny naszej 
pracy należa łoby położyć szczególny nacisk? Z do­
tychczasowych obserwacji i m a t e r i a ł ó w sprawozdaw­
czych wynika , że front czekającej nais pracy jest w i e -
loodcinkowy i wymaga dobrego przygotowania. Przy 
rozważaniu tego zagadnienia wydaje się, że główny 
nacisk na leża łoby położyć na nas tępu jące czynniki : 
— i d o b r ą p r a c ę Komis j i U s p r a w n i e ń w Centrali N B P 

i komisj i u s p r a w n i e ń przy oddzia łach wojewódz­
kich, 

— otoczenie kolegów rac jona l iza torów opieką i po­
mocą ze strony dy rek to rów oddziałów, 

— rozwinięcie w oddziałach informacji i propagandy 
pod k ą t e m zainteresowania p r a c o w n i k ó w ruchem 
usp rawn ień . 

Jeżel i chodzi o p r a c ę i przygotowanie się do dal­
szych zadań Komis j i U s p r a w n i e ń w Central i N B P , to 
na podkreś len ie zas ługuje fakt, iż Komis j a t a rozpo­
częła s w ą p racę o|d 1 wrześn ia br. w nowym, zmie­
nionym składzie osobowym. Do sk ładu tego wchodzą, 
powołani przez prezesa banku, z a r ó w n o sztabowi pra­
cownicy różnych d e p a r t a m e n t ó w centrali banku, j ak 
również pracownicy oddzia łów operacyjnych. Poza 
tym Komis ja ma rzeczoznawców z różnych dziedzin 
pracy bankowej, k tó rzy współdzia ła ją z komórkami 
organizacyjnymi centrali banku w zakresie oceny 
w n i o s k ó w i pełniejszej analizy ruchu u s p r a w n i e ń w 
poszczególnych dziedzinach pracy banku. Komis ja 
działa na podstawie regulaminu i planu pracy, korzy­
stając równocześn ie z pomocy B i u r a Organizacji. 

Do zadań komisj i na l eży : 
— przeprowadzanie analizy ruchu u s p r a w n i e ń pra­

cowniczych oraz ustalanie ś rodków zaradczych 
dla usunięc ia t rudnośc i w rozwoju tego ruchu, 

— ustalanie w porozumieniu z właśc iwymi ko­
m ó r k a m i organizacyjnymi centrali banku aktu­
alnych k i e r u n k ó w u s p r a w n i e ń , 

— podejmowanie decyzji w sprawach popularyza­
c j i ruchu u s p r a w n i e ń , 

— rozpatrywanie referowanych przez przedstawicie­
l i właśc iwych k o m ó r e k organizacyjnych centrali, 
w obecności rzeczoznawcy, odwołań au to rów 
wniosków od poprzednich decyzji tych komórek , 

— opiniowanie wn iosków komórEk organizacyjnych 
centrali banku w celu przyznania nag ród auto­
rom wniosków zakwal i f ikowanym do wyróżn ie ­
n i a i realizacji , 

—i ustalanie wytycznych do pracy komisji uspraw­
n i e ń w oddzia łach wojewódzkich , 

— analizowanie i ocenianie pracy rzeczoznawców. 
J a k gdyby odpowiednikiem Komis j i U s p r a w n i e ń w 

Centrali N B P są komisje u s p r a w n i e ń przy oddziałach 
wojewódzkich banku. Od dobrej i aktywnej pracy 
tych komisji zależy w d u ż y m stopniu ksz ta ł towanie 
się w danym okręgu w y n i k ó w i r ozmia rów ruchu 
usp rawnień . 

Dotychczasowe obserwacje i os iągane w y n i k i wska ­
zują na to, że n i ek tó re komisje wojewódzkie mają na 
s w y m koncie p o w a ż n e osiągnięcia. Nie wszystkie jed-
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nak komisje wojewódzkie osiągnęły już pożądany po­
ziom pracy. Niek tóre komisje nie posiadają jeszcze 
właściwej obsady osobowej. Odnosi się to za równo do 
składu liczbowego komisji, j ak i odpowiedniego przy­
gotowania n iek tórych jej członków. Można z góry 
przewidzieć, że komisja wojewódzka , k t ó r a sk łada s ię 
na przyk ład z trzech osób, w t y m jest również prze­
wodniczący komisji , będzie napo tyka ł a duże t rudnośc i 
w należytym wywiązan iu się ze s tojących przed nią 
zadań. Są i takie komisje, w których sk ładzie nie ma 
w ogóle przedstawicieli oddziałów operacyjnych,, a 
k tórych obecność, naszym zdaniem, jest bardzo po­
mocna, a często i n iezbędna. 

Poza tym praca dość znacznej części komisj i jest 
jeszcze niedostatecznie skoordynowana, a często i bez-
planowa. Nie wszylscy również dyrektorzy oddzia łów 
wojewódzkich przywiązują na leży tą wagę do pracy 
swych komisj i i nie Otaczają ich na leżytą opieką, 
Wszystkie te momenty m a j ą jednak istotne znaczenie 
i od nich w d u ż y m stopniu zależą osiągane w y n i k i . 

Bardzo w a ż n y m czynnikiem w rozwijaniu ruchu 
usp rawnień jest stworzenie w oddziale operacyjnym 
odpowiedniej atmosfery wokół zagadnień racjonaliza­
c j i . Do wytworzenia tak sprzyjającego kl imatu powi­
nien się przyczyniać przede wszystkim dyrektor od­
działu oraz działające w oddziale organizacje społecz­
ne, to jest komórka partyjna i rada zak ładowa Związ ­
ku Zawodowego P r a c o w n i k ó w P a ń s t w o w y c h i Spo­
łecznych. 

Dyrektor oddziału, k tó ry ma na jwiększy autorytet 
i w p ł y w na p racowników, powinien pobudzać swych 
p racowników do wykazywania inicjatywy usprawnie­
niowej i s łużyć im swą pomocą. Taka postawa dyrek­
tora ośmiela i zachęca p r acown ików do wnikliwego 
obserwowania i oceniania wykonywanej pracy, a tym 
samym do zgłaszania wniosków usprawnieniowych 
o charakterze lokalnym bądź ogólnym. W ilóż to od­
działach można byłoby osiągnąć lępszą sp rawność 
działania poszczególnych komórek pracy przez el imi­
nowanie zbędnych czynności lub ich łączenie, albo 
też przez zmianę form i metod pracy. 

Jeżeli natomiast dyrektor oddziału nie interesuje 
się ruchem usp rawnień i nie przywiązuje do tego 
większej wagi, można z góry przewidzieć, że i pra­
cownicy tego oddziału nie będą w y k a z y w a l i w i ę k ­
szego zainteresowania tymi sprawami. 

Z tych też względów wydaje s ię ze wszech miar 
celowe zaapelowanie do dyrek to rów oddziałów woje­
wódzkich i d y r e k t o r ó w odllziałów operacyjnych o oka­
zanie jeszcze większego zainteresowania rozwojem 
ruchu u s p r a w n i e ń na swoim terenie. Wydaje nam się, 
że szczególnie d u ż e pole do dzia łania istnieje w zakre­
sie wprowadzania iw życie u s p r a w n i e ń lokalnych, czy 
to w ramach danego oddziału, czy też Okręgu banko­
wego, Trzeba bowiem pamię tać , że luldzie są bardzo 
często nieprześcignieni w swej pomysłowości , k tó r ą 
można wykorzys tywać dla dobra banku, j ak i same­
go pracownika. 

Do wytworzenia w oddziale właśc iwe j atmosfery 
wokół spraw związanych z rac jonal izacją przyczynia 
się, oprócz czynników czysto subiektywnych w poista-
ci różnych nagród i wyróżn ień , odpowiednio zorgani­
zowana informacja i propaganda ruchu usp rawn ień . 
Tematyka i p rzyk łady usp rawnień 'w postaci różnych 
haseł oraz zwięzła informacja o dotychczasowych 
osiągnięciach, nagrodach i wyróżnien iach , powinna 
docierać do każdego pracownika oddziału. 

Ponadto pracownicy oddziałów, mający pewne 
osiągnięcia — nawet lokalne — w usprawnianiu pra­
cy, oraz przedstawicidle komisj i wojewódzkich po­
winn i częściej wykorzys tywać miesięcznik „Wiado­
mości N B P " do omawiania na jego łamach osiągnię­
tych w y n i k ó w i popularyzowania ciekawszych rozwią­
zań czy też form' i metod pracy. 

Wydaje się więc, że możliwość wykorzystywania 
różnych form propagowania ruchu usp rawn ień po­
winna się stale zna jdować w polu widzenia i zainte­
resowania komis j i u s p r a w n i e ń przy oddziałach (wo­
jewódzkich N B P oraz rad zak ładowych naszego związ­
k u . 

Z pewnym zażenowaniem trzeba stwierdzić, że do­
tychczas mało można spotkać" odziałów, mimo dość 
częstych naszych- wizytacj i , w których zna jdywałyby 
się na widocznym miejscu ciekawsze ma te r i a ły pro­
pagandowe lub informacyjne, dotyczące danego od­
działu lub okręgu bankowego. A zagadnieniom tym 
warto byłoby również poświęcić t rochę czasu i uwagi 
ku obopólnemu dobru. 

Na zakończenie k i l k a s łów należy poświęcić udzia­
łowi w ruchu usprawnień p racowników centrali N B P . 

Z posiadanych przez Komis ję Usp rawn ień w Cen­
tra l i B a n k u m a t e r i a ł ó w ewidencyjnych wynika , że 
dotychczasowy rozwój ruchu usprawnień w Narodo­
w y m B a n k u Polskim koncentruje się głównie w od­
działach operacyjnych, w których na jwięce j istniało 
i nadal istnieje t e m a t ó w i możliwości do usprawnia­
nia pracy. W związku z tym dotychczasowa liczba 
rac jonal iza torów rekrutuje się głównie spośród pra­
cowników oddzia łów operacyjnych. Udział natomiast 
p racowników oddzia łów wojewódzkich i p racowników 
centrali banku by ł w poszczególnych latach bardzo 
ma ły lub wprost znikomy. 

Na wytworzenie się tej sytuacji mia ł n i ewą tp l iw ie 
wp ływ ten fakt, że pracownicy centrali banku, s ta­
nowiąc aparat zarządzania , znajdowali się w innej 
sytuacji, aniżeli pracownicy pozostałych jednostek 
organizacyjnych banku. Z tego też względu obowią­
zywała przez Ipewien okres czasu zasada, że pracowni­
cy centrali banku nie imogą być nagradzani za swą i n i ­
c j a tywę i pomysłowość w usprawnianiu pracy Banku, 
Zasbda ta została jednak zmieniona i obecnie nie 
ma przCsZkód do rozwijania (przez p r a c o w n i k ó w cen-, 
t ra l i in ic ja tywy w zakresie usprawniania za równo 
własnego dz ia łu czynności, j a k i pozostałych działów 
pracy z a r ó w n o w centrali banku, jak i w oddziałach. 

Zgodnie z u c h w a ł ą Zarządu B a n k u z dnia 5 marca 
1964 roku inicjatywa i pomysłowość p racowników cen­
tra l i banku jest tak samo oceniana i nagradzana jak 
p r aco w n i k ó w oddzia łów. Pewna różnica polega jedynie 
na tym, że wnioski p rzy ję te do realizacji , a dotyczące 
zagadnień nie wchodzących w zakres obowiązków 
s łużbowych autora wniosku, są nagradzane wed ług 
ogólnych zasad ustalonych dla ruchu u s p r a w n i e ń , a 
wnioski u sp rawnia j ące czynności wchodzące w zakres 
óbowiążków s łużbowych autora — m o g ą być nagra­
dzane tylko w drodze przyznania autorowi przyjętego 
wniosku odpowiednio wyższej nagrody regulaminowej 
lub specjalnej nagrody doraźnej . 

W tej sytuacji wydaje się, że stworzone zostały od­
powiednie .warunki do ożywienia inicjatywy uspraw­
nieniowej p r a c o w n i k ó w centrali banku. Stąd też apel 
do kolegów z central i N B P , alby razem z kolegami 
z oddziałów operacyjnych i wojewódzkich włączyl i się 
czynnie do dalszego doskonalenia organizacji i metod 
naszej codziennej Ipracy. .,, 
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MIECZYSŁAW O S I E C K I 

Kierunki p o g ł ę b i e n i a analizy z a p a s ó w 
(IV Sympozjum Gospodarki Mater ia łowej) 

Myślą przewtodnią obrad I V Międzynarodowego 
Sympozjum Gospodarki Mate r ia łowej , k t ó r e odbyło 
się w Warszawie w końcu ubiegłego roku przy udzia­
le 220 de lega tów z sześciu k r a j ó w demokracji ludo­
wej , było poszukiwanie odpowiednich metod i n a r z ę ­
dzi, umożl iwia jących doprowadzenie zapasów, to jest 
ich poziomu, struktury i rozmieszczenia do stanu op­
tymalnego. Ten sam cel, jak wiadomo, przyświeca 
również wys i łkom Narodowego B a n k u Polskiego w 
jego stosunkach i wspó łp racy za równo z jednostkami 
gospodarczymi, jak i z ich w ł a d z a m i n a d r z ę d n y m i . 

Wydaje się zatem celowe i pożyteczne, z punktu w i ­
dzenia za in te resowań banku, zapoznanie czy te ln ików 
przynajmniej z n i ek tó rymi wypowiedziami, do tyczą­
cymi poszuk iwań współzależności między badanymi 
wielkościami (zapasy, produkcja, zużycie ma te r i a łowe , 
wa runk i dostaw itd.), a przede wszys tk im czynn ików 
wpływających na stan zapasów, i ch specyfikacji , oce­
ny sposobu, siły i k ie runku oddz ia ływania , propono­
wanych i ewentualnie stosowanych ś rodków ograni­
czających lub s tymulu jących ich efek tywność itp. 
J u ż to k r ó t k i e wyliczenie spraw, na k tó re warto by­
łoby zwrócić uwagę , wskazuje, j ak rozległą s t anowią 
one t e m a t y k ę . 

P rzy rozpatrywaniu szczegółowych zagadnień za ­
chowamy, w m i a r ę możności , kolejność zgodną z c ią­
głością ruchu zapasów, a zatem kolejność ich uczest­
niczenia w procesach gospodarczych. Zapasy b iorące 
w nich udział znajdują s ię stale w ruchu okrężnym, 
p rzesuwają s ię przez strefy różnych czynności i różne 
fazy przetwarzania (np. obrót — produkcja — zbyt). 
Pozostając w tych zmienia jących s ię warunkach, pod­
legają one jednak bezustannie działaniu czynn ików 
wpływających na ich rozmiary, s t r u k t u r ę i rozmiesz­
czenie. Można powiedzieć, ż e wzd łuż ca łe j drogi prze­
suwania s ię zapasów towarzyszy im równoleg le wciąż 
zmieniający s ię zespół określonych czynn ików-bodź -
ców oddzia łujących na nie i s twarza jących coraz to 
inne, nawe warunk i i sytuacje. 

Jako punkt wyjśc iowy rozważań przy ję to moment 
znajdowania s ię zapasów w fazie obrotu. Rzecz j a s ­
na, że z konieczności m o g ą być ulwzględnione jedynie 
wybrane czynnik i : przede wszys tk im najbardziej i s ­
totne i takie, na k t ó r e dotychczas zwraca ło s ię u w a g ę 
w mniejszym stopniu. 

Warunki obrotu. Wielu uczes tn ików sympozjum ł ) 
w tej właśn ie dziedzinie gospodarki — chyba słu's«-
nie — poszukiwało rozwiązań przynajmniej części w y ­
stępujących t rudnośc i . Wypada w i ę c poświęcić nieco 
więcej uwagi przynajmniej dwom izagadnieniom, prze­
wi ja jącym Się najczęściej w wypowiedziach, a miano­
wicie : centralizacji zaopatrzenia i odpowiedniego roz­
mieszczenia terytorialnego źródeł zakupu. 

i) Na przykład: B. Haus, B. Wersty, J , Danek, J , Bik, S, 
Skwarczyńskl, B, Byrski i łnni. 

Przekonująco n i e w ą t p l i w i e wyg ląda podnoszona co­
raz częściej sprawa centralizowania zakupów, oczy­
wiście tam, gdzie okoliczności na Ito pozwalają . W 
naszej gospodarce zaopatrzenie opiera s ię w znakomi­
tej Większości na bezjpośrednich porozumieniach m i ę ­
dzy dostawcą i odbiorcą. Jest to dla obu Stron bar­
dzo kłolpotliwe, jakikolwiek mogą również z tego w y ­
nikać i pewne korzyści, zwłaszcza w przypadkach du­
żych dostaw, w postaci niższych kosz tów obrotu. 
Współpraca uk łada się gorzej, gdy w g rę wchodzą 
drobne zamówien ia lub zamówien ia wys tępu jące spo­
radycznie; w tych warunkach u odbiorcy, zmuszonego 
do zakupów w większych partiach, g romadzą się na 
ogół zapasy nadmierne lub zbędne. Udział tego ro­
dzaju dostaw z pośredn ich ogniw zaopatrzenia jest 
wciąż jeszcze znikomy w p o r ó w n a n i u z ilością ma ­
te r ia łów zużywanych w m a ł y c h co prawda porcjach, 
lecz przez wie lką l iczbę przeds ięb iors tw i w konsek­
wencj i s tanowiących globalnie Ipoważną pulę . Na tym 
tle wy tworzy ła się między przeds ięb iors twami prakty­
k a wzajemnego zaopatrywania się w formie poży­
czek lub p rze rzu tów (itzw. „obrót w tó rny" ) . 

Rozmiary tych manipulacji wskazują , że nie są one 
tylko marginesem obrotu mater ia łowo- technicznego, 
lecz p o w a ż n y m jego sk ładn ik iem 2 ) . Przeds iębiors twa, 
dysponując zapasami przekracza jącymi w ł a s n e potrze­
by, pe łn ią funkcję jednostek zaopatrzeniowych. War ­
to również wspomnieć o propozycji3) poprawy struk­
tury obrotu zaopatrzeniowego przez dobór odpowied­
nich źródeł zakupów (bezpośrednie, hurtowe i deta­
liczne), w zależności od wielkości zamawianej partii . 
W t y m przypadku powinno pomagać zróżnicowanie 
m a r ż zarobkowych poszczególnych szczebli zaopatrze­
nia', s twarza jąc zachę tę do korzystania z właściwego 
w danych okolicznościach źródła dostaw. 

Tendencje do pogłębienia centralizacji zaopatrzenia 
obserwuje s ię również za granicą , a mianowicie w 
Z S R R i w U S A . 

Nie ulega t a k ż e wątpl iwości , że polepszenie zaopa­
trzenia może być również wyn ik i em organizacyjnych 
zabiegów w dziedzinie obrotu i polepszenia zlwiązków 
produkcyjnych między dos t awcą i odbiorcą, a nie 
tylko przez podwyższen ie ogólnego poziomu zapasów. 

Z cent ra l izac ją zakupów w i ą ż e się również sprawa 
lokal izacj i składowisk. Zasadnicze znaczenie dla po­
lepszenia zaopatrzenia, a t y m samym obniżenia stanu 
zapasów u odbiorców, posiada zbl iżenie źródeł za­
opatrzenia do miejsca zużycia. Staje się wtedy możli­
we przejśc ie z dużych dostaw bezpośrednich na mniej­
sze — hurtowe. W y n i k i b a d a ń Zakładlu Instytutu E k o -

2) J . Danek (Instytut Ekonomiki i Organizacji Przemy­
ślu — Zakład w Krakowie) w swej pracy pt. „Wpływ wa­
runków obrotu na kształtowanie się zapasów u odbiorców" 
przytacza informacje, z których wynika, iż np. w branży 
farb i lakierów obrót wtórny osiągnął 9% całości dostaw. 
Natomiast udział zakupów detalicznych przedsiębiorstw klu­
czowych wynosi ł tylko 0,5%, 

3) J . Danek tamże, 
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nomilki i Organizacji P rzemys łu w Krakowie w y k a z u ­
ją, że chodzi o zasadnicze różnice 4 ) . Ostateczne po­
twierdzenie tej tezy znaleźć m o ż n a w źródłowej pu­
bl ikacj i pod t y t u ł e m „Wpływ odległości sk ł adu na 
poziom ząpasójw u odbiorców". Autor tej publikacj i5) 
opiera się na wyn ikach b a d a ń przeprowadzonych w 
gałęzi m a t e r i a ł ó w budowlanych oraz w y r o b ó w meta­
lowych. W|pływ ten zaznaczył s ię w sposób w y r a ź n y 
przez zmniejszenie ś redn ich parti dostaw. Stwierdzono 
również, że ma on miejisce jedynie w okreś lonych w a ­
runkach, a mianowicie, gdy sk ł ad jest 'Odpowiednio 
zaopatrzony. Przejściowy bowiem brak lub ograni­
czenie wielkości dostaw powodowały w nas tępnych 
okresach tendencje do zwiększan ia z a k u p ó w przez 
odbiorców i ponownego wzrostu zapasów. 

Nie k a ż d e skrócenie drogi w relacj i : sk ł ad — od­
biorca wnosi pozytywne elementy. Cboldzi bowiem 
o stworzenie jednocześnie lepszych w a r u n k ó w współ ­
pracy, umożl iwia jące dostawcy z jednej strony w mia­
r ę precyzyjną or ientację w stanie zapasów i potrzeb 
swych odbiorców, j ak również z drugiej strony — 
trafną ocenę sytuacj i i możliwości produkcyjnych 
u wytwórcy . Niezmiernie w a ż n e jest wytworzenie 
się atmosfery zaufania, wiążącego obydwie strony. 
Czynnik ten, j ak ł a t w o s twierdzić , nie był dotychczas 
w dostatecznej mierze uwzględniony w ocenie ksz ta ł ­
towania się zapasów. 

Możliwości relatywnego obniżenia poziomu zapasów 
w gospodarce narodowej w wyn iku usprawnienia Ob­
rotu nilmi istnieją t a k ż e w tak newralgicznej dziedzi­
nie, jeśli chodzi o zaopatrzenie ma te r i a łowe , jak ga­
łąź w y r o b ó w hutniczych. Można by to os iągnąć przez 
zwiększenie udziału obrotu sk ładowego w tym za­
kresie z dotychczasowych 18'% do wysokości 27l0/o 
podaży w y r o b ó w hutniczych na w e w n ę t r z n e potrzeby6). 
Należałoby się wówczas spodziewać przede wszystkim 
zmniejszenia globalnej wielkości zapasów tych wyro ­
bów w gospodarce o 25'% aktualnego stanu, a po 
w t ó r e — uzyskania pożądane j zmiany w ich roz­
mieszczeniu. Wskutek bowiem przesunięc ia odpowied­
niej ich części do sk ładowisk dos tawców zwiększy ła ­
by się dyspozycyjność ogólnymi zasobami. 

W przec iwieńs twie do zagadnień dotyczących rea l i ­
zacji dostaw, w p ł y w w a r u n k ó w odbioru zamówionych 
a r t y k u ł ó w i ich magazynowania ma poziom zapasów 
jest chyba znacznie skromniej naświe t lony i j ak s ię 
wydaje —> niezupełnie doceniany. Z czynnikiem tym 
należy się jednak liczyć i to za równo z punktu w i ­
dzenia dostawcy, j a k i odbiorcy. W zależności bowiem 
od poztastającej w jego dyspozycji (powierzchni m a ­
gazynowej odbiorca usi łuje us ta l ić wielkość jednora­
zowej dostawy. Nie zawsze jest to jednak moż l iwe do 
wykonania; n a p rzyk ład w przypadku skumulowania 
dostaw, przeds iębiors two staje wobec poważnych trud­
ności. Ich wyrazem jest często wzrost kosz tów zaku­
pu Wskutek dodatkowych opłat (np. dodatkowa robo­
cizna, tenuty dz ie rżawne , tzw. „osiowe" i im.) lub 

4) Na przykład prace pod kierunkiem T. Urbanka wykaza­
ły, że po uruchomieniu na miejscu (w Wolbromiu) magazynu 
zaopatrzeniowego zapasy w tamtejszych zakładach, jeśli cho­
dzi o prowadzone przez nie asortymenty, spadły przeciętnie 
do 36% poziomu poprzedniego. Nie stwierdzono przy tym żad­
nych zahamowań w produkcji. Podobnie przedstawiały się 
zmiany w zapasach przedsiębiorstw w rejonie Nowego Tar­
gu po zainstalowaniu tam składowiska. 

5) B . Byrski z Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przemy­
słu w Warszawie. 

6) Tak oceniają sytuację J . Bik i S. Skwarczyński z Insty­
tutu Organizacji Przemysłu Maszynowego w referacie pt. 
„Ekonomiczne kryteria wielkości i rozmieszczenia zapasów 
hutniczych w gospodarce narodowej". 

strat ponoszonych bezpośrednio na substancji materia­
łowej (n;p. ubytki , zepsucie, zniszczenie) wiskutók nie­
odpowiednich w a r u n k ó w sk ładowania . W tych przy­
padkach zdarza się, że odbiorca zmuszony jest rezy­
gnować z części dostawy na rzecz innego 'przedsiębior­
stwa, bądź też „wtłacza s i ę " część zapasów beźpośrelik 
nio do wydz ia łów produkcyjnych, co jest sprzeczne 
z zasadami racjonalnej gospodarki ma te r i a łowe j . 

Nie pozostaje również bez w p ł y w u na poziom za­
pasów system organizacyjny gospodarki magazyno­
wej . Organizacja wielosżczeblowa (a w i ę c główny ma­
gazyn zaopatrzeniowy, magazyny lokalne, pomocnicze 
itp.) zwiększa istany zapasów w porównan iu z syste­
mem opartym na utrzymywaniu jednego magazynu 
materiałowego' . 

Możliwości sk ładowania wywiera ją również w p ł y w 
na stan zapasów w y r o b ó w gotowych u producenta. 
T y m samym stwierdza się ich Wpływ na rozmiary 
produkcji. B r a k bowiem powierzchni 'magazynowej 
może zmusić w y t w ó r c ę nawet do przejściowego ogra­
niczenia lub zaniechania produkcji okreś lonych wyro­
bów, jakkolwiek mia łyby one zapewniony zbyt. 

Przygotowanie materiałów do produkcji. Pomiędzy 
okresem magazynowania zapasów, kiedy to znajdują 
się one, jeśl i wolno tak powiedzieć, „w stanie spoczyn­
ku" , a momentem włączenia ich w fazę wytwarzania, 
wyodrębn ić można jeszcze okres przejściowy, polega­
jący — ogólnie rzecz u jmując — na IprzygotowaniU 
ma te r i a łów do produkcji. W tej fazie da się rozróżnić 
dwa nas tępu jące rodzaje czynności : 

1. Zabiegi organizacyjne, związane z przygotowa­
niem part i i ma te r i a łów przeznaczonych do produkcji, 
na p r zyk ł ad segregowanie, kompletowanie odpowied­
nich izesibawów przed wydaniem ich iz magazynu, przy­
gotowanie i zastosowanie po j emników itp., wreszcie 
przygoitawanie dokumentacji związanej z rachunko­
wością 1 sprawozdawczośc ią , zgodnie z zarządzeniami 
ogólnymi i porządkiem w e w n ę t r z n y m (kartoteki, w y ­
wieszki, noty przychodowo-rozchodowe). Czynności te 
powodują , że ma te r i a ły m u ś z ą przez pewien czas po­
zos tawać w magazynie, a zatem wp ływa ją na poziom 
zapasów. W tym samym kierunku dzia ła brak syn ­
chronizacji w idostawach określonych rodzajów ma-
te r i a łów-sk ładn ików wyrobu w e d ł u g w y m a g a ń tech­
nologii produkcji. Ma to miejsce wówczas , gdy na 
przykład ,do -podjęcia produkcji n iezbędne jest jedno­
czesne użycie pewnego zestawu mate r i a łów, a chwilo­
wo brak jest k tóregoś ze sk ładn ików. (Wówczas w ma­
gazynie pozostaje przez j ak i ś czas pewna grupa ma­
ter ia łów, k tó re chwilowo nie zna jdują zastosowania. 

2. Druga faza czynności ws tępnych , związanych 
z przygotowaniem m a t e r i a ł ó w do produkcji, to zabie­
gi o charakterze technicznym. Mogą one polegać, 
między innymi , na przeprowadzaniu różnego rodzaju 
kontroli technicznej, na ustalaniu p a r a m e t r ó w , w y ­
konywaniu prób , ws tępne j Obróbki ma te r i a łu , j ak na 
p rzyk ład pocięcie, oczyszczenie itp. Zwłaszcza próby 
i badania właśc iwośc i m a t e r i a ł u m o g ą t r w a ć nieraz 
dłuższy okres. Podobnie zabiegi polegające na przy­
gotowaniu i w s t ę p n e j ob róbce p rzed łuża ją poważnie 
czas s k ł a d o w a n i a ma te r i a łów . Czynności te t rwa ją 
t y m dłużej i tym bardziej zwiększają stan ilościowy 
zapasu, im większe isą różnice w doborze jakości , w 
rozmiarach i cechach m a t e r i a ł ó w dostarczanych i za ­
mawianych przez wydzia ły produkcyjne przeds ięb ior ­
stw. S p r a w a komiplifcuje s ię jeszcze bardż ie j , gdy w y ­
s tępu ją zmiany w planach produkcji. Dobór materia-
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łów, zgodny pod k a ż d y m względem z parametrami 
wymagalnymi przez pion wytwórczy , jest jednym iz 
najważnie jszych czynników s t anowiących o właśc i ­
wie pojętej gospodarności w zaopatrzeniu. 

Jakkolwiek wydaje się to na jzupełn ie j oczywiste, 
j ednakże w praktyce ten zasadniczy moment schodzi 
na plan dalszy w trudnych często rokowaniach m i ę ­
dzy dos tawcą ii odbiorcą . A przecież decyduje on nie 
tylko o wyższym lub niższym stanie zapasów, lecz 
w p ł y w a silnie na rozmiary zużycia m a t e r i a ł ó w ego, 
na udział robocizny w kosztach produkcji (ototaczanie, 
redukowanie średnic , zbędne cięcia, zwiększanie od­
p a d ó w itd.), a wreszcie w p ł y w a na jakość wyrobu. 

Czynności związane z technicznym przygotowaniem 
ma te r i a łów poprzedzają bezpośrednio moment prze­
kazania odpowiedniej i ch par t i i z m a g a z y n ó w na sta­
nowiska produkcyjne. T y m samym rozpoczyna się 
ich udział w procesie wytwarzania. 

Pomijając n a razie w p ł y w innych czynników, w i e l ­
kość zapasów znajdujących s ię iw (tej fazie jest za leż­
na od wyznaczonych zadań produkcyjnych (chodzi bu 
o rozmiary, asortyment, jakość, istopień kooperacji 
itd). Zależność ta nie jest jednak wprost proporcjo­
nalna. Więcej , wypada od razu zastrzec, że nawet te 
same czynniki mogą działać w różnych kierunkach 
w zależności od okoliczności. A zatem trudno byłoby 
mówić o jakimkolwiek „szuf ladkowaniu" poszczegól­
nych czynników lub o schematyzmie ich dz ia łania , 
co bardzo często m ą imiejisoe. 

Przy okreś lonym wzroście produkcji przyrost za­
pasów jest na ogół powolniejszy. W y n i k a to stąd, że 
pewna część zapasów stanowi rodzaj wielkości s ta­
łej7) , na k t ó r ą poziom produkcji oddzia łu je tylko w 
minimalnym stopniu; i odwrotnie — przy zmniejsze­
niu rozmiarów wytwarzania tempo spadku zapasów 
jeś t na ogół s łabsze niż spadku produkcji. Mogą one 
nawet przejśc iowo wzras t ać . Sytuacja mogłaby być 
zupełnie inna, gdyby na p rzyk ład jednocześnie udało 
się ws t rzymać odpowiednią część dostaw, 'które jednak 
najczęściej , jak wykazuje doświadczenie , nap ływa ją 
jeszcze przez pewien czas. 

W praktyce m a się do czynienia z równoczesnym 
dzia łaniem wie lu czynników. Zmiany w strukturze 
produkcji dotyczą z a r ó w n o sk ładu asortymentowego, 
j ak też jakości wyrobów. W p ł y w zmian tego rodzaju 
na stan zapasów może być różny ; rozszerzenie skal i 
produkowanych aso r tymen tów, wymaga jących no­
w y c h dotychczas nie używanych ma te r i a łów, Wywołu­
je Zwiększanie zapasów, jakkolwiek ogólnie stwierdza 
się, że przy wzroście produkcji zapasy mogą być re ­
latywnie (tj. l icząc na jednos tkę produkcji) niższe. 
Natomiast ten sam czynnik może też działać odwrot­
nie, jeżeli pociąga za sobą wzrost zużycia materia­
łów jedynie w gałęziach i grupach już uprzednio Sto­
sowanych. Ograniczenie asortymentu produkcji, przy 
utrzymaniu jej ogólnych r o z m i a r ó w na dotychczaso­
w y m poziomie, wywołu j e (tj. umożl iwia) w zasadzie 
zmniejszenie s ię stahu zasobów. 

Poprawa jakości produkcji wp ływa , w jednoznaczny 
sposób na poziom zapasów, a mianowicie — zwiększa-
jąco. Lepszy w y r ó b wymaga wyższej jakości ma ­
ter ia łów i ich szerszego asortymentu, staranniejszej 
obróhki, montażu itp. Zmiany w zadaniach produkcyj-

7) B. Haus w cytowanym już opracowaniu pt. „Czynniki 
określające wielkość zapasów" podaje, że kształtowanie się 
poziomu zapasów zgodne jest w większości przypadków 
z równaniem linii prostej y = ax + b. Zakłada się więc ist­
nienie pewnego zapasu niezależnego (b) od poziomu pro­
dukcji. Dane statystyczne nie potwierdzają jednak tej tezy 
w pełni. 

nych, pdlegające na zaniechaniu produkcji pewnych 
w y r o b ó w lub na przesunięc iu w czasie, powodują w 
większości p r z y p a d k ó w wzrost stanu zapasów. W rzad­
kich tylko okolicznościach (np. wcześniejsze urucho­
mienie produkcji przy is tniejących rezerwach mocy, 
a więc przy dotychczasowym tempie produkcji pozo­
s ta łych a r tyku łów) poziom zasobów m o ż e ulec obni­
żeniu. 

Ksz ta ł towanie się zapasów jest również uzależnione 
od stopnia i organizacji powiązań produkcyjnych po­
między poszczególnymi przeds ięb iors twami 8 ) . W go­
spodarce wys tępu je ca ła sieć u m ó w o wzajemnych 
świadczeniach (kooperacja, usługi, kupno, sprzedaż). 
Żadne bowiem z p rzeds ięb io r s tw nie jest w stanie 
w y t w o r z y ć wszystkiego, co jest konieczne w jego 
działa lności produkcyjnej. T e związki pomiędzy przed­
s ięb io rs twami zagęszczają się i wzmacnia ją w m i a r ę 
pogłębiania specjalizacji produkcji. Odpowiednio też 
wzrasta znaczenie ich p rawid łowego funkcjonowania. 
Ubocznym, co prawda, lecz w a ż n y m w gospodarce 
skutkiem takiego u k ł a d u jest wzrost tej części wy two­
rów, k t ó r a pozostaje przejściowo w swerze produkcji 
i Obrotu iw formie zapasów mate r i a łowych , zapasów 
detali i pó ł fab ryka tów, części wymiennych itd. Cechą 
cha rak t e rys tyczną w t y m przypadku jest nie tylko 
zwiększenie samej masy zasobów, lecz wydłużenie 
się drogi obiegu części sk ładowych wyrobu w pe łnym 
cyk lu produkcyjnym, to jest od producenta-specjali-
sty aż do końcowego w y t w ó r c y a r tyku łu finalnego. 
W każdym ogniwie, uczes tn iczącym w tak rozczłon­
kowanym procesie produkcyjnym, powsta ją siły dzia­
ła jące w różnych kierunkach na poziom i s t r u k t u r ę 
zapasów; wypadkowa jednak uaktywnia dążność . do 
podwyższenia stanu zasobów 9 ) . Ostatecznie po „wy-
saldowaniu" dadzą się wyodrębn ić w ska l i ogólnej 
p rzemys łu nas t ępu jące tendencje: 

1) wzrost zapasów ma te r i a ł owych u odbiorcy za­
mawia jącego (kooperanta biernego) pewne części w y ­
robu, 

2) wzrost zapasów ma te r i a łowych u p roducen tów 
(kooperan tów czynnych) tychże części i detali, 

3) wzrost zapasów w y r o b ó w gotowych u kooperan­
tów czynnych. 

Zmiany poziomu zapasów produkcji nie zakończo­
nej w w y n i k u n a w i ą z a n i a 'działalności kooperacyjnej 
ocenia s ię jako nieznaczne. .Wskazują na to iwyniki 
badań przeprowadzonych w przeds ięb iors twach prze­
mys łu metalowego, obję tych umowami kooperacyj­
nymi 1 0 ) . Należy również liczyć się z tym, że pewna 
ilość zapasów zostanie w tych warunkach unierucho­
miona w masie towarowej, znajdującej s ię w trakcie 
przemieszczania („w drodze")11). 

Zgodnie z ogólnie p rzy ję tym kierunkiem rozwoju 
na leży liczyć się z dalszym s i lnym wzrostem podziału 

8) Na ten temat ciekawe uwagi można znaleźć w pracy B. 
Wersty z WSE we Wrocławiu pt. „Relacja zapasy-produkcja, 
a organizacja związków produkcyjnych między przedsiębior­
stwami przemysłowymi." < 

s) Należy pamiętać, że wartość detalu wykonanego u ko­
operanta jest wyższa od kosztu materiałów, z których został 
wytworzony (poza momentem zysku kooperanta, trzeba pa­
miętać o tym, że koszt materiałowy wynosi przeciętnie około 
60% wartości produkcji globalnej w przemyśle). Stąd przy­
rost wartości zapasów w tych okolicznościach jest wyższy od 
ubytku materiałów z tytułu rezygnacji z wykonania pew­
nych części. 

10) Porównaj B. Wersty: jak w y ż e j . 
u) Według referatu M. Osieckiego „Zapasy w drodze" ilość 

ta może dochodzić do 5—6% ogółu zapasów. 
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pracy i specjalizacji, a zatem i z pogłębianiem koope­
racj i . Prowadzi to w w y n i k u do podwyższen ia poziomu 
zapasów obciążająych gospodarkę . J ak ie wobec tego 
nasuwają się rozwiązania? Wiadomo, że plamy zao­
patrzenia, ustalane w stosunku do p l a n ó w produkcji 
(nie mówiąc już o późniejszych zmianach) zbyt 
wcześnie, nie w pełni z tymi ostatnimi korespondują . 
Plany te są ponadto ma ło elastyczne wskutek stoso­
wanego t rybu sk ł adan i a zamówień z tak zwanym w y ­
przedzeniem. Oznacza to 'składanie zamówień od­
powiednio wcześniej przed ż ą d a n y m terminem do­
stawy. Sprawa ta by ła już niejednokrotnie przed­
miotem ostrej k r y t y k i („wyprzedzenie" stanowi czę­
sto okres przekracza jący pół roku). Wyprzedzenie ma 
bowiem uzasadnienie jedynie w przypadku zawiera­
nia u m ó w wieloletnich, kooperacyjnych itd. Okres 
ten może być n iezbędny do przygotowania produkcji 
pod względem organizacyjnym, jak i technicznym, 
zwłaszcza jeśli chodzi o ma te r i a ły nowe, nietypowe 
itd. W innych natomiast przypadkach w ogromnej 
większości obrotu, stosowanie dostaw w tym trybie 
nie wydaje się koniecznością, poza czasem niezbęd­
nym do przygotowania sprzedaży. S t a n o w i ą c zatem 
jedną z g łównych przyczyn podwyższania stanu zapa­
sów w przeds iębiors twach, utrudnia jednocześnie p r a ­
wid łowe ich dostosowanie do faktycznych potrzeb, 
wynika jących z konkretnych i ostatecznie w y k o n y w a ­
nych zadań produkcyjnych. Nikt bowiem nie liczy się 
dziś z możliwością, a przede wszys tk im z celowością 
usztywnienia planu produkcyjnego. Nie zezwolą na to 
względy czysto praktyczne, w y m a g a j ą c e honorowania 
zmieniających się stale w a r u n k ó w . 

Proces zwiększenia elastyczności rzeczowej s truk­
tury produkcji jest chyba nieodwracalny i daje się 
odczuć z rosnącą siłą w coraz większej liczbie przed­
siębiorstw i gałęzi przemysłu . Powstrzymywanie go 
groziłoby tworzeniem przedzia łu między p rodukc ją 
i zaopatrzeniem odbiorcy. Oznaczałoby to — - w w a ­
runkach zanikającego r y n k u producenta — produk­
cję „na magazyn", zamrażan ie ś rodków obrotowych, 
a pa t r ząc dalej — marnotrawstwo ma te r i a łów, robo­
cizny i mocy produkcyjnych. 

Należy jednak pamię tać , że z drugiej strony w y ­
stępują motywy sk łan ia jące producenta do usztywnia­
nia planu produkcji i wydłużan ia seri i (chodzi mu 
o zmniejszenie kosiztów!). Niemniej możl iwości pos tę ­
pu w gospodarce zapasami, lepszego dopasowania w y ­
robów do w y m a g a ń zaopatrzenia produkcji na leża ­
łoby szukać nie w kurczowym trzymaniu się planu 
produkcji i wynika jących s tąd dalszych konsekwencji, 
lecz w usprawnianiu obrotu zaopatrzeniowego. W tym 
też właśc iwym — jak można sądzić — kierunku idą 
wysiłki za równo Rady Gospodarki Mate r i a łowej , j ak 
też i innych instytucji i oś rodków za jmujących się 
p rob l ema tyką zapasów. 

Organizacja produkcji. Pod tym okreś lan iem należy 
rozumieć poczynania tego rodzaju, j ak ustalanie d łu ­
gości cyk lu produkcyjnego, wielkości serii produk­
cyjnej, jej powtarza lnośc i itd., przy danych rozmia­
rach (zadaniach) produkcji. Wpływają one nie tylko 
na ksz ta ł towanie s ię produkcji nie zakończonej , co 
zdaje się, nie podlega dyskusji , lecz również , choć 
może w sposób nie tak oczywisty, na poziom zapa­
sów mate r ia łowych . 

t rwania cyklu produkcyjnego, to dlla okresów kró tk ich 
cechą charak te rys tyczną powinna być szybka rotacja 
mate r i a łów. Is tnie ją wówczas możliwości , aby groma­
dzone w magazynach zapasy od razu pe łnym strumie­
niem były przekazywane do wydz ia łów produkcyj­
nych. W warunkach długiego cyk lu wytwórczego (np. 
s ta tków, turbin itp.) ma te r i a ły wchodzą do produkcji 
stopniowo, w m i a r ę pos tępu robót . Przy p r a w i d ł o w y m 
funkcjonowaniu zaopatrzenia można, rzecz jasna, lo ­
kować zamówien ia z terminami dostaw wynika jącymi 
z harmonogramu robót. B r a k zaufania co do p rawi ­
d łowego przebiegu realizacji dostaw, wynika jący z 
powszechności negatywnych doświadczeń, skłania jed­
nakże odbiorców do wcześniejszego gromadzenia ma­
ter ia łów, co oczywiście przyczynia się do wzrostu za­
pasów i spadku tempa ich rotacji. 

W p ł y w wielkości seri i produkcyjnej na rozmiary 
zapasów jest jeszcze wyraźnie jszy . Zmniejszanie wie l ­
kości serii , w y n i k a j ące ze zmiany asohtymentowości , 
a więc stosowanie tak zwanych kró tk ich serii , pro­
wadzi do zwiększania się stanu zapasów. Należy jed­
nak wspomnieć , że (przy utrzymywaniu aso r tymen tów 
bez zmian) zastosowanie zbyt wielkich serii do pro­
dukcj i jednorazowej wywołu je tendencję do groma­
dzenia zawczasu znacznych zapasów w magazynach. 
Stan zapasów zależy t akże Od przyję tego systemu w y ­
twarzania danej ser i i ; a więc przy zastosowaniu pro­
dukcj i równoleg łe j , kiedy ruch przedmio tów na po­
szczególnych stanowiskach t tmożliwia przeprowadzenie 
na nich jednocześnie wię lu operacji, stan zapasów 
może być mniejszy niż przy zorganizowaniu kolejne­
go ruchu przedmiotów. P rzy t y m systemie produkcji 
każda operacja wykonywana jest sukcesywnie na 
wszystkich egzemplarzach parti i ; dopiero wówczas 
rozpoczyna s ię n a s t ę p n ą p a r t i ę produkcji. I to w ł a ­
śnie, przy dłuższych cyklach produkcji, powoduje na­
rastanie zapasów w magazynach. 

Duże znaczenie posiada czynnik powtarza lnośc i pro­
dukcji (jednostkowej ł u b seryjnej) danego ar tykułu . 
I m m a ona 'miejsce w większym stopniu, tym lepiej 
można zorganizować p rodukc ję i zaopatrzenie; lepiej 
j e dostosować, a zatem u t r zymywać mniejsze zapasy. 
Możliwości takie nie istnieją, gdy w igrę wchodzi 
produkcja niepowtarzalna. Najczęściej stosuje się 
p r a k t y k ę przygotowywania odrębnego zestawu mate­
r ia łowego dla każdego zlecenia produkcyjnego, po­
mimo wielostronnego czasem ich zastosowania. Często 
również zdarzają się przesunięcia w terminie p r zys t ą ­
pienia do wykonywania zleceń lub wstrzymania pro­
dukcj i na jakiś czas; znajduje to odbicie w stanie za­
pasów. Należy również wspomnieć , że powtarzanie 
serii produkcyjnych może odbywać Się w pewnych 
s ta łych ods tępach czasu, a więc rytmicznie bądź też 
nieregularnie. Nie trzeba udowadn iać , że rytmiczność 
w powtarzaniu seri i u ł a twia gospodarkę zapasami 
i pozwala na utrzymanie ich na n iższym poziomie. 
Jeżel i seria ma miejsce na p rzyk ład jeden raz w 
kwartale, wówczas w m i a r ę możności na leży dążyć 
do koncentracji t e r m i n ó w talk, aby w sąsiadujących 
ze sobą k w a r t a ł a c h łączyły się one (stykały) w czasie: 
na p r zyk ł ad pierwsza seria w końcu trzeciego kwar t a ­
łu, druga — na począ tku czwartego12).- Umożliwia to 
sprawniejsze zaopatrzenie i skrócenie okresu magazy­
nowania. 

Jeś l iby b rać pod uwagę zależność stanu zapasów 
w przedsiębiors twie wytwórczym jedynie od czasu 12) B. Haus op. cit. 
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Cechy produktu oraz wybór procesu technologicznego 

Wytwarzane przez przemysł wyroby różnią się m i ę ­
dzy sobą przede wszystkim przeznaczeniem, funkcją 
j aką mają spełniać. S tąd w y n i k a j ą dalsze różnice w 
ich konstrukcji, zastosowanych ma te r i a ł ach , złożono­
ści, technice wytwarzania itd. Są wyroby proste, w y ­
konane z jednego lub niewielu ma te r i a łów, o budowie 
nieskomplikowanej obok a r tyku łów złożonych z setek 
lub tysięcy części wykonywanych z n i ezwyk łą precy­
zją z różnych ma te r i a łów. Można z całą pewnośc ią 
s twierdzić , że im bardziej złożony jest wyrób , tym 
większy zestaw m a t e r i a ł ó w musi pozos tawać do dy­
spozycji p rzeds ięb iors twa , tym większe są t rudnośc i 
skompletowania zapasów w okreś lonym asortymencie 
i czasie. Do tego dochodzi jeszcze sprawa jakości w y ­
robów, a co za tym idzie — doboru m a t e r i a ł ó w o od­
powiednich parametrach, komplikuje się dobór ewen­
tualnych m a t e r i a ł ó w zastępczych. Uzyskanie wyższej 
jakości w y r o b ó w pociąga za sobą w y m ó g stosowania 
su rowców i ma te r i a łów starannie wyselekcjonowa­
nych. Zmusza to z kolei producenta do posiadania 
na składzie zapasów o szerokim doborze, zabezpiecza­
j ą c y m w pełni tok produkcji. W ł y c h warunkach zro­
zumia ła się staje całkowicie możl iwość dostarczenia 
do wydz ia łów produkcyjnych 'mater ia łów z 'tych lub 
innych wzg lędów nie odpowiadających stawianym w y ­
mogom lub w n iewłaśc iwych terminach. A zatem, pro­
dukcja w y r o b ó w o charakterze z łożonym i o wysokiej 
jakości w p ł y w a na zwiększenie s ię stanu u t rzymywa­
nych zasobów. 

Pozosta ją one również w zależności od stosowanych 
w zakładach procesów technologicznych. Oddz ia ływa­
nie tego czynnika jest bezsporne. Technologia produk­
cji , j ak i rozwiązania konstrukcyjne w y r o b ó w okreś l a ­
ją przecież w y b ó r su rowców, sposób ich przygotowa­
nia do produkcji, metodę i kolejność obróbki lub 
przetwarzania, a w konsekwencji w p ł y w a j ą — przy-
tych samych rozmiarach produkcji — na wie lkość 
zużycia ma te r i a łowego i na poziom ząpasów 1 3 ) . Na j ­
częściej istnieje k i l k a metod technologicznych, umożl i ­
wia jących wyprodukowanie określonego wyrobu. A 
więc w zależności od posiadanych urządzeń, materia­
łów wyjściowych, posiadanego doświadczenia lub po­
ziomu wiedzy, potrzeb itp. m o ż e m y na p rzyk ład for­
m o w a ć metal w drodze Obróbki plastycznej lub przez 
skrawanie, dokonywać odlewów w formach piasko­
wych lub w kokilach, p r o d u k o w a ć r ó ż n e ksz ta ł tk i 
z tworzyw sztucznych Iza pomocą prasowania lub od­
lewania oraz uzysk iwać chemikal ia w drodze róż­
nego rodzaju reakcji . P rzy ję te w praktyce rozwiąza­
nie technologiczne oddz ia ływać będzie na ksz ta ł to ­
wanie się poziomu zapasów ma te r i a łowych i produk­
c j i nie zakończonej . 

Ze s p r a w ą zmian w [poziomie ząpasów w w y n i k u 
stosowania różnych rozwiązań technologicznych i fcon-
stnikcyjmych łączy się zagadnienie ogólniejsze, a mia ­
nowicie kwest ia oddz ia ływania pos tępu technicznego 
i organizacyjnego. Wiadomo, że osiągnięcia w tej 
dziedzinie, obok 'innych, w i ą ż ą s ię również ze zmia­
nami w metodach technologii i kcnsitodkcji w y r o b ó w . 
Warto zwrócić u w a g ę , że przedstawiane tu rozważa ­
nia dotyczą zmian w y w o ł a n y c h nowymi rozwiązania-

13) Z n a c z e n i e tego c z y n n i k a jes t mocno p o d k r e ś l o n e w o p r a ­
c o w a n i u pt. „ P o s t ę p t e c h n i c z n y i o r g a n i z a c y j n y a o p t y m a l i ­
z a c j a z a p a s ó w m a t e r i a ł o w y c h " , w y k o n a n y m w K a t e d r z e T e c h ­
n i k i i O r g a n i z a c j i P r o d u k c j i P r z e m y s ł o w e j w S G P i S pod 
k i e r u n k i e m J . L i s i k i e w i c z a . 

mi techniczno-organizacyjnymi niekoniecznie skie­
rowanymi bezpośrednio na wzrost produkcji, jak to 
się najczęściej milcząco zak łada . Nowe metody mogą 
powodować zmiany w stosowanych dotychczas ma­
ter ia łach, w wymaganych parametrach, mogą zmniej­
szać straty ma te r i a łowe przez podnoszenie sprawno­
ści dzia łania maszyn i u rządzeń wytwórczych , przez 
lepszy rozk ład obciążeń w konstrukcjach itd., a to 
w ostatecznym rachunku w p ł y w a nie ty lko na ksz ta ł ­
towanie się wysokości kosztów, lecz także na poziom 
i s t r u k t u r ę zapasów. W konsekwencji tych zmian 
i zabiegów można 'bowiem doprowadzić do zmniejsze­
nia zużycia ma te r i a łowego , co z kolei pociąga za sobą 
zmianę norm jednostkowych, a tym samym poziom 
ząpasów. Zmniejszy się również stan produkcji w to­
ku. Na wielkość jednostkowego zużycia ma te r i a łów 
sk łada ją się trzy podstawowe elementy: 

— mate r i a ł , k t ó ry zawarty jest w gotowym produk­
cie (tzw. zużycie teoretyczne), 

—• ma te r i a ł tracony w procesie produkcyjnym w 
w y n i k u stosowanych metodl obróbki i własności sa­
mego mate r i a łu (np. straty m a t e r i a ł u przy obróbce 
wiórowej) , 

— i wreszcie ma te r i a ł tracony wskutek zaniedbań 
technicznych i organizacyjnych (op. stosowanie nie­
właśc iwych narzędzi do obróbki , nieodpowiednie ob­
chodzenie się z m a t e r i a ł e m itp). 

Wszystkie t rzy wymienione Składniki zużycia mogą 
ulec ograniczeniu w m i a r ę pos tępu dokonującego się 
w technice i organizacji produkcji. Działa on przede 
wszys tk im w kierunku obniżania mater ia łochłonnośc i 
konstrukcj i (a więc już w stadium projektowania), 
na jwłaśc iwszego przebiegu procesu produkcyjnego i 
użycia odpowiednich w danych warunkach materia­
łów. Zbyt mało p o d k r e ś l a n a jest w tych sprawach 
waga p rawid łowego stanu urządzeń produkcyjnych, 
właśc iwie zorganizowanej kontroli zużycia materia­
łowego i wreszcie nawet znaczenia odpwiednio w y ­
sokich kwa l i f ikac j i załogi. 

Jeżeli chodzi o w p ł y w pos tępu techniczno-organi­
zacyjnego na długość cyk lu wytwarzania (a w i ę c na 
p rodukc j ę w toku), to m o ż n a powiedzieć, że działają 
to z a r ó w n o usprawnienia w organizacji, j ak też w za­
kresie techniki i technólogii produkcji. Skracanie cy­
k l u (produkcyjnego ma miejsce głównie dki^ki zmniej­
szaniu czasu poch łan ianego przez pomocnicze czynno­
ści w operacjach 'technologicznych, czasu sk ładowania , 
wreszcie dzięki udoskonalaniu czynności kontrolnych. 
Skracanie cyklu produkcyjnego prowadzi bezpośred­
nio do wzrostu ilości produkcji w jednostpe czasu. 
Powoduje zatem jednocześnie zwiększenie stanu za­
pasów ma te r i a łowych w ujęciu globalnym. Relatyw­
nie natomiast (to jest na j ednos tkę produkcji), zgodnie 
z tym co już powiedziano — ulegają one zmniejszeniu. 
W ten sposób postęp techniczny i organizacyjny w p ł y ­
w a na obniżenie zapasu w przeds ięb iors twie w stosun­
k u do produkcji . 

Z drugiej strony, obok udziału w organizowaniu 
wytwórczości na wyższym poziomie, pos tęp sprzyja 
również tworzeniu właśc iwych powiązań kooperacyj­
nych i podzia łu produkcji, stosowaniu odpowiednich 
metod i ś rodków transportowych, odpowiedniej loka­
l izacji z ak ł adów itp. Dzięki temu, jako efekt, powsta­
ją możliwości zwiększenia ' regularności i niezawodno­
ści dostaw. Jest to zatem dalszy argument, sk łan ia ­
jący p r o d u c e n t ó w do ut rzymywania zapasów na niż-
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szym poziomie. Można w i ę c s twierdzić, że w racjonal­
nej gospodarce zapasami pos tęp techniczny i pos tęp 
organizacyjny stanowi jeden z podstawowych i efek­
tywnych czynników. 

System planowania otwiera, w e d ł u g przyję tego po­
działu, n a s t ę p n ą grUpę czynn ików kszta ł tu jących ogól­
ne warunki gospodarowania. 

Planowanie ząpasów, w zależności od poziomu, na 
j a k i m jest dokonywane, spełniać powinno dwie fun­
kcje: na szczeblu centralnym ma Stanowić jeden z ele­
m e n t ó w podziału (dochodu narodowego, na szczeblu 
zaś przeds ięb iors twa — Określać ma on nie tylko 
rozmiar potrzebnych materialnych ś rodków obroto­
wych, lecz służyć jako jedno z podstawowych kry te­
r iów ocepy posiadanych przez przeds ięb iors twa zapa­
sów 1 4 ) . Można by jeszcze uzupełn ić tak przedstawio­
ną rolę planowania zapasów s fo rmułowan iem postu­
lującym, że powinno ono pozwalać również — na pod­
stawie analizy odchyleń s t a n ó w faktycznych od pla­
nowanych — wnioskować o stanie koordynacji w go­
spodarce narodowej. 

Jednak wieloiEtnia praktyka wykazuje, że faktycz­
nie stany zapasów kszta ł tu ją się na poziomie znacz­
nie odbiegającym od wielkości przyjmowanych w p la ­
nie. Świadczyłoby to o tym, j ak wie lk ie t rudnośc i na ­
stręcza p r a w i d ł o w e Określenie poltrzeb gospodarki w 
tym zakresie. Na p r zyk ł ad w latach 1962—1964 za­
k ładany w planie przyrost zapasów przekroczony zo­
stał odpowiednio o 40°/o, 55°/o i 25ffl/o. T y m samym 
tylko w ograniczonym stopniu m o ż n a w Obecnych w a ­
runkach u w a ż a ć wiElkości planowe — jeśl i chodzi 
0 zapasy — jako czynnik porządku jący , a w jeszcze 
mniejszym — jako d y r e k t y w ę 1 5 ) . Toteż wiele uwagi 
poświęca się sprawie polepszenia i urealnienia spo­
rządzanych p lanów. W cytowanej wyże j pracy, a r ó w ­
nież i w innych poblikacjach n a ten temat (podkreśla 
się duże znaczenie uwzg lędn ian ia w pracach nad p la ­
nem zapasów wszelkich m o m e n t ó w mogących n a ń 
oddziałać, a k tórych suma pozwala dopiero ustal ić 
stany bliższe prawdy. 

Planowany stan zapasów, jako wielkość integralna, 
powinien obe jmować , obok ząpasów wynika jących 
z p rawid łowej działalności przeds iębiors twa, t akże za ­
pasy gromadlzone j ako rezerwy w okreś lanych celach 
na podstawie poleceń resortu lub zjednoczenia, zapa­
sy o charakterze sezonowym, a wreszcie nadmierne 
1 zbędne. I m bardziej poprawnie sporządzany będzie 
plan zapasów, t y m większą będzie pos iada ł wagę , t y m 
bapdziej będżie wiąza ł p rzeds ięb io r s two i oddzia ły­
w a ł na jego p r a k t y k ę w gospodarce ś r o d k a m i obro­
towymi. P lan s tawia jący zadania nierealne nie może 
spełniać, oczywiście, ż adnych funkcji . 

Nie można pominąć jeszcze jednej sprawy, k t ó r a 
— s tanowiąc dość wąsk i , fragmentaryczny w istocie 
problem — posiadła jednak w dziedzinie planowania 
gospodarczego, a właśc iwie koordynacji, znaczenie k a ­
pitalne. Chodzi mianowicie o wielokrotnie już zresztą 
atakowany brak (a wyraża j ąc się ściślej — n iemoż­
ność) synchronizacji planu produkcji i planu zaopa­
trzenia, sporządzanego w terminie znacznie wcześn i e j ­
szym. Nie ima potrzeby rozwi jać szczegółowiej znanych 
konsekwencji tej rozbieżności w czasie, przy zmienia-

14) T. Choliński: „Planowanie zapasów". 
15) W przeszłości nie pełnił również tej funkcji w sposób 

zadowalający normatyw zapasów. Na ten temat ciekawe 
uwagi zawarte są w przedstawionym na sympozjum refera­
cie L . Siemiątkowskiego pt. „Krytycznie o funkcjach nor­
matywu w planowaniu zapasów i kontroli ich poziomu". 

j ą cym się w dodatku asortymencie produkcji oraz 
wspomianych już wyże j obowiązujących terminach 
wyprzedzeń przy sk ł adan iu zamówień . Nie zawsze 
udaje się anu lować dostawy będące w toku realizacji . 
Część zamówionych a zbędnych, j a k się nas t ępn ie 
okazuje, m a t e r i a ł ó w zwiększa niepotrzebnie stany ma­
gazynowe. T a niekorzystna sytuacja mogłaby ulec 
pewnemu złagodzeniu między innymi dzięki konsek­
wentnemu wprowadzaniu typizacji oraz normalizacji 
sk ł adn ików produkowanych wyrobów. Nie jest to 
ćiroga p rowadząca do szybkiego efektu, ale w dalszej 
perspektywie n iewątp l iwie skuteczna. W tym też k ie ­
runku w p ł y w a ć może zwiększenie Elastyczności dzia­
łalności p rzeds ięb iors tw i możliwości manewro­
wania przez pozostawienie pewnej rezerwy w mocach 
produkycjnych, zasobach ś rodków obrotowych, sile 
roboczej. P rak tyka tego rodzaju w ograniczonym na 
razie zakresie jest stosowana w przeds ięb iors twach 
p rodukujących na potrzeby Eksportu. 

Starania o powszechne wprowadzenie racjonalnej 
gospodarki zapasami, o optymal izac ję ich poziomu 
i struktury zyskałyby n a wadze, gdyby i na t y m 
odainku zaczęły t akże działać bodźce ekonomiczne. 
Można s twierdzić , iż obecnie załoga przeds ięb iors twa 
nie jest zainteresowana tym, żeby zapobiegać nad­
miernemu wzrostowi zapasów. Przeciwnie, instynkt 
przezorności sk ł an i a do gromadzenia zapasów „na 
wszelki wypadek" n a poziomie raczej wysokim, żeby 
wykluczyć ł u b odsunąć możliwość Wstrzymania pro­
dukcj i z powodu braku ma te r i a łu . T a k a ewentual­
ność by ł aby dla p rzeds ięb io r s twa równoznaczna z 
u t r a t ą części zarobku, jest on bowiem wciąż jeszcze 
powiązany z rozmiarami produkcji. Troska o opty­
malny poziom zapasów musi s tać się atrakcyjna, 
musi opłacać się załodze — wtedy można liczyć na 
efektywne jej współdz ia łan ie . Toteż dopiero związa­
nie zainteresowania materialnego załogi ze stanem 
gospodarki zapasami mogłoby być skutecznym bodź­
cem, dz ia ła jącym w p o ż ą d a n y m kierunku. Warto pod­
kreś l ić , że zgromadzone zapasy n iep rawid łowe , to 
nie tylko pewna ilość zdsobów zamrożonych, a więc 
wyel iminowanych z obiegu i produkcji, to także do­
datkowy koszt dla p rzeds ięb iors twa . Utrzymanie i 
obsługa zapasów jest rzeczą kosz towną 1 6 ) , jakkolwiek 
nie zawsze w ka lku lac j i b r a n ą pod uwagę . S k ł a d n i ­
k ó w tej pozycji jest wiele i powsta ją w różnych 
miejscach: magazynowanie, dysponowanie, konser­
wacja , ochrona, transport itd. Oczywiście, cały czas 
jest mowa jedynie o el iminowaniu lub obniżaniu sta­
nu zapasów zbędnych i nadmiernych. Posuwanie się 
bowiem zbyt daleko mogłoby i tu spowodować ujem­
ne skutki . 

* 
* * 

Przedstawione dotychczas rozważania na temat go­
spodarki zapasami tak natury ogólnej , j ak też doty­
czącej dz ia łan ia ' (mechanizmów) wybranych czynników 
na istan ząpasów n a pewno nie wyczerpu ją pe łne j l i ­
sty zagadnień, jakie można by iporusizyć n a tle I V 
Sympozjum. Ograniczono się w niniejszym artykule 
do spraw, k tó re w pewnej mierze mogą mieć znacze­
nie praktyczne dla p r a c o w n i k ó w bankowych. 

PrzedStawiciEl banku, oceniając stan ząpasów w 
przedsiębiors twie i s t awia jąc wobec niego określone 

16) B . H a u s w c y t o w a n e j j u ż p r a c y p r z y t a c z a , i ż koszt 
u t r z y m a n i a z a p a s ó w w e d ł u g ź r ó d e ł a m e r y k a ń s k i c h w y n o s i od 
10% do 24%, a n a w e t 30% i c h w a r t o ś c i . 
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postulaty w tym zakresie, znajduje się nieraz w trud­
nej sytuacji. W y n i k a ona ze stanowiska często zaj­
mowanego przez przeds iębiors two w przypadku 
stwierdzenia przez bank, że zapasy osiągnęły zbyt 
tyysoki poziom i w związku z tym należy dążyć do 
częściowej ich l ikwidacj i . Kontrahent wtedy — zwła ­
szcza gdy analiza gospodarki zapasami była niepełna 
— „nie widzi możliwości", a czalsem nawet potrzeby 

wprowadzenia zmian w dotychczasowej gospodarce 
nimi. 

W tych właśn ie okolicznościach, kiedy staje się 
konieczna konfrontacja dwu stanowisk, może być 
przydatne dokładniejsze poznanie lufo przypomnienie 
sposobu i miejsca dz ia łan ia tych wszystkich dynamicz­
nych sił, czynn ików i w a r u n k ó w wpływa jących na 
stan zapasów i okreś la jących ich wysokość. 

A L E K S A N D E R O L E A R C Z Y K 

Dynamika z a p a s ó w towarowych obuwia 
w w o j e w ó d z t w i e warszawskim i Warszawie 

w latach 1962 -1964 
Artyku ł niniejszy oparto na 'materiale doświadcza l ­

nym, obe jmującym lata 1962—1964. Okres ten wydaje 
się odpowiedni do badań nad d y n a m i k ą zapasów to­
warowych, z uwagi na stan po równywanych ze sobą 
mate r ia łów. Dopiero bowiem od czwartego k w a r t a ł u 
1961 roku dysponujemy odpowiednimi danymi staty­
stycznymi o ząpasach towarowych na szczeblu detalu, 
a tym samym danymi umożl iwia jącymi .analizowanie 
zapasów towarowych w obrębie całego handlu, to 
jest hurtu i detalu łącznie. 

Charakterystyka zmian zachodzących w pozioimie 
zapasów towarowych w czasie może być dokonywana 
dwoma sposobami. Pierwszy sposób pos tępowania 
polega na p o r ó w n y w a n i u zapasów wyjściowych, czyl i 
wielkości "zapasów w okreś lonych momentach czasu. 
Drugi natomiast sposób polega na p o r ó w n y w a n i u za ­
pasów średnich, czy l i wielkości ś rednich zapasów 
w ciągu danych okresów, s tanowiących ś redn ią chro­
nologiczną, a w w y j ą t k o w y c h przypadkach — średn ią 
a ry tme tyczną s t a n ó w zapasów wyjściowych. 

Obydwa sposoby pos tępowania mogą znaleźć zasto­
sowanie przy analizie dynamiki zapasów towarowych 
i obydwoma 'sposobami pos ługujemy się w naszej ana­
lizie. Pierwszy sposób, czy l i pos ługiwanie się w s k a ź n i ­
kiem zapasu wyjściowego, wydaje się. pod n iek tó rymi 
względami bardziej przydatny dla oceny ksz ta ł towa­
n ia się zapasów 'towarowych w -czasie. Wskaźn ik i za­
pasu średniego, jako ś redn ie s t a n ó w zapasów wyjścio­
wych, nie odzwierciedla ją bowiem rzeczywistego po­
ziomu zapasów w ż a d n y m z ustalonych momen tów 
czasu. Utrudnia to, a czasem uniemożl iwia , zbadanie 
uksz ta ł towania się zapasów towarowych w n a w i ą z a ­
niu do konkretnej sytuacji w danym momencie, a 
przede wszys tk im w nawiązan iu do wielkości r ea l i ­
zowanej sprzedaży. Pos ług iwanie się w s k a ź n i k a m i za­
pasu wyjściowego jest celowe w szczególności tam, 
gdzie wys tępu je zjawisko 'sezonowości. Wskaźniki 
średniego zapasu łagodzą wahania i w y r ó w n u j ą je . 
do pewnego stopnia, co utrudnia śledzenie skoków 
w poziomie zapasów, k t ó r e m a j ą miejsce w danym 
okresie czasu. Dlatego też 'w niniejszej analizie w 
większym stopniu pos ługu jemy się w s k a ź n i k a m i zapa­
su wyjściowego aniżel i w s k a ź n i k a m i zapasu ś redniego. 
Nie umniejsza to w niczym poznawczego znaczenia 
wskaźn ików zapasu średniego. 

Ze względu na. istotne zróżnicowanie poz iomów za­
pasów wyjściowych i sprzedaży w ciągu jednego roku, 

najbardziej właśc iwe byłoby śledzenie ksz ta ł towania 
się tych wielkości w możl iwe bliskich momentach cza­
su, na przyk ład wed ług stanu na koniec miesiąca. 
P o r ó w n y w a n i e sprzedaży za okres k w a r t a ł u ze sta­
nem zapasów na koniec tegoż k w a r t a ł u nie wydaje 
się pod względem metodologicznym całkowicie po­
prawne. W takim przypadku Odnosimy bowiem i po­
r ó w n u j e m y wielkości cha rak te ryzu jące przebieg sprze­
daży z wie lkośc iami zapasów, k tóre mogą kształ tować 
się przypadkowo w ostatnich dniach k w a r t a ł ó w . B a r ­
dziej poprawne z tego względu byłoby odnoszenie 
sprzedaży w kwartale do zapasu średniego- w k w a r ­
tale, obliczonego na pddtetawie zapasów wyjściowych 
każdego dnia kwar t a łu . Jeszcze bardziej pouczające 
byłaby, gdybyśmy Obok tak obliczanych wskaźn ików 
średniego zapasu w kwartale mogli operować wskaź­
nikami dysproporcji, cha rak t e ryzu j ącymi zjawisko 
rozrzutu zapasów towarowych w poszczególnych 
dniach k w a r t a ł u . B r a k odpowiedniej statystyki, g łów­
nie na szczeblu detalu, sk łan ia do pos ługiwania się 
t radycyjną , niezbyt d ó b r ą metodą po równań zapasów 
towarowych jednego dnia k w a r t a ł u ze sprzedażą 
k w a r t a l n ą . Sk łan i amy się przeto z konieczności do re­
zygnacji ze szczegółowej analizy na 'rzecz rozpatry­
wan ia danych kwar ta lnych i rocznych1). Brak dosta­
tecznych danych o strukturze asortymentowej zapa­
sów towarowych i sprzedaży na szczeblu detalu unie­
możl iwia również dogłębne przeanalizowanie proble­
mu oraz powoduje, że fclwastia dynamiki zapasów to­
warowych potraktowana będzie w 'sposób raczej 
ogólny. 

Wielkość zapasów towarowych pozostaje w związ­
ku z wielkością Obrotu towarowego. Wyłan ia się w 
pierwszym rzędzie problem, jak przedstawia się ogól­
ny rozwój zmian w poziomach zapasów towarowych 
i sprzedaży. Chodzi o to, j a k i jest kierunek owych 
zmian oraz czy zmiany !w rozwoju zapasów towaro­
w y c h i sprzedaży są jednokierunkowe, czy też zmia­
ny te idą w różnych kierunkach. Chodzi również o to, 
j a k przedstawia się tempo 'zmian zapasów towaro­
wych i tempo zmian obrotu 'towarowego i j ak przed­
stawia się związek między zmianami w wysokościach 
sprzedaży i zapasów towarowych. 

Wydaje się, że w większości p r zypadków za pra­
wid łową można uznać t a k ą sytuację , gdy zmiany w 

i) W. Baka: Ujęcie makroekonomiczne — zapasy rynkowe. 
„Handel Wewnętrzny", Warszawa 1962, nr 3, strona 29. 
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postulaty w tym zakresie, znajduje się nieraz w trud­
nej sytuacji. Wyn ika ona ze stanowiska często zaj­
mowanego przez przeds ięb iors two w przypadku 
stwierdzenia przez bank, że zapasy osiągnęły zbyt 
wysoki poziom i w związku z tym należy dążyć do 
częściowej ich l ikwidacj i . Kontrahent Wtedy — zwła­
szcza gdy analiza gospodarki zapasami była niepełna 
— „nie widzi możliwości", a czasem nawet potrzeby 

wprowadzenia zmian w dotychczasowej gospodarce 
nimi. 

W tych właśn ie okolicznościach, kiedy staje się 
konieczna konfrontacja ' d w u stanowisk, może być 
przydatne dokładnie jsze poznanie lub przypomnienie 
sposobu i miejsca dz ia łan ia tych wszystkich dynamicz­
nych sił, czynn ików i w a r u n k ó w wpływających na 
stan zapasów i okreś la jących ich wysokość. 

A L E K S A N D E R O L E A R C Z Y K 

Dynamika z a p a s ó w towarowych obuwia 
w w o j e w ó d z t w i e warszawskim i Warszawie 

w latach 1962 -1964 
Artyku ł niniejszy oparto na materiale doświadcza l ­

nym, obe jmującym lata 1962—1964. Okres ten wydaje 
się odpowiedni do badań nad d y n a m i k ą zapasów to­
warowych, z uwagi na stan po równywanych ze sobą 
mate r i a łów. Dopiero bowiem od czwartego k w a r t a ł u 
1961 roku dysponujemy odpowiednimi danymi staty­
stycznymi o zapasach towarowych na szczeblu detalu, 
a tym samym danymi umożl iwia jącymi analizowanie 
zapasów towarowych w obrębie całego handlu, to 
jest hurtu i detalu łącznie. 

Charakterystyka zmian zachodzących w poziomie 
ząpasów towarowych w czasie może być dokonywana 
dwoma sposobami. Pierwszy sposób pos tępowania 
polega na p o r ó w n y w a n i u zapasów wyjśc iowych, czyl i 
wielkości zapasów w okreś lonych momentach czasu. 
Drugi natomiast sposób polega na p o r ó w n y w a n i u za ­
pasów średnich, czyl i wielkości ś rednich zapasów 
w ciągu danych okresów, s tanowiących ś redn ią chro­
nologiczną, a w w y j ą t k o w y c h przypadkach — średn ią 
a ry tme tyczną s t a n ó w , zapasów wyjśc iowych. 

Obydwa sposoby pos tępowania mogą znaleźć zasto­
sowanie przy analizie dynamiki zapasów towarowych 
i obydwoma 'sposobami pos ługujemy się w naszej ana­
lizie. Pierwszy sposób, czyl i pos ługiwanie się w s k a ź n i ­
kiem zapasu wyjściowego, wydaje s ię pad n iek tó rymi 
względami ibardiźiej przydatny dla oceny ksz ta ł towa­
n ia się zapasów .towarowych w czasie. Wskaźn ik i za­
pasu średniego, jako ś redn ie s t a n ó w zapasów wyjścio­
wych, nie odzwierciedla ją bowiem rzeczywistego po­
ziomu zapasów w ż a d n y m z ustalonych m o m e n t ó w 
czasu. Utrudnia to, a czasem uniemożl iwia , zbadanie 
uksz ta ł towania się zapasów towarowych w n a w i ą z a ­
niu do konkretnej sytuacji w danym momencie, a 
przede wszys tk im w nawiązan iu do wielkości r ea l i ­
zowanej sprzedaży. Pos ług iwanie się w s k a ź n i k a m i za ­
pasu wyjściowego jest celowe w szczególności tam, 
gdzie wys tępu je zjawisko sezonowości . Wskaźnik i 
ś redniego zapasu łągddzą wahania i w y r ó w n u j ą je 
do pewnego stopnia, co utrudnia ś ledzenie skoków 
w poziomie zapasów, k t ó r e m a j ą miejsce w danym 
okresie czasu. Dlatego też W niniejszej analizie w 
większym stopniu pos ługujemy się w s k a ź n i k a m i zapa­
su wyjściowego aniżel i w s k a ź n i k a m i zapasu średniego. 
Nie umniejsza to w niczym poznawczego znaczenia 
wskaźn ików zapasu średniego. 

Ze względu na istotne zróżnicowanie poziomów za­
pasów wyjśc iowych i sprzedaży w ciągu jednego roku, 

najbardziej w łaśc iwe byłoby śledzenie ksz ta ł towania 
się tych wielkości w możl iwe bliskich momentach cza­
su, na przyk ład wed ług stanu na koniec miesiąca. 
P o r ó w n y w a n i e sprzedaży za okres k w a r t a ł u ze sta­
nem zapasów na koniec tegoż k w a r t a ł u nie wydaje 
się pod względem metodologicznym całkowicie po­
prawne. W takim przypadku Odnosimy bowiem i po­
r ó w n u j e m y wielkości cha rak te ryzu jące przebieg sprze­
daży z wie lkośc iami zapasów, k tó re mogą kształ tować 
się przypadkowo w ostatnich dniach k w a r t a ł ó w . B a r ­
dziej poprawne z tego względu by łoby odnoszenie 
sprzedaży w ikwartale do zapasu średniego w kwar ­
tale, obliczonego na pddś tawie ząpasów wyjściowych 
każdego dnia kwar t a łu . Jeszcze bardziej pouczające 
byłoby, gdybyśmy obOk tak obliczanych wskaźn ików 
średniego zapasu w kwartale mogli ope rować wskaź­
n ikami dysproporcji, cha rak t e ryzu j ącymi zjawisko 
rozrzutu zapasów towarowych w poszczególnych 
dniach k w a r t a ł u . B r a k odpowiedniej statystyki, g łów­
nie na szczeblu detalu, sk łan ia do pos ługiwania się 
t radycyjną , niezbyt d ó b r ą me todą po równań zapasów 
towarowych jednego dnia k w a r t a ł u ze sprzedażą 
k w a r t a l n ą . Sk łan i amy się przeto z konieczności do re­
zygnacji ze szczegółowej analizy na 'rzecz rozpatry­
wania danych, kwar ta lnych i rocznych1). B r a k dosta­
tecznych danych o strukturze asortymentowej zapa­
s ó w towarowych i sprzedaży na szczeblu detalu unie­
możl iwia również dogłębne przeanalizowanie proble­
mu oraz powoduje, że (kwestia dynamiki zapasów to­
warowych potraktowana będzie w sposób raczej 
ogólny. 

Wielkość zapasów towarowych pozostaje w związ­
ku z wielkością Obrotu towarowego. Wyłan ia się w 
pierwszym rzędzie problem, jak przedstawia się ogól­
ny rozwój zmian w poziomach zapasów towarowych 
i sprzedaży. Chodzi o to, j a k i jest kierunek owych 
zmian oraz czy zmiany w rozwoju zapasów towaro­
w y c h i sprzedaży są jednokierunkowe, czy też zmia-

• ny te idą w różnych kierunkach. Chodzi również o to, 
j ak przedstawia s ię tempo zmian zapasów towaro­
wych i tempo zmian obrotu towarowego i j ak przed­
stawia się związek między zmianami w wysokościach 
sprzedaży i zapasów towarowych. 

Wydaje się, że w większości p r zypadków za pra­
w i d ł o w ą m o ż n a uznać t a k ą sytuację , gdy zmiany w 

i) W . B a k a : U j ę c i e m a k r o e k o n o m i c z n e — zapasy r y n k o w e . 
„ H a n d e l W e w n ę t r z n y " , W a r s z a w a 1962, nr 3, s trona 29. 
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poziomach sprzedaży i poziomach zapasów towaro­
wych m a j ą charakter jednokierunkowy. Teza ta do­
tyczy ogólnego tempa rozwoju wielkości zapasów i 
sprzedaży oraz odnosi się dla niezbyt długiego, parolet­
niego okresu. Natomiast jest rzeczą oczywistą, ' że 
związki między rozwojem poziomów sprzedaży i roz­
wojem poziomów ząpasów towarowych mogą w da­
nym okresie rozmaicie k o n k r e t y z o w a ć się w po­
szczególnych analizowanych przypadkach. 

Kwes t ię wzajemnego tempa rożwoju zapasów towa­
rowych i sp rzedaży rozpatrzymy najpierw na szczeblu 
detalu. Wykres 1 zawiera odpowiednie dane właśn ie 
dla handlu detalicznego. 

W y k r e s 1 

S p r z e d a ż i zapasy o b u w i a o g ó ł e m w de ta lu n a terenie w o j . 
warszawsk iego i m. W a r s z a w y w l a t a c h 1982—1964 w u j ę c i u 

i l o ś c i o w y m 

/// IV kw. 
1962 

sprzedaż 
1963 1964 

-- zapasy towarowe 

Ź r ó d ł a : D a n e W o j e w ó d z k i e g o U r z ę d u S ta tys tycznego W o ­
j e w ó d z t w a W a r s z a w s k i e g o , Mie j sk iego U r z ę d u S t a t y s t y c z ­
nego m . W a r s z a w y . 

Charak te rys tyczną cechą, jeśli idzie o detal, związ­
ku wielkości zapasów 'towarowych obuwia i wielkości 
sprzedaży obuwia jest j ednok ie runkowość zmian. 

W rozwoju poziomu sprzedaży i zapasów towaro­
w y c h obuwia na szczeblu detalu nie stwierdzamy pro­
porcjonalności . Tempo wzrostu zapasów towarowych 
jest szybsze niż tempo wzrostu sprzedaży detalicznej. 
Tempo rozwoju zapasów towarowych i sprzedaży nie 
jest przy tym r ó w n o m i e r n e w analizowanym okresie. 
Jest ono zmienne w poszczególnych latach, a na leży 
podkreśl ić , że podda l i śmy obserwacji stosunkowo nie­
długi przeciąg czasu. 

W omawianym okresie obserwujemy na ogól z j a ­
wisko osadzania się zapasów towarowych obuwia na 
szczeblu detalu. W zwiąźku z tym rotacja obuwia w 
detalu ulega pewnemu zwolnieniu w owym okresie. 
Na przykład rotacja ilościowa obuwia ogółem w roku 
1962 wynosi ła 68 dni, w 1963 roku — 67 dni, a w 1964 
roku — 70 dni. Należałoby zwrócić Uwagę na dwie 
przyczyny powodujące osadzanie się zapasów obuwia 
w detalu, chociaż mogą być też i inne przyczyny. Po 

pierwsze, w omawianym okresie Występuje n i ez równo-
ważen ie rynku obuwniczego, stopniowo pogłębiające 
się. P rzy zaopatrzeniu rynku wys tępu ją ibraki w wie lu 
asortymentach. S tąd przeds ięb iors twa detaliczne prze­
j awia j ą skłonność do obwarowywania się zapasami 
towarowymi, w celu zabezpieczania sobie ciągłości 
obro tów. W związku z t y m warto zwrócić uwagę na 
fakt, że w latach 1963—1964 sprzedaż hurtowa obuwia 
wzra s t a ł a szybciej nliż sprzedaż (detaliczna. Jednak 
przy dużych deficytach .masy towarowej tego rodzaju 
polityka przeds ięb iors tw detalicznych nie jest w sta­
nie u t r z y m a ć wymaganej ciągłości sprzedaży, s t ąd 
perturbacje w zapasach i sprzedaży. Po drugie, w ba­
danym okresie rozszerzały się możliwości zaopatrywa­
nia się p rzeds ięb iors tw detalicznych bezpośrednio ' na 
szczeblu produkcji — źbytu i przeds iębiors twa deta­
liczne korzys ta ły z tych możliwości. P rzeds ięb io rs twa 
detaliczne p r o w a d z ą przeto w nieco większym stopniu 
w ł a s n ą po l i tykę zapasów towarowych oraz w wielu 
przypadkach rezygnują z us ług szczebla hurtu W tym 
względzie. 

Przechodzimy z kolei do rozpatrzenia wzajemnego 
teimipa zmian zapasów towarowych i sprzedaży na 
szCzefolu hurtu, nawiązu jąc przy t y m do danych za­
wartych w wykresie 2. 

W y k r e s 2 

S p r z e d a ż i zapasy t o w a r o w e o b u w i a o g ó ł e m w h u r c i e n a 
terenie w o j e w . w a r s z a w s k i e g o i ta. W a r s z a w y w l a t a c h 

1962—1964 w u j ę c i u i l o ś c i o w y m 
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sprzedaż 
zapasy towarowe 

Ź r ó d ł o : D a n e W o j e w ó d z k i e g o P r z e d s i ę b i o r s t w a H a n d l u O b u ­
w i e m w W a r s z a w i e . 

Należałoby przede wszystkim s twierdzić , że sytu­
acja w handlu hurtowym jest chyba bardziej skom­
plikowana niż w handlu detalicznym. 

Jeś l i idzie o związek wielkości zapasów towarowych 
obuwia i wielkości sprzedaży obuwia, to nie s twier­
dzamy powszechnej j ednokie runkowośc i zmian w tym 
względzie w handlu hurtowym. Pod tym względem 
sytuacja zaobserwowana w hurcie różni się od sytua-
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cj i w handlu detalicznym. Stan ten nie jest zgodny 
z (wysuniętą przez nas powyżej tezą mówiącą , iż w 
większości p rzypadków p r a w i d ł o w a jest sytuacja j ed ­
nokierunkowego rozwoju wielkości sprzedaży i zapa­
sów w ciągu niezbyt długiego okresu czasu. . i 

Obserwuje s ię n ie równomie rność tempa rozwoju za ­
r ó w n o sprzedaży, j ak i ząpasów towarowych w bada­
nym okresie. Tempo rozwoju in teresujących nas w i e l ­
kości jest, podobnie jak w detalu, zmienne w poszcze­
gólnych latach. 

Niezmienność ś redniego poziomu zapasów obuwni­
czej b r anży towarowej w omawianym okresie, przy 
równoczesnym wzroście (poziomu sprzedaży, świadczy 
0 tym, że nie można mówić o z jawisku osadzania się 
zapasów w hurcie w tym czasie. W ciągu trzech ba- . 
danych lat obserwujemy w y r a ź n e przyśpieszenie ro­
tacji obuwia na szczeblu handlu hurtowego. Rotacja 
i lościowa obuwia ogółem w roku 1962 wyniosła 111 
dni, w 1963 roku — 104 dni, a w 1964 roku — 94 dni. 
To obniżanie się w s k a ź n i k a rotacji ma więc swoją 
przyczynę z a r ó w n o w rozwoju sprzedaży, j ak i w roz­
woju ząpasów towarowych, przy czym w p ł y w kszta ł ­
towania się sprzedaży jest większy aniżeli w p ł y w 
ksz ta ł towan ia się zapasów towarowych. 

Dotychczas za jmowal i śmy się ogólną d y n a m i k ą roz­
woju Sprzedaży i zapasów obuwia w okresie k i lku 
lat. Obecnie p rzys t ępu jemy do zbadania wzajemnego 
rozwoju -poziomów ząpasów towarowych i sprzedaży 
w krótszych okresach czasu, to jest w -ramach okre­
sów lat kalendarzowych. Stawiamy tezę, że p r awid ło ­
we wzajemne ksz ta ł towanie się wielkości sprzedaży 
1 zapasów towarowych w obrębie ok re sów lat kalen­
darzowych powinno w uproszczeniu mieć nas tępu jący 
przebieg: 

1. Ząpasy towarowe powinny cha rak te ryzować się 
elastycznością za leżnie od sprzedaży. Zależność pozio­
mu zapasów towarowych od poziomu sprzedaży po­
winna przy tym być -ściślejsza, bardziej wydatna w 
k r ó t k i m okresie czasu niż w okresie paroletnim. Owa 
elastyczność ząpasów w zależności od sprzedaży po­
winna być różna , za leżnie od szczebla obrotu towaro­
wego oraz zależnie od branży towarowej. 

2. Na szczeblu ićtetalu k r z y w a ząpasów -towarowych 
powinna mieć w zasadzie analogiczny przebieg do 
przebiegu krzywej -sprzedaży. Powinny wys t ępować 
względnie s ta łe proporcje między poziomami sprzeda­
ży i zapasów towarowych w poszczególnych odcin­
kach czasu. Nasilanie dostaw do detalu powinno bo­
wiem jedynie nieznacznie wyprzedzać nasilenie sprze­
daży detalicznej. Handel detaliczny nie powinien w 
zasadzie nas tawiać się na gromadzenie ząpasów sezo­
nowych. 

3. Na szczeblu hurtu b r a n ż y obuwniczej, -charakte­
ryzującej się sezonowymi zmianami sprzedaży i sto­
sunkowo r ó w n o m i e r n y m przebiegiem produkcji w c i ą ­
gu roku, zależność ząpasów od sprzedaży -powinna 
ksz ta ł tować się odimiennie niż w detalu. Przebieg 
krzywej zapasów towarowych powinien -tu znacznie 
wyprzedzać (przebieg k rzywej sprzedaży. W okresie 
sezonu, kiedy poziom sprzedaży hurtowej o-sliąga m a ­
ksimum, war tośc i krzywej zapasów towarowych po­
winny obniżać się względem war tośc i krzywej sprze­
daży hurtowej i osiągać dno. W okresie między sezo­
nami, kiedy poziom sprzedaży hurtowej obniża się, 
k rzywa zapasów towarowych powinna systematycz­
nie wzras tać i osiągać maksimum przed n a s t ę p n y m 
sezonem, Tak ie ksz ta ł towanie się zależności zapasów 

od sprzedaży jest uzasadnione koniecznością groma­
dzenia przez handEl hurtowy ząpasów sezonowych w 
warunkach stosunkowo równomie rne j produkcji i uni­
kania przez szczebel produkcji i zbytu prowadzenia 
na większą ska lę pol i tyki zapasów w y r o b ó w gotowych. 
Proporcje między poziomami zapasów towarowych i 
sprzedaży hurtowej obuwia powinny być przeto zróż­
nicowane w poszczególnych odcinkach czasu 2 ) . 

Wzajemny rozwój wielkości sprzedaży i zapasów 
towarowych w (krótkich okresach rozpatrzymy naj­
pierw na szczeblu handlu detalicznego. Obrazuje to 
wykres 1. 

W sprzedaży detalicznej mamy, j ak widać, bardzo 
duże odchylenia k r z y w y c h empirycznych od l in i i tren­
du. Świadczy to o znacznym zróżnicowaniu poziomów 
sprzedaży w detalu w poszczególnych kwar t a ł ach . Na­
leży przy t y m zaznaczyć, że odchylenia sprzedaży od 
l i n i i trendu by łyby nieco mniejsze, gdyby za podsta­
w ę naszych p o r ó w n a ń p rzy jąć dane war tośc iowe w 
miejsce danych ilościowych, co ma związek z różną 
wysokością ś rednie j ceny jednej pary obuwia w po­
szczególnych porach roku. 
" Roczne odcinki empirycznych krzywych sprzedaży 
ulegają widocznym zmianom i modyfikacjom w ko­
lejnych latach. Należy jednak zaznaczyć, że zachowu­
je się ogólne podob ieńs two przebiegu k rzywych sprze­
daży w kolejnych latach. Zwłaszcza okresy zastoju 
sprzedaży (detalicznej są bardzo w y r a ź n i e zarysowane. 

Jeś l i idzie o zapasy towarowe w haińdlu detalicz­
nym, ito tutaj odchylenia k r z y w y c h empirycznych od 
l in i i -trendów są n i eporównan ie mniejsze niż w sprze­
daży detalicznej. W detalu ś redn ie odchylenie krzy­
wej empirycznej sprzedaży od l i n i i trendu jest w 
przybl iżen iu 2,8 raza większe od ś redniego odchylenia 
krzywej empirycznej zapasów towarowych od l in i i 
trendu. K r z y w e empiryczne zapasów towarowych ma­
j ą przeto znacznie łagodniejszy przebieg. I c h kszta ł t 
jest mocno spłaszczony w stosunku do przebiegu 
k rzywych sprzedaży detalicznej. 

W poszczególnych latach kalendarzowych zmiany 
wysokości zapasów towarowych nie rozwi ja ją się pro­
porcjonalnie do zmian wysokości sprzedaży detalicz­
nej. B r a k jest przy tym zgodności k ierunku rozwoju 
zapasów towarowych z kierunkiem rozwoju sprzedaży 
detalicznej w c iągu roku. 

Elastyczność zapasów towarowych w detalu w za­
leżności od sprzedaży detalicznej jest ma ła . Niekiedy 
trudno w ogóle doszukać się je j . Warto zaznaczyć, że 
w obrocie detalicznym, -branym jako całość, w latach 
1956—1960 w ska l i k r a j u również nie zauważono s i l ­
niejszej elastyczności zapasów towarowych ze wzglę­
du na s p r z e d a ż 3 ) . 

Rozwój zapasów towarowych w handlu detalicznym 
nie jest przeto zgodny z wyżej wymienionym pierw­
szym i drugim punktem tezy formułu jące j p rawid ło ­
we Wzajemne ksz ta ł towan ie (Slię wiełkości sprzedaży 
i zapasów towarowych w handlu detalicznym. Ma­
ter ia ł danych empirycznych dowodzi, że w handlu de­
tal icznym wielkość zapasów towarowych nie jest pra­
wid łowo dostosowana do wie lkośc i sprzedaży w okre­
sie (poszczególnych la t kalendarzowych. 

Z w r ó ć m y u w a g ę na dwie przyczyny mogące powo­
dować taki stan rzeczy w handlu detalicznym. J e d n ą 

2) E . T . Moskwina: Statistlka towarnych zapasów. Moskwa 
1958 r., strona 26. L . Polanowskl: Obrót towarowy a dostoso­
wanie podaży do popytu w krótkim okresie czasu. IHW, 
Warszawa 1965 r., maszynopis powielony, strony 20—23, 

3) W. Baka, op. cit., strona 30. 
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z przyczyn jest chyba fakt gromadzenia w handlu de­
talicznym zapasów sezonowych. Jest to równoznaczne 
ze znacznym wyprzedzeniem nasilenia dostaw do de­
talu w stosunku do nasilenia sprzedaży detalicznej i 
powoduje wyżej zasygnalizowane spłaszczenie k rzy ­
wych zapasów towarowych. Wiadomo z pobieżnych 
obserwacji i uzyskanych informacji, że czasami owo 
wyprzedzenie dostaw 'dlo detalu jest w naszych w a ­
runkach nienormalnie duże. Na p rzyk ład powszechne 
spółdzielnie spożywców, działające na terenie woje­
wódz twa warszawskiego, już w trzecim kwar ta le 
1964 roku gromadzi ły rezerwy t o w a r ó w na sezon j e -
sienno-zimowy. Zdarza ją się przypadki, że p rzeds i ę ­
biorstwa detaliczne zabezpieczają sobie zapasy towa­
rowe na nas tępny sezon, poczynając już od zakoń­
czenia się sezonu poprzedniego. Kwes t i a ta ma zwią ­
zek z aktualnym modelem powiązań aparatu handlu 
z aparatem produkcji i w y n i k a j ą c y m s tąd podzia łem 
funkcj i w gospodarowaniu m a s ą t o w a r o w ą pomiędzy 
szyczeble produkcji i zbytu, hurtu i detalu. Na leża ­
łoby zaznaczyć, że znaczniejsze wyprzedzenie dostaw 
do detalu w zależności od nasilenia sezonowej sprze­
daży detalicznej może w n i ek tó rych przypadkach 
mieć pewne uzasadnienie. Chodzi o s p r a w ę bardziej 
równomie rnego wykorzystania ś rodków transporto­
wych, mającą istotne znaczenie zwłaszcza wówczas , 
gdy brak jest odpowiednich rezerw w zdolności prze­
wozowej, gdy transport stanowi w ą s k i e gard ło . Jest 
to sprawa kalkulac j i , co się bardziej opłaci : s k ł a d o ­
wanie w detalu pewnej części zapasów towarowych 
ze znaczniejszym wyprzedzeniem w stosunku do se­
zonu sprzedaży i tym samym łagodzenie szczytów 
przewozów towarowych, czy też utrzymywanie pew­
nej rezerwy mocy przewozowej transportu4). 

Drugim poważnym powodem wadliwego rozwoju 
poziomu zapasów w ciągu roku mogą być m a ł e do­
stawy towarowe w stosunku do rozwoju sprzedaży w 
sezonie. To powoduje, że poziomy normalnych zapa­
sów towarowych są po prostu zbyt niskie w pewnych 
odcinkach czasu. Świadczyć o t y m mógłby fakt, że 
w n iek tórych odcinkach czasu krzywe wielkości za ­
pasów towarowych obniża ją s ię podczas wznoszenia 
się k rzywych wielkości sprzedaży 'detalicznej. 

Nie wiemy dokładnie , k t ó r y z tych d w ó c h zasygna­
lizowanych powodów, i w j ak ich okolicznościach, od­
grywa większą ro lę w nienormalnym rozwoju w i e l ­
kości zapasów towarowych w detalu na przestrzeni 
rocznych okresów czasu. Wyjaśn ien ie tych kwesti i 
wymaga łoby drobiazgowych b a d a ń w samych przed­
siębiorstwach, a należy podkreś l ić , że na terenie sa­
mego wojewódz twa warszawskiego mamy prawie 80 
przedsiębiors tw detalicznych, odgrywających i s to tną 
rolę w dystrybucji Obuwia. 

Przechodzimy obecnie do rozpatrzenia wzajemnego 
rozwoju zapasów towarowych i sprzedaży w kró tk ich 
okresach czasu na szczeblu handlu hurtowego. K w e s ­
tię t ę przedstawia wykres 2. •• 

Przebieg empirycznych k rzywych sprzedaży hurto­
wej w k ró tk i ch okresach czasu jest, ogólnie rzecz bio­
rąc , podobny do przebiegu empirycznych k rzywych 
sprzedaży detalicznej. O rozwoju sprzedaży w handlu 
hurtowym można przeto, z grubsza rzecz biorąc, po­
wiedzieć to, co s twierdz i l i śmy przy omawianiu w i e l ­
kości sprzedaży w handlu detalicznym. Zas ługuje 

4) J . Nikł: Wpływ sezonowości na gospodarkę przedsiębior­
stwa handlowego. „Handel Wewnętrzny" Warszawa 1959 r„ 
nr 3, strony 18 i 19. 

jednak na podkreś lenie , że roczne odcinki empirycz­
nych k rzywych sprzedaży hurtowej wykazują większe 
do siebie podobieńs two w poszczególnych latach oraz 
że również okresy szczytów sprzEdlaży są bardziej w y ­
raziste n iż w handlu detalicznym. Stwierdzi l i śmy więc 
podobieństwo w rozwoju sprzedaży hurtowej i deta­
licznej. Inaczej ma się sprawa z zapasami towarowy­
mi. 

U w a g ę zwraca przede wszystkim fakt, że na szcze­
blu hurtu odchylenia krzywej empirycznej zapasów 
towarowych od l i n i i trendu są dość znaczne w porów­
naniu z analogicznymi odchyleniami k r z y w e j ' sprze­
daży. 

Rozwój krzywej empirycznej ząpasów towarowych 
w hurcie znacznie przy tym wyprzedza rozwój k r z y ­
wej empirycznej sprzedaży hurtowej. Zapasy towa­
rowe obuwia kszta ł tu ją s ię na na jwyższym poziomie 
w okresach zastoju sprzedaży. Wraz ze wzrostem 
sprzedaży nas t ępu je większy lub mniejszy spadek 
zapasów towarowych. Najniższe stany ząpasów towa­
rowych wys tępu ją po okresach szczytowych poziomów 
sprzedaży. Tworzenie się sezonolwych zapasów obu­
w i a w hurcie poprzEdfca przeto sezonowy rozwój sprze­
daży hurtowej. Warto zaznaczyć, że analogicznie 
przedstawia s ię sytuacja w latach 1959=4961 w han­
dlu hurtowym branży teks ty lne j 5 ) . Jest to sytuacja 
normalna d la handlu hurtowego, k tórego zadaniem 
jest gromadzenie ząpasów towarowych za równo nor­
malnych, j ak i sezonowych. 

Rozwój wielkości ząpasów towarowych charaktery­
zuje się mnie j szą regula rnośc ią w po równan iu z roz­
wojem wielkości sprzedaży. K r z y w e empiryczne za­
p a s ó w towarowych w hurcie są przy tym spłaszczone, 
chociaż mniej niż analogiczne krzywe w detalu, w 
p o r ó w n a n i u z k r z y w y m i sprzedaży hurtowej. W hur­
cie ś r edn ie odchylenie krzywej empirycznej sprzedaży 
od l i n i i trendu jest w przybl iżeniu 1,7 raza większe 
od ś redniego odchylenia krzywej empirycznej zapasów 
towarowych od l in i i trendu. To spłaszczenie k r z y w y c h 
empirycznych ząpasów towarowych świadczy o tym, 
że dostawy obuwia na szczeblu produkcji — zbytu do 
szczebla hurtu nie b y ł y zbyt r ó w n o m i e r n e w czasie. 
W omawianym okresie mia ły miejsce spię t rzenia do­
staw do hurtu, j e d n a k ż e trudno powiedzieć , czy spię t ­
rzenia te można zaliczyć do swoistej sezonowości za­
k u p ó w hurtowych. Fak t ten w p ł y w a jednak w istotny 
sposób na z łagodzenie w a h a ń w wielkości zapasów to­
warowych w ciągu roku. Nie bez znaczenia dla takie­
go przebiegu k rzywych ząpasów towarowych ma r ó w ­
nież fakt w y s t ę p o w a n i a w handlu ząpasów wolno r a ­
tu jących lub nie b iorących udziału w obrocie. 

Można mówić o istnieniu na szczeblu hurtu więk­
szej, w p o r ó w n a n i u ze szczeblem detalu, elastyczności 
zapasów towarowych obuwia w zależności Od sprzeda­
ży. Rozwój wielkości zapasów towarowych obuwia 
jest tu lepiej dostosowany 'dto ry tmu sprzedaży. C i e ­
kawe, że sytuacja pod tym względem w obrocie hur­
towym, traktowanym jako całość, w ł a t ach 1956—1960 
w ska l i krajowej przedstawia się nieco odmiennie, a 
mianowicie, nie m o ż n a s twierdz ić istotniejszej Elas­
tyczności ząpasów w zależności od s p r z e d a ż y 6 ) . 

Rozwój zapasów towarowych Obuwia w handlu 
hurtowym w obrębie lat kalendarzowych można by 
więc uważać w zasadzie za zbliżany do prawid łowego. 
Zaobserwowana w praktyce sytuacja wydaje się zgod-

5) L . Polanowskl, op. cit., strony 27 1 28. 
6) W. Baka, op. cit., strona 30. 
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na z wyżej umieszczonymi (pierwszym i trzecim punk­
tem tezy dotyczącej wzajemnego ksz ta ł towania się 
wysokości sprzedaży i zapasów towarowych w han­
dlu hurtowym. 

Spróbu jmy na zakończenie dokonać kró tk iego po­
r ó w n a n i a sytuacji zapasów towarowych obuwia w 
handlu 'detalicznym i hurtowymi w okresie trzech ana­
lizowanych lat. Otóż w handlu detalicznym Obserwu­
jemy osadzanie s ię zapasów towarowych. W handlu 
hurtowym natomiast ogólny poziom zapasów obuwia 
wykazuje stabil izację. Nas tępuje przeto nieznaczny 
wzrost poziomu zapasów towarowych w detalu w sto­
sunku do poziomu zapasów w hurcie. Na szczeblu 
handlu detalicznego mamy pewne zwolnienie rotacji 
obuwia, natomiast na szczeblu handlu hurtowego na­
s tępuje w y r a ź n e przyspieszenie rotacji obuwia. 

Jeśl i chodzi o zróżnicowanie wielkości zapasów to­
warowych obuwia w poszczególnych k w a r t a ł a c h , to 
widzimy, że amplituda odchyleń wielkości zapasów 

wyjśc iowych od l i n i i trendu jest większa w handlu 
hurtowym aniżeli w handlu detalicznym. 

Elastyczność zapasów towarowych obuwia w zależ­
ności od sp rzedaży jest s łabsza w handlu detalicznym 
aniżeli w handlu hurtowym. W k ró tk i ch Okresach daje 
się zaobserwować lepsze dostosowanie wysokości za­
pasów towarowych do rytmu sprzedaży w handlu hur­
towym w p o r ó w n a n i u z handlem detalicznym. 

Obserwując rozwój wielkości zapasów towarowych 
obuwia za równo w okresie paru lat, j ak i w krótkich 
okresach, stwierdzamy, że sytuacja w handlu hurto­
w y m przedstawia się odmiennie aniżeli sytuacja w 
handlu detalicznym. Poziom zapasów towarowych obu­
w i a w hurcie nie daje obrazu sytuacji na odcinku za­
p a s ó w towarowych obuwia w detalu. 

Widzimy więc, że sporo można dowiedżieć się o za­
pasach towarowych rozpa t ru jąc je w wymiarze cza­
sowym. S tąd pożyteczność analizy dynamicznej za­
pasów towarowych może być znaczna. 

Z doświadczeń i praktyki bankowej 

W sprawie kontroli funduszu płac 

Wydziały K r e d y t ó w Oddzia łu Wojewódzkiego N B P 
w Bydgoszczy kont ro lu ją w oddziałach operacyjnych 
real izację wytycznych „b ranżowych" do planu kaso­
wego i kredytowego. Każdy inspektor z tych wydzia ­
łów interesuje się wykonaniem wytycznych odnoszą­
cych się do nadzorowanych przez niego branż . K o n ­
trola funduszu p łac jest tu ty lko jednym z t ema tów 
badanych przez inspektora kredytowego oddziału wo­
jewódzkiego i to raczej traktowanym trochę margine­
sowo w po równan iu z kredytowaniem środków obro­
towych czy finansowaniem inwestycji . 

Pracownicy wydz ia łu planowania natomiast (z by­
łego stanowiska kontroli funduszu płac) kon t ro lu j ą 
w oddziałach operacyjnych wykonanie wytycznych 
„ogólnych" do planu kasowego i kredytowego w za­
kresie kontroli funduszu p łac oraz p rawid łowość sto­
sowania przepisów dzia łu A - I I , rozdział I I I (kontrola 
funduszu płac). 

W ten sposób kontrole przeprowadzane przez po­
szczególne wydzia ły pionu ekonomicznego oddziału wo­
jewódzkiego uzupe łn ia ją się wzajemnie — bez zbęd­
nego dublowania prac. 

Wydział planowania kontroluje w ten sposób w c i ą ­
gu róku wszystkie (25 w wojewódz twie bydgoskim) 
lufo prawie wszystkie oddziały pos iada jące pion A . 

Kontrola realizacji wytycznych do planu kasowego 
i kredytowego w zakresie kontroli funduszu płac nie 
wymaga specjalnych komentarzy. W k a ż d y m razie do­
konywana jest ona na tle analizy sytuacji finansowo-
-gospodarczej danego okręgu bankowego, k tó ra to sy ­
tuacja determinuje rodzaj stosowanych przez oddzia ł 
środków, w y b ó r lub preferencję zadań zalecanych w 
wytycznych dyrektora oddziału wojewódzkiego, j ak 
również stanowi odzwierciedlenie skuteczności w p ł y ­
w u i oddz ia ływania oddzia łu na życie gospodarcze 
okręgu, e l iminację n ieprawidłowośc i , wygospodarowa­
nie przekroczeń funduszu p ł ac itp. 

Jednym z zasadniczych narzędz i dokładnego pozna­
nia gospodarka funduszem płac przeds iębiors tw są i n ­
spekcje w jednostkach kontrolowanych. Dla anał izy 
ich częstotliwości, właściwości doboru przeds ięb iors tw 
w czasie (to jest w poszczególnych k w a r t a ł a c h roku), 
szybkości reakcji oddziału na poważnie jsze odchylenia 
funduszu p ł ac itp. — wskazane jest sporządzan ie na ­
stępującej tabelki: 
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X Razem 
okręg 

+ = oszczędność, 
— = przekroczenie podlegające obowiązkowi likwidacji. 

Oczywiście, przedstawiciel wydzia łu planowania 
oddziału wojewódzkiego może sobie pozwolić na spo­
rządzenie takiej tabelki w mniejszych oddziałach 
operacyjnych. W większych byłoby to zbyt pracochłon­
ne. Tabelka tego rodzaju pozwała szybko zorientować 
s ię : 

1) w częstotl iwości inslpekcji w przekroju całego 
kontrolowanego oddziału operacyjnego oraz w 'po­
szczególnych przeds ięb iors twach, 

2) w ilości p rzeds ięb iors tw objętych inspekcjami w 
ciągu roku oraz ilości przeprowadzonych inspekcji, 

3) w przeprowadzeniu lub niepirzeprowadzeniu ins­
pekcji w przeds ięb iors twach o poważniejszych odchy­
leniach funduszu płac , 
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4) w szybkości przeprowadzania inspekcji w sto­
sunku do okresu, w k t ó r y m stwierdzono przekrocze­
nie podlegające obowiązkowi l ikwidac j i (lub oszczęd­
ność) funduszu plac. 

Dalszą dziedziną, b a d a n ą w czasie kontroli oddziału 
operacyjnego, jest kontrola w e w n ę t r z n a . Należy się 
nią za in te resować przed p rzys tąp ien iem do badania 
prawidłowości stosowania przepisów. Chodzi o . to, ż e ­
by nie dub lować s twierdzeń dokonanych już przez 
kierownictwo oddziału operacyjnego w czasie kontroli 
wewnę t r zne j i żeby objąć kont ro lą p rzeds ięb io rs twa 
nie kontrolowane w ostatnim czasie. 

Oczywiście, przed p rzys tąp ien iem do kontroli od­
działu operacyjnego należy w oddziale wo jewódzk im 
zapoznać się z wyn ikami ostatniej rewiz j i i kontroli 
oddziału operacyjnego przez oddział wojewódzki . 

Wybór przedsiębiors tw, w k tó rych zamierza się zba­
dać prawidłowość stosowania przez oddział operacyj­
ny obowiązujących p rzep i sów o kontroli funduszu 
płac, jest dosyć trudny. W ciągu trzydniowego poby­
tu w oddziale operacyjnym można dok ładn ie skontro­
lować w tym zakresie najwyżej 5—6 przeds ięb iors tw. 

P rzy wyborze p rzeds ięb io r s tw należy uwzględnić 
wiele czynników. Wydaje się celowe wzięcie pod u w a ­
gę między innymi, takich m o m e n t ó w j ak : 

1) w których przeds ięb iors twach wys tępowa ły w i ę k ­
sze przekroczenia funduszu płac podlegające obowiąz­
kowi l ikwidacj i oraz na jwiększe oszczędności fundu­
szu p ł ac 'zarówno większe w ska l i oddziału operacyj­
nego (co do war tośc i bezwzględnej) , j ak i w stosunku 
do planowanego funduszu p łac danego podmiotu (war ­
tość względna) ; chodzi tu o zbadanie oddzia ływania 
oddziału operacyjnego na eliminowanie przyczyn od­
chyleń funduszu p ł a c ; 

2) jakie p rzeds ięb iors twa ma ją większą wagę w ska­
l i danego okręgu bankowego (rozmiary produkcji, z a ­
trudnienia, funduszu płac), a jakie — aczkolwiek 
mniejsze — posiadają od rębną specyf ikę ; chodzi tu 
o w p ł y w oddziału operacyjnego na z jawiska i w s k a ź ­
niki , ważące w ska l i okręgu bankowego oraz o pra­
widłowość stosowania Odrębnych przep i sów; 

3) gdzie stosowano blokady oszczędności osobowego 
korygowanego funduszu płac, objętego wskaźn ik i em 
dyrektywnym; chodzi o p rawid łowość ustalenia kwot 
podlegających zablokowaniu; 

4) gdzie zwalniano przeds ięb iors twa od obowiązku 
l ikwidacj i przekroczeń funduszu p łac ; chodzi tu o 
zbadanie słuszności decyzji dy rek to rów oddzia łów 
operacyjnych oraz p rawid łowośc i analizy wn iosków 
przeds iębiors tw; 

5) k tó re p rzeds ięb io rs twa o t r zymały dodatkowy fun­
dusz p łac z rezerwy „A" bądź „ B " zjednoczenia. 

Celowe jest zbadanie — w aspekcie podmiotowym: 
—• przeds iębiors tw objętych uchwa łą Nr 106/62 R a ­

dy Minis t rów i uchwałą Nr 417/63 Rady Minis t rów, 
— przedsiębiors tw objętych, jak i nie obję tych 

uchwałą Nr 130/64 Rady Minis t rów, 
— przeds iębiors tw p rzemys łowych i handlowych, 
— P Z G S „Samopomoc Chłopska" i zbiorczo gmin­

nych spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w powiecie, 
(odrębne zasady kompensat przekroczeń i oszczędnoś­
ci funduszu płac: w pierwszym — międży różnymi 
działalnościami, w drugich — tylko w ramach s k ł a d ­
n ików tej samej działalności), 

— przedsiębiors tw świadczących usługi dla ludności , 
— przeds iębiors tw poprzednio nie badanych przez 

przedstawiciela oddziału wojewódzkiego (rozszerzenie 

kontroli na dalszych inspek torów kredytowych), j ak 
i poprzednio kontrolowanych (określenie tendencji 
pracy tych inspek to rów: poprawa, pogorszenie, pow­
tarzanie czy niepowtarzanie tych samych błędów). 

W końcu , gdy się te wszystkie momenty uwzględni , 
trzeba pamię tać , aby badać przede wszystkim przed­
s ięb iors twa kontrolowane przez różnych inspek torów 
oddziału operacyjnego. Błędy bowiem pope łn iane przez 
oddział operacyjny mogą wynikać nie tylko ze zróż­
nicowania specyfiki kontrolowanych przedsiębiors tw, 
lecz także mogą być ftastępstwem różnego poziomu 
przygotowania, zdolności i inwencj i poszczególnych 
inspektorów. Śzezególnie należy w y c i e r a ć do badania 
p rzeds ięb io r s twa kontrolowane przez inspek to rów od 
niedawna zatrudnionych w wydziale planowania i k re ­
dy tów oddziału operacyjnego. Kontrola oddziału wo­
jewódzkiego tym się bowiem różni od rewizj i zespołu 
rewizyjnegoi, że w większym stopniu powinny być w 
niej uwzględn ione elementy in s t ruk t ażu . 

Po zbadaniu p rawid łowośc i stosowania obowiązują­
cych p rzep i sów trzeba zapoznać się z częstotl iwością 
i poziomem narad szkoleniowych i szkolenia indy­
widualnego w oddziale operacyjnym. 

Należy sobie zadać pytanie, w j a k i m stopniu usterki 
stwierdzone w oddziale operacyjnym wyn ik ły z nie­
wystarczającego szkolenia oraz z braku kontroli we ­
wnę t rzne j . 

W końcu trzeba ocenić poziom pracy oddziału ope­
racyjnego w zakresie kontroli funduszu płac oraz 
ustal ić , czy w stosunku do poprzedniej kontroli (osta­
tniej rewizj i ) podniósł się on czy obniżył, czy wyko­
nano zalecenia pokontrolne, czy błędy się powtarzają , 
czy nasilenie ich zwiększyło się, czy zmniejszyło. 

W y n i k i kontroli s ą omawiane z poszczególnymi i n ­
spektorami, z naczelnikiem wydz ia łu planowania 
i k r e d y t ó w oraz na końcu z dyrektorem oddziału ope­
racyjnego. 

Oddział wojewódzki pismo pokontrolne wysyła na 
ręce dyrektora oddziału operacyjnego w razie stwier­
dzenia poważniejszego uchybienia, w przeciwnym 
przypadku — ogólnie na oddział operacyjny. Pismo 
pokontrolne nie powinno p rzekraczać nieodzownych 
rozmiarów, lecz nie może też być zbyt lakoniczne, j e ś ­
l i ma spełniać w oddziale operacyjnym rolę instruk­
tażową. Celowe jest podawanie nie tyilko błędów, ale 
również przepisów regulu jących s p r a w ę inaczej niż 
uczynił to oddział operacyjny. 

Kopie pisma pokontrolnego o t rzymują wydzia ły k re ­
dytów oddziału Wojewódzkiego i wydzia ł organizacji 
tegoż oddziału. W p i ś m i e pokontrolnym is to tną rzeczą 
jest właśc iwe podsumowanie s twierdzeń, rzeczowe 
zalecenia na przyszłość oraz obiektywna ocena s twier­
dzonego stanu rzeczy. 

Ocena poziomu pracy oddziału operacyjnego nie 
powinna być zbyt rygorystyczna (moment zniechęce­
nia p racowników oddziału operacyjnego), lecz także 
nie może mieć e&ch nieuzasadnionego optymizmu, 
kolidującego z dokonanymi stwierdzeniami. W tym 
bowiem przypadku kwestionowane błędy czy niedo­
magania będą przez p r a c o w n i k ó w oddziału operacyj­
nego bagatelizowane. Wydaje się bowiem, że kontrola 
w omawianym zakresie, jak i wszelka kontrola w 
ogóle, nie może być celem sama w sobie. O tyle speł­
nia ona swoje zadania, o i le przyczynia się do pod­
niesienia poziomu pracy kontrolowanego, k t ó r y m w 
danym przypadku jest oddział operacyjny. 

Z B I G N I E W B E C K E R 
Bydgoszcz 
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Zadania i znaczenie komórki analiz zbiorczych 
Zarządzenie prezesa Narodowego B a n k u Polskiego 

Nr C/5 z roku 1962 okreś la sposób organizowania oraz 
zadania nowo powołanych komórek analiz zbiorczych. 
Na mocy tego zarządzenia do zakresu prac tej k o m ó r ­
k i na leży przede wszys tk im: 

a) opracowywanie p r o j e k t ó w planu działalności kre­
dytowej oddziału, 

b) opracowywanie s p r a w o z d a ń z wykonania planu 
kasowego oraz planu działalności kredytowej oddzia­
łu, 

c) opracowywanie analiz ekonomicznych okręgu w 
zakresie planowania kasowego, kredytowania i kon­
troli p rzeds ięb iors tw (obejmującej gospddhrkę eksplo­
a tacyjną i inwestycyjną) , w y n i k ó w bankowej kontroli 
funduszu p łac itp., 

d) sprawowanie ogólnego nadzoru nad gospodarką 
kasową przeds ięb iors tw i nad rozliczeniami z gospo­
d a r k ą nie uspołecznioną, 

e) prowadzenie ewidencji i s tatystyki oddziału. 
Poza pracami wymienionymi powyże j , komórce tej 

mogą być zlecane, w m i a r ę potrzeb i sytuacji w od­
dziale, również inne prace. 

Jeśl i chodzi o organizację k o m ó r k i analiz zbior­
czych, to zarządzenie C/5 pozostawia stosunkowo du­
żą dowolność w tej dziedzinie. W zależności od orga­
nizacyjnego schematu oddziału, a ściślej m ó w i ą c w y ­
działu kredytów, k o m ó r k a ta może być podporządko­
wana bezpośrednio dyrektorowi lub jego zastępcy, 
albo naczelnikowi pe łn iącemu funkcję koordynatora 
prac płanistyczno-fcredytawych. 

Po przeanalizowaniu potrzeby i celowości zorgani­
zowania w naszym oddziale komórk i analiz zbiorczych 
ustalono, iż będzie pna bezpośrednio podlega ła na­
czelnikowi wydzia łu k r e d y t ó w (istnieje tylko jeden 
wydział) . Z a słusznością powołan ia tej komórk i prze­
m a w i a ł fakt, iż oddział nasz jest oddzia łem specjalis­
tycznym. Gros kontrolowanych przeds ięb iors tw pod­
lega Ministerstwu Górn ic twa i Energetyki. N iek tó re 
przeds ięb iors twa , ze względu na ich wagę i znacze­
nie, podlegają bezpośrednio temu ministerstwu, a nie­
k t ó r e za poś redn ic twem zjednoczeń. Kontrolujemy 
między innymi wszystkie kopalnie podległe Ka towic­
kiemu Zjednoczeniu P rzemys łu Węglowego oraz część 
przeds ięb iors tw b ranży energetycznej. 

W komórce tej dokonano podzia łu czynności . Jeden 
etat przeznaczono wyłączn ie do opracowywania ana­
l iz ekonomicznych w zakresie gospodarki eksploata­
cyjnej, inwestycyjno-remontowej, funduszu płac oraz 
różnych innych prac zlecanych przez dyrektora od­
działu lub naczelnika wydzia łu . Pon ieważ praca ko­
mórk i analiz zbiorczych w części dotyczącej planowa­
nia kasowego nie ulega radykalnej zmianie, w nin ie j ­
szym ar tykule omówione zostanie ty lko to, co zosta­
ło wprowadzone na mocy za rządzen ia prezesa Nr C/5 
z roku 1962. 

K o m ó r k a analiz zbiorczych rozpoczyna każdy k w a r ­
ta ł od analizy wykonania przez in spek to rów kredyto­
w y c h p l a n ó w pracy. Anal iza ta, wiraż ze zgłoszonymi 
wnioskami, jest ź ród łem zmian i u lepszeń pracy i n ­
spektora kredytowego. Między irinymd dzięki opraco­
w y w a n y m analizom uzyskano wzrost liczby dni prze­
znaczonych na inspekcje z 712 w 1964 roku do 1 016 
dni w rdku 1965. Anal iza ta zawiera : rozliczenie efek­
tywnego i nominalnego czasu pracy oraz anal izę ins­
pekcji wed ług t ema tów, k tó r ą prowadzi się w u k ł a ­
dzie kontrolowanych przedsiębiors tw, j ak również in ­
s p e k t o r ó w kredytowych. Dla wyeliminowania dyspro­
porcji między i lością inspekcji przeprowadzonych 
przez poszczególnych p r a c o w n i k ó w w okresie nasilo­
nego wykorzys tywania ur lopów operuje się udz ia łem 
dni inspekcyjnych w efektywnym czasie pracy. 

Wyrywkowo przeprowadza się anal izę kontroli wew­
nęt rznych . Opracowanie kompleksowe sporządzono 
wed ług danych z roku 1965. Przyczyni ło się ono do 
wyższego niż dotychczas poziomu kontroli w e w n ę ­
trznych, a ponaldto wye l iminowa ło błędy, k tó re trud­

no dostrzec w toku przeprowadzania analiz za k ró t ­
kie odcinki czasu. 

Dalszą is totną p racą k o m ó r k i analiz zbiorczych w 
części dotyczącej analiz ekonomicznych jest sporządza­
nie kwar ta lnych analiz oddzia łowych z wykonania za­
dań planowych przez p rzeds ięb io r s twa kontrolowane 
w oddziale. Istotnym elementem tej informacji jest 
sporządzenie statystyki. S t a ty s tykę opracowuje się 
w uk ładz ie b r anżowym, z wyszczególnieniem — w r a ­
mach branży — przeds ięb iors tw w niej zrzeszonych. 
Prócz danych wyn ika j ących z arkuszy ewidencyjno-
-anali tycznych — statystyka zawiera takie wielkości 
j a k : godziny nadliczbowe robo tn ików grupy przemy­
słowej, rozmi.ar działalności inwestycyjno-remontowej 
w e d ł u g p l a n ó w sfinansowania, plan kasowy — real i ­
zacja go tówkowa, plan kasowy — w p ł a t y do ban­
ku — wypła ty z banku, plan kasowy — wpła ty — 
w y p ł a t y ogółem. 

J a k wspomniano wyże j , na podstawie statystyki opra­
cowuje się k w a r t a l n ą anal izę oddziałową. Anal iza ta 
sk łada s ię z dwóch części : omówien ia Zbiorczej sta­
tystyki oddzia łowej oraz omówienia poszczególnych 
branż . W ramach każde j b r anży uwzględnia się na­
s tępujące elementy: wykonanie podstawowych wska­
źn ików ekonomicznych, gospodarka zapasami, gospo­
darka funduszem p łac oraz działalność inwestycyjno-
-remontowa. K a ż d a taka analiza zakończona jest 
wnioskami. Wnioski wy ja śn i a j ą ogólne zjawisko oraz 
przyczyny ich powstania, jeśl i są one oddziałowi 
znąne. W (przypadku nieznajomości przyczyn w y s u ­
n ię ty wniosek w ł ą c z a się do planu pracy zaintereso­
wanego inspektora kredytowego. Wysuwa jąc wnioski, 
bierze s ię pod u w a g ę h ie ra rch ię n ieprawidłowości . 

Od roku bieżącego zmieniono nieco formę kwar ta l ­
nej analizy, a mianowicie za pierwszy i trzeci kwar ­
ta ł opracowuje się anal izę skróconą. Ujmuje ona 
przede wszystkim dane cyfrowe. Omówien ie natomiast 
uwzg lędn ia tylko z jawiska negatywne. 

Do s ta łych o p r a c o w a ń kwar ta lnych należy także 
informacja z wykonania zadań planowych wybranych 
przeds iębiors tw, informacja ta sk ł ada s ię z części 
cyfrowej oraz opisowej. P r a c ę w tym zakresie pod­
sumowuje „kolegium wydz ia łowe" , w sk ład którego 
wchodzi dyrektor oddziału, naczelnik wydzia łu i k ie­
rownicy zespołów kredytowych. Posiedzenia kolegium 
odbywa ją się t akże w poszerzonym składzie . Biorą 
w n im udzia ł wszyscy pracownicy wydzia łu , k tórzy 
obowiązani są zapoznać się z informacją oddziałową, 
a dyrektor oddzia łu reprezentacyjnie prosi n iek tórych 
z nich o zreferowanie n ieprawid łowośc i wys tępujących 
w przeds ięb io rs twach kontrolowanych przez danego 
inspektora. Na posiedzeniach tych wysuwa się także 
pewne propozycje dotyczące zmian w dotychczasowej 
formie kwartalnej analizy oddzia łowej . 

Poza powyższymi s t a łymi pracami, k o m ó r k a analiz 
zbiorczych sporządza t ak i e opracowania problemowe. 
W rocznym programie pracy na rok 1966 założono na­
s tępujące tematy: 

1. Anal iza ren townośc i w przeds ięb iors twach ob ję ­
tych U c h w a ł ą 276/65 za tezy k w a r t a ł y 1966 roku 
w p o r ó w n a n i u z analogicznym okresem roku 1965. 

2. Przebieg up łynn ian ia zapasów zbędnych i nad­
miernych oraz ujawnianie zapasów w roku 1966 na 
tle w y n i k ó w roku 1965. 

3. Badanie funkcjonowania systemu premiowego 
p raco w n i k ó w umys łowych z punktu widzenia formu­
łowania oraz możliwości sprawdzenia stopnia wyko­
nania podstawowych zadań, s t anowiących warunek 
uruchomienia funduszu premiowego oraz powiązanie 
tych zadań z aktualnymi potrzebami gospodarki przed­
s ięb iors twa (przeds iębiors twa ob ję te u c h w a ł ą 130/64). 

4. Przygotowanie inwestycj i do realizacji w roku 
1966. 

5. Terminowość i zakres realizowanych inwestycji 
oraz r e m o n t ó w bieżących, ś rednich i kapitalnych 
w roku 1966 w p o r ó w n a n i u z rokiem 1965. Udział 



wartości r emon tów bieżących i ś rednich w ogólnej 
kwocie wykonywanych r emon tów. 

Do końca sierpnia bieżącego roku opracowano dwa 
tematy (3 i 4). Szczególne efekty przyniósł temat do­
tyczący przygotowania inwestycj i do realizacji w roku 
1966. W oparciu o to opracowanie wystosowano kom­
pleksowe interwencje do dwóch jednostek n a d r z ę d ­
nych (dotyczyło to 21 przedsiębiors tw) z prośbą o 
usunięcie zais tnia łych n ieprawid łowośc i , j ak również 
o odpowiedni ikferunsk pracy p ionów inwestycyjnych 
zainteresowanych przeds ięb iors tw w celu lepszego 
przygotowania zadań inwestycyjnych, przewidzianych 
do realizacji w ł a t ach przyszłych. 

Poza wymienionymi czynnościami, k o m ó r k a analiz 
ekonomicznych wykonuje kontrole w e w n ę t r z n e pe łne 
lub wycinkowe, opracowuje sprawozdanie ekonomicz­
ne, a w n iek tórych przypadkach prowadzi korespon­
dencję za wydzia ł . Ponadto uczestniczy we wszystkich 
konferencjach organizowanych z p rzeds ięb iors twami 
na terenie oddziału, a nawet poza oddziałem. Uczest­
niczenie w konferencjach pozwala poznać n ieprawi­
dłowości p rzeds ięb iors tw; zdobyte informacje wykorzy­
stuje się przy sporządzaniu odpowiednich opracowań . 

W roku bieżącym po raz pierwszy dokonano w sze­
rokim zakresie oceny wykonania rocznego programu 
pracy za rok 1965. Przeanalizowano p racę całego od­
działu, z uwzg lędn ien iem wszystkich pionów. Wycią­
gnięte na jej podstawie wniośk i są wykorzystywane 
przy realizacji zadań (przyjętych na rok bieżący. Po­
nadto nasuwa się potrzeba przeprowadzania takiej 
analizy w okresie poprzedza jącym sporządzanie rocz­
nych p r o g r a m ó w pracy, tak aby uwzględnia ły one 

wszystkie postulaty wyp ływa jące z przeprowadzę 
analizy. 

Jakkolwiek k o m ó r k a analiz zbiorczych póclega fc 
pośrednio naczelnikowi wydzia łu 'kredytów, to jeds 
duże zainteresowanie jej p r a c ą okazuje 'także dyr 
tor oddziału . Wszelkie zbiorcze opracowania wykor 
stywane są na zewną t r z banku przede wszysitl 
przez dyrektora. Dyrektor pe łn i funkcję przewodnie 
cego komisj i f inansów, budżetu i planu gospodarcze 
uczestniczy w posiedzeniach kolegiów organizowani 
przez zjednoczenia, a ponadto wizytuje przedsiębl 
stwa. 

Przy ję ty schemat organizacyjny pozwala naczeł 
kowi wydzia łu k redy tów w większym stopniu w ł ą c 
się : :o pracy zespołów kredytowych, a na'wet do pr: 
poszczególnych p racowników. 

J a k zaznaczono na wstępie , w niniejszym artyk 
przedstawiono p racę komórk i analiz ekonomiczny 
tylko w tej części, k tó ra dotyczy analiz ekonomi 
nych. Niewątp l iwie dorobek oddzia łów w tym zak 
sie będzie różny, z tego też względu należałoby t 
sprawom poświęcić więcej niż dotyczas uwagi na 
mach „Wiadomości N B P " . Szczególnie wskazane by 
by wymienianie doświadczeń między oddzia łami . ! 
raz, kiedy s łużby dkoinomiczne w przedsiębiors tw; 
nab ie ra ją coraz większego znaczenia i wzrasta r 
analizy, również bank powinien podnieść pozi 
i udoskonal ić s ty l pracy na omawianym odcinku. 

I Z A B E L A K O R U T O W S 1 
Katowice 
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P A Ń S T W O W E W Y D A W N I C T W O E K O N O M I C Z N E 

informuje, że są jeszcze do nabycia w KSIĘGARNIACH „DOMU 
KSIĄŻKI" oraz w OŚRODKU U P O W S Z E C H N I A N I A W Y D A W N I C T W 
P W E nas tępu jące ks iążki : 

J . K w e j t — Anal iza ekonomiczna w za rządzan iu 
p rzemys łem cena 42,— zł 

A . Jarugowa — Koszty zarządzania p rzeds ięb iors tw prze­
mys łowych cena 20,— zł 

H . Kró l — Wynagradzanie za oszczędności m a t e r i a ł o w e 
w przemyś le cena 1 6 - zł 

B . F i c k — Bodźce ekonomiczne w przemyśle cena 22,— zł 
W. Welfe •— Indeksy produkcji cena 52,— zł 
S. Skrzywan, Z. Fedak — Rachunkowość w przeds ięb io r ­

stwie p r z e m y s ł o w y m cena 80 — zł 
J . Szczepański — Finansowanie ś rodków obrotowych przed­

s iębiors tw p rzemys łu kluczowego cena 22 — zł 
W. Bień, St. Nisengolc — Ewidencja ś rodków t r w a ł y c h i 

amortyzacji cena 18,— zł 
W. Piotrowski — Modernizacja ś rodków pracy a nowe 

inwestycje cena 26 — zł 
B . Ciepielewska — Statystyka t r w a ł y c h ś r o d k ó w produkcji cena 1 5 - zł 
Z. Fedorowicz — Instytucje finansowe cena 32 — zł 
L . Zienkowski — Dochód narodowy Polski 1937—1960 cena 27 — zł 
L . Zienkowski — Zagadnienia podziału dochodu narodo­

wego cena 18,— zł 
L . Zienkowski — Jak oblicza się dochód narodowy cena 18,— zł 
K . Czyżniewski — Efektywność form finansowania repro­

dukcji ś rodków t r w a ł y c h cena 29,— zł 
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